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Krem odchudzający 


Krem ten skomponowany jest z wielu rzadkich ziół 
chińskich. Rozpuszcza on prędko wewnętrzny tłuszcz, 
wyszczupla figurę i zapewnia młodszy wygląd. Popra¬ 
wia również elastyczność skóry i eliminuje zmarszczki. 
Kliniczne badania setek ochotników przez 20 dni wy¬ 
kazały, że wymiary brzucha zmniejszyły się o 3-5 cm. 
Działa on również, gdy stosuje się go na pośladkach i 
udach. 

Najlepsze rezultaty uzyskuje się po gorącej kąpieli 
wcierając w miejsca, które mają być odchudzone. Na¬ 
leży wcierać go do całkowitego wchłonięcia w skórę, 
ruchem kolistym, zwykle w kierunku odwrotnym do ru¬ 
chu wskazówek zegara. 

Cena: $12.95 

Mydełko odchudzające 

Aros Slim Beauty Soap 

Jest to pierwszy chiński kąpielowy produkt odchudza¬ 
jący, spreparowany na bazie naukowej z chińskich na¬ 
turalnych wyciągów roślinnych, którego działanie po¬ 
lega na absorbowaniu tłuszczu podskórnego i zwięk¬ 
szaniu delikatności i jędrności skóry. 

To specjalne mydełko poprawia krążenie i likwiduje 
zastój krwi; poprawia też mikrocyrkulację skórną i przy¬ 
spiesza metabolizm skórny, co sprawia, że skóra staje 
się gładka, lśniąca i jędrna. Wcieranie pianki mydełka 
rozprzestrzenia składniki czynne, które szybciej przeni¬ 
kają do skóry i wywołują pożądane efekty. 

Wyniki badań klinicznych przeprowadzonych przez In¬ 
stytut Medycyny Molekularnej Kolegium Tradycyj¬ 
nej Medycyny Chińskiej w Zhefiang, w Chinach, wy¬ 
kazały, że mydełko jest wygodne w użyciu i skutecznie 
powoduje chudnięcie. Skuteczność u mężczyzn wynosi 
85,1%, a u kobiet 83,5%. Nawet długoterminowe sto¬ 
sowanie tego mydełka nie powoduje żadnych skutków 
ubocznych. 

Stosując mydełko, należy namydlić te części ciała, 
które mają być odchudzone (brzuch, biodra, uda itd.) 
a następnie rozprowadzać piankę przez 5-10 minut. Na 
koniec spłukać i odprężyć się całkowicie. Codzienna 
kąpiel przyspieszy efektywność odchudzania. 



PŁASKI BRZUCH 
BEZ DIETY 
I ĆWICZEŃ 


NATURALNY SPOSÓB 
NA 

ZLIKWIDOWANIE 

BRZUSZKA 


Brzuch będzie jędrny i płaski. Wystarczy wcierać cudo¬ 
wny krem SLIMMING BODY CREAM przez 10 minut, 
dwa razy dziennie by wkrótce zauważyć jak mięśnie 
twardnieją. 



Cena mydełka $2.50. Przy zamówieniach pocztowych należy 
doliczyć $4.45 na przesyłkę. Mieszkańcy stanu Illinois doliczajp 
8.75% na podatek (tak). 


TH Back to Naturę Inc. 


Przy zamówieniach poczto wych należy doliczyć $6.50 na przesyłkę. 

Mieszkańcy stanu Illinois doliczają 2% na podatek (tax). 

BACK TO NATURĘ, INC. 

3101 N. Milwaukee Av». 5627 N. Milwaukee Ave. 5098 S. Archer Ave. 5556 W. Betmont 

Chicago, IL 60618 Chicago, IL 60646 Chicago, IL 60632 Chicago, IL 600641 

312-463-5758 _ 312-631-1517 _ 312-735-4401 _ 312-481-0036 


DLA SZYBKIEJ OBSŁUGI DZWON: VISA/MASTERCARD1 -312-463-5758 
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SPIS TREŚCI 


Wielokrotnie na naszych łamach 
pisaliśmy o problemach lecznictwa 
niekonwencjonalnego i sporach, jakie 
toczą się w środowisku medycznym. 
Wydaje się, że czasy, kiedy to biote¬ 
rapeutów traktowano jak szarlatanów, 
należą do przeszłości. Przedsta¬ 
wiciele medycyny alternatywnej sami 
podjęli trud wyjaśnienia społeczeńs¬ 
twu zasad swych działań i dokonań. 
Ich metody coraz częściej traktowane 
są jako uzupełnienie medycyny 
oficjalnej i budzą zainteresowanie 
ludzi nauki. 

- Większość chorób ma swoje pod¬ 
łoże w zaburzeniach typu regulacyj¬ 
nego - tłumaczy Ferrucio Antonelli, 
przewodniczący Włoskiego Towa¬ 
rzystwa Medycyny Psychosoma¬ 
tycznej - czyli ściśle informacyjnego. 
Bioenergoterapeuta, być może, te 
zwichrowane procesy informacyjne 
koreluje swoim biopolem. 

Wprawdzie uzdrawiacze, tak jak 
kiedyś, posługują się różdżką i dłońmi, 
ale w pełni doceniają też metody 
diagnostyczne współczesnej medy¬ 
cyny i współpracują z lekarzami. Cho¬ 
rzy cierpiący nie tylko fizycznie, ale 
także i duchowo - o czym medycyna 
zda się zbyt często zapomina - 
zwracają się ku uzdrowicielom, 
szukając u nich przede wszystkim 
wsparcia psychicznego. 

Neil Morrison, znany w święcie 
angielski terapeuta mówi jasno - wiara 
czyni cuda. 

Im większe zaufanie pacjenta, tym 
łatwiej wyzwolić w chorym uzdra¬ 
wiającą siłę. Na tym właśnie polega 
tajemnica ‘uzdrawiania naturalnego". 

Współczesna nauka zaczyna ro¬ 
zumieć mechanizm ‘cudownych pow¬ 
rotów do zdrowia*, które przez lata 
stanowiły zagadkę dla lekarzy. Lau¬ 
reat nagrody Nobla, chirug A. Carrel 
zdecydował się wyznać na łożu 
śmierci: ‘Wierzę w cuda uzdrowień. 
Nigdy nie zapomnę wzruszającego 
przeżycia, gdy widziałem, jak w Lour¬ 
des na moich oczach rakowaty guz 
pewnego robotnika rozpadł się i 
zamienił w małą bliznę. 
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Aktualne badania sugerują, że mózg niekoniecznie zatraca z wiekiem 
funkcje i zdolność rozumowania. To określona choroba, a nie wiek sam przez 
się, może stworzyć wiele, albo nawet większość przypadków osłabienia 
umysłu w starszym wieku. 


M ądrość ludzi starszych 


'Większość opinii na temat starzenia się mózgu opiera 
się raczej na imaginacjach niż na faktach - uważa dr Zaven 
Khachturian, kierownik naukowy w National Institute of Ag- 
ing. - Jeśli badać właściwy proces starzenia się r 
obserwować go w przypadku niewystępowania choroby, 
to brak podstaw, by sądzić, że samo w sobie starzenie się 
prowadzi do spadku lub utraty zdolności poznawczych i 
intelektualnych'. 

Mózg zmienia się bez wątpienia z wiekiem. Nawet naj¬ 
bardziej optymistyczni naukowcy przyznają, że z wiekiem 
mózg kurczy się tracąc około 10% wagi, a pewne komórki 
nerwowe więdną. Znaczenie tych zmian zinterpretować nie¬ 
łatwo, bo przecież wiedza o sposobie funkcjonowania 
mózgu jest nadal ograniczona. Jednak było rzeczą 
naturalną interpretowanie tych zmian jako zwyrodnienia. 

Społeczeństwo przypisuje ludziom starszym w pewnych 
warunkach więcej mądrości. Na przykład w USA sędziom 
federalnym nie narzuca się żadnej górnej granicy wieku. 
Podobnie jest z prezydentami lub członkami Kongresu. 
Ale w wielu innych sytuacjach, od biznesu po świat 
akademicki, zakłada się, że siły umysłowe muszą słabnąć. 

Rewizja tego poglądu zaczęła się kilkadziesiąt lat temu 
od doświadczeń, które sprawdzały zdolności umysłowe. 
Ich celem było ustalenie, jakie zmiany w funkcjonowaniu 
umysłu są nieubłagane, a jakie wiążą się z podupadającym 
zdrowiem. Badanych trzeba było testować przez wiele 
lat, więc dopiero teraz te doświadczenia mogły przynieść 
owoce. 

Inny ciąg dowodów pochodzi z wyrafinowanych metod 
kontrolowania funkcjonowania umysłu, które wykazują od¬ 
mienne mapy mózgu dla ludzi młodszych i starszych. Nau¬ 
kowcy przeprowadzili także doświadczenia na zwierzętach, 
przez co można było prześledzić zmiany fizyczne. 

Wiele z tych badań nadal się kontynuuje, ale - zdaniem 
dra Gene’a Cohena, zastępcy dyrektora National Institute 
of Aging - ogólny wniosek z nich płynący staje się już jasny. 
'Coraz częściej zmiany, co do których twierdzono, że są 
związane ze starzeniem, uznaje się teraz za skutek 
choroby'. 

Dr James Fozard kieruje najwcześniej rozpoczętymi i 
najszerszymi badaniami starzejących się ludzi. Rozpoczęto 
je w roku 1958 i obecnie obejmują około 2 tys. osób w 
wieku od 20 do 97 lat. Około 60 osób spośród badanych 
przez 25 lat poddawano co roku testom kontrolującym te 



i mk. \ %*r* 

s 

4 


same zdolności umysłowe. Wyniki tych testów u ludzi 
obecnie siedemdziesięcioletnich zadają kłam poglądom 
naukowców na to, co ich zdaniem było nieuniknioną 
degradacją. 

Ludzie starzy wykonują testy tylko nieznacznie wolniej, 
a różnica ta może być praktycznie bez znaczenia. Przy 
testach w rodzaju ‘wymienić wszystkie znane przedmioty 
na obrazku' siedemdziesięciolatek potrzebuje średno o 
ćwierć sekundy więcej niż potrzebował w wieku lat 
trzydziestu. 

'Być może jest to wynikiem tego, że pamięć ludzi 
starszych nie jest równie dobra - uważa dr Fozard - lub też 
tego, że ludzie starsi przechowują w pamięci więcej danych, 
więc potrzeba im więcej czasu, by coś w niej odszukać'. 

Inny test polega na zapamiętaniu listy nie powiązanych 
ze sobą wyrazów. Dwudziestolatek może przeciętnie 
zapamiętać listę 10 wyrazów po pięciokrotnym pokazaniu 
mu jej. Siedemdziesięciolatek zapamięta tylko 35% też po 
pięciu testach - stwierdził dr Fozard. Różnica ta albo może 
odzwierciedlać starzenie się, albo wskazywać, że zapa¬ 
miętywanie jest zdolnością, doskonaloną w miarę 
posługiwania się nią. Młodzi ludzie, tuż po szkole, mogą 
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być bardziej wdrożeni do zapamiętywania spisów. Ludzie 
starsi zaś lepiej sobie radzą z zapamiętaniem, jeśli to 
ćwiczą. 

W innych badaniach Instytutu dr Stanley Rapoport i dr 
James Haxby porównują funkcje umysłowe ludzi zdrowych 
w wieku od 20 do 93 lat. 

'Ogólnie biorąc wyniki, jaki uzyskujemy, świadczą, że 
różnice między osobami młodszymi i starszymi są 
mniejsze niż się to zazwyczaj podaje' - mówi dr Rapoport. 
Twierdzi się zazwyczaj, że z wiekiem inteligencja znacznie 
się obniża. W istocie zaś testy na inteligencję są dosto¬ 
sowywane tak, by to uwzględnić. W miarę starzenia się 
ludzi, by uzyskać ten sam poziom IQ muszą mieć w tych 
testach coraz bardziej liberalną skalę ocen. 

Kiedy jednak dr Haxby przypatrzył się ludziom zdrowym, 
to okazało się, że ich wyniki pozostają właściwie bez zmian 
w miarę starzenia się. 'Stwierdziliśmy, że różnice w 
wynikach u osób młodszych i starszych są mniejsze, niż 


się zazwyczaj przyjmuje' - uznał dr Weingartner. 

Co więcej, ludzie starzy i młodzi osiągali prawie takie 
same przeciętne wyniki w testach na zdolności formuło¬ 
wania - na przykład znaczenia słów oraz w testach na 
zasób informacji ogólnych, w rodzaju: ile tygodni ma rok, 
albo kto napisał 'Hamleta'? 

Inni naukowcy, śledząc fizjologię starzenia się mózgu, 
zaskoczeni byli jego zdolnościami przystosowawczymi. Dr 
Carl Cotman z Uniwersytetu Kalifornijskiego w lrvine 
stwierdził, że mózg stary, tak samo jak mózg młody, jest w 
stanie wytwarzać nowe połączenia międzykomórkowe. 
Wraz z kolegami odkrył, że mózg szczura i młodego, i 
starego potrafi wytwarzać nowe połączenia w trakcie swego 
rodzaju procesu naprawy po uszkodzeniu przez ekspery¬ 
mentatorów określonej strefy. 

'Byliśmy zaskoczeni - powiedział dr Cotman. - Myślałem, 
że mózg stary nie będzie sprawny. Ale okazało się, że 
myliliśmy się całkowicie'. 


Dlaczego starzejemy się? 


W XVIII stuleciu wierzono, iż 
człowiek starzeje się, 'po¬ 
nieważ przy każdym wydechu traci 
swą substancję życiową'. Darwin wi¬ 
dział starość jako 'wyczerpanie się 
pobudliwości'. Nauka jednak dowio¬ 
dła, że twórcze, regeneracyjne moż¬ 
liwości natury są ogromne . Niektórzy 
udowadniają, że większa aktywność 
ruchowa i większe wymagania sta¬ 
wiane sobie pod tym względem po¬ 
wodują nawet odmłodzenie. Jak głosił 
fizjolog Du Bois-Reymond, znane jest 
zjawisko 'zaniku z nieczynności'. Po¬ 
pularne porzekadło mówi wszak: 'or¬ 
gan nie używany zanika'. 

Ciekawą terapię proponują nau¬ 
kowcy: 'niedojadanie bez niedo¬ 
żywienia'. Jeśli im wierzyć, dzięki tej 
kuracji można żyć ponad 100 lat, o ile 
towarzyszy jej przyjmowanie witamin, 
uprawianie ćwiczeń fizycznych i 
przebywanie w czystym środowisku. 

Już w latach 30. badacze udowod¬ 
nili, że przy zastosowaniu diety o 
zaniżonej wartości kalorycznej można 
szczurom dwukrotnie przedłużyć 
życie. Owo przedłużenie szło nawet 
w parze z opóźnieniem występowania 
oznak starzenia się i z mniejszą 
podatnością na zachorowania - jed¬ 
nym słowem była to najprawdziwsza 
kuracja odmładzająca. Wyjaśnienie 
sprawy jest proste: użytecznych dla 
organizmu jest tylko 35% przyj¬ 


mowanych kalorii. Pozostałe, przez¬ 
naczone do 'spalania', powodują zmę¬ 
czenie organizmu. Czy jednak trzeba 
wyrzekać się jakości życia na korzyść 
jego długości? Słynni kaukascy 
■jogurtożemi' stulatkowie nie stosują 
tylu wyrzeczeń, a ich przepisy są dość 
pikantne. Preferują paprykę, która 
■podsyca ogień życia, kiedy krew 
zaczyna stygnąć'. 

Skoro nie znaleziono 'eliksiru życia', 
nie udało się udowodnić istnienia 
jakiejś niezwykłej substancji utrzy¬ 
mującej życie w komórkach, to w takim 
razie, zupełnie niedawno, naukowcy 
sięgnęli po "hipotezę jadów’. Wedle tej 
teorii komórki obumierają i starzeją się 
stopniowo z powodu wzajemnego 
zatruwania się produktami przemiany 
materii. Stąd i koncepcja istnienia w 
naszych organizmach 'jadów sta¬ 
rości*. Gdyby można je było usuwać, 
to stalibyśmy się - podobnie jak 
jednokomórkowy pantofelek - nieś¬ 
miertelni... 

Przeciwko tej teorii oponują lekarze. 
W tysiącach transfuzji krwi na całym 
świecie używa się również krwi bardzo 
sędziwych dawców. Nie opisano 
jednak nigdy objawów 'zatrucia star¬ 
czego' u biorców. Zwolennicy teorii 


jadów mówią, że miejscem ich two¬ 
rzenia się jest jelito grube. Głoszą oni, 
że pod wpływem przewlekłego sa- 
mozatrucia zostają zmienione i zwol¬ 
nione czynności narządów. Pojawiają 
się w organizmie makrofagi, które w 
ciągu życia stopniowo niszczą naj¬ 
szlachetniejsze składniki organizmu 
ludzkiego: nerwy, komórki mózgowe, 
wątrobę, serce. 

Koncepcja ta do dziś skłania wielu 
uczonych do przyznania, że proces 
starzenia się nie musi być fizjolo¬ 
giczny, lecz może mieć charakter 
patologiczny. 

Wyjaśnień przyczyn starzenie się 
mamy znacznie więcej. Napisano już 
na ten temat sporo uczonych rozpraw. 
Niektórzy fizjolodzy upatrują przyczyn 
starzenia się i śmierci w zaniku narzą¬ 
dów rozrodczych; zaniku gruczołów 
płciowych. Inni znów widzą powód sta¬ 
rości i śmierci w zmianach, jakie na¬ 
stępują w międzymózgowiu i przysad¬ 
ce mózgowej. Wydaje się, że roz¬ 
wiązania zagadki należy szukać w ko¬ 
dzie genetycznym, a wyjaśnień ocze¬ 
kiwać od dalszych badań i ekspe¬ 
rymentów inżynierii genetycznej. 
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Czy możliwa jest "przysięga Hipokratesa" obowiązująca naukowców? Czy 
ze względu na odpowiedzialność, jaką ponoszą wobec społeczeństwa i wobec 
jego przyszłości, naukowiec lub inżynier "uroczyście i publicznie" mógłby 
zobowiązać się do rezygnacji z "osobistego udziału we wszystkich badaniach, 
których celem jest rozwój zbrojeń?" Problem ten poruszono w jednym z 
rozdziałów prowokującej i fascynującej książki "Machiny wojenne. Uczeni i 
broń", autorstwa fizyka Roberta Fieschi z uniwersytetu w Parmie i Claudii 


Paris De Renzi z tej samej uczelni. 


Przysięga Hipokf <ltCS3. 


dla naukowców 

O aktualności książki mówi 
pewna data: Hiroszima, 6 
sierpnia 1945 r. Od owego 
dnia problem nabrał ogromnego zna¬ 
czenia, piszą autorzy. "Poruszył on 
opinię publiczną, wzniecił ruchy kon¬ 
testacyjne, wstrząsnął sumieniem 
wielu uczonych". Bomba atomowa 
podzieliła międzynarodowe środowi¬ 
sko naukowe na "jastrzębie" i "gołę¬ 
bie" od chwili, gdy Niels Bohr, wielki 
fizyk duński, odstąpił od "projektu 
Manhattan" i w sierpniu 1944 r. os¬ 
trzegł Roosevelta i Churchilla o jego 
konsekwencjach. Podejrzewano jed¬ 
nak, że był szpiegiem w służbie radzi¬ 
eckiej i poddano nadzorowi. Nikt jed¬ 
nak nie mógł udawać niewiniątka po 
okropnościach Hiroszimy - bombie 
uranowej i Nagasaki - bombie pluto¬ 
nowej. 

Pierwszy przykład mobilizacji uczo¬ 
nych na wielką skalę wobec środków 
wojennych pochodzi z okresu pierw¬ 
szej wojny światowej, kiedy to Fritz 


Haber, któremu udało się opraco¬ 
wać metody otrzymywania amonia¬ 
ku z tlenu zawartego w powietrzu i 
z wodoru zawartego w wodzie, za¬ 
początkował produkcję trujących 
gazów przy współpracy ponad 
tysiąca niemieckich chemików. 
Książka przedstawia, krok po kroku, 
udział naukowców w wynalazkach 
wojennych, akcentując zwłaszcza 
przypadki, w których odegrali oni 
znaczącą rolę: od V2 (1942) Wer¬ 
nera von Brauna, pierwszej praw¬ 
dziwej rakiety balistycznej, do 
sztucznych satelitów czy broni jąd¬ 
rowej. W roku 1966 w Ameryce 
Komitet Jasona skupił około pięć¬ 
dziesięciu naukowców, wśród któ¬ 
rych znalazło się dwu laureatów 
Nobla, aby opracować "elektronicz¬ 
ną wojnę" w Wietnamie. W 1983 r. 
prezydent Reagan lansował pro¬ 
gram "gwiezdnych wojen", ponie¬ 
waż jego przyjaciel, fizyk Edward 
Teller, "jastrząb" propagujący 


bombę termonuklearną, przekonał go, 
że możliwe jest skonstruowanie "broni 
kierującej energię wprost na cel". Dziś 
w badaniach militarnych uczestniczy 
spora część społeczności naukowej. 

Czy i jak naukowcy przeciwstawiali się 
temu stopniowemu włączaniu się w 
dwuznaczną działalność przemysłu 
wojennego? "Średni poziom świado¬ 
mości moralnej uczonych jest stosun¬ 
kowo niski, a w każdym razie niewy s 
starczający do tego, by zdecydowali 
się odrzucić dobrze płatne zlecenia lub 
zdecydowanie przeciwstawić się 
establishmentowi polityczno-militar¬ 
nemu". 

Przypomnienie rzadkich przypadków 
oporu lub buntu to materiał godny 
książki przygodowej. Kiedy Haber (ten 
od trujących gazów) w następstwie 
kampanii antysemickiej nazistów 
opuścił Niemcy i znalazł schronienie 
w Wielkiej Brytanii, lord Rutheford, 
twórca fizyki jądrowej, kategorycznie 
odmówił spotkania z nim. Niezwykłe 
konflikty miały miejsce wśród wielkich 
uczonych, których Oppenheimer spro¬ 
wadził do pracy w laboratorium Los 
Alamos: wśród nielicznych fizyków, któ¬ 
rzy nie przyjęli zaproszenia, znalazł się 
laureat Nagrody Nobla Max Born, a 
także Włoch Franco Rasetti. Po rozpo- ■ 
częciu prac nad "projektem Manhat¬ 
tan" pierwszym prawdziwym dysyden¬ 
tem był Józef Foblat, polski fizyk, prze¬ 
konany, że bomba służyła nie szyb¬ 
szemu zakończeniu wojny, ale pertrak¬ 
towaniu z Moskwą z pozycji siły. 

Na swą obronę uczeni przywoływali 
rozróżnienie między badaniami teo¬ 
retycznymi a badaniami stosowanymi. 

Ale czy tak naprawdę istnieje "czysty" 
naukowiec - zastanawiają się autorzy 
omawianej książki? 


ARTRETYZM I REUMATYZM 

NOWOCZESNE LECZENIE ZASTRZYKAMI DO STAWÓW!!! 

Doktor Medycyny - mówiący po polsku 

Jerzy JACOBI M.D. 

choroby wewnętrzne 0 Choroby Stawów i serca ° wysiłkowe EKG 
° prześwietlenia rentgenowskie - na miejscu! 

7703 W. Belmont Ave. a- (708) 456-5656 i (708) 386-4515 (wieczorami) 
Przyjmuje od 9 do 2 codziennie i w soboty. We wtorki także od 5 do 8 wieczorem. 
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C elem medycyny jest znalezienie 
terapii. I to zanim zrozumie się 
zjawisko. Możliwość upowsze¬ 
chnienia jakiejś terapii często bierze 
górę nad chęcią zrozumienia: badania 
ukierunkowane przynoszą szkodę 
badaniom podstawowym. 

Z punktu widzenia medycyny nie¬ 
wiedza w wielu przypadkach nie 
przynosi szkody. Jeżeli chodzi o roz¬ 
mnażanie, najlepszym przykładem są 
bliźniaki jednojajowe: nie potrafimy 
wyjaśnić, dlaczego jajo dzieli się na 
dwie części. Mamy podstawy sądzić, 
że nie chodzi tu tylko m mechanizmy 
wewnątrz embrionu. Pewną rolę może 
tu odgrywać środowisko, zwłaszcza 
stres biologiczny (zmiana odczynu, 
temperatury). Cala sprawa pozostaje 
jednak tajemnicą naukową. Medyczne 
rozwiązanie problemu byłoby bez zna¬ 
czenia: nie wniosłoby nic nowego. 

Tak naprawdę nie dają nam spokoju 
zupełnie inne zagadnienia. Niektóre z 
nich po prostu drażnią naszą cieka¬ 
wość. Dlaczego stosujemy daną tech¬ 
nikę w takim a nie innym momencie? 
Sztuczne zapłodnienie nasieniem 
dawcy przaprowadzono po raz pierw¬ 
szy w 1780 r. Po potępieniu przez 
Kościół tego zabiegu wykonywano je 
sporadycznie i w tajemnicy. W naszych 
czasach ta metoda gwałtownie roz¬ 
powszechniła się. Opinia publiczna ma 
wrażenie, że to wynik postępu tech¬ 
nicznego, tymczasem wcale tak nie jest. 
A dlaczego pierwsze zapłodnienia in 
vitro wykonano w 1978 r.? Z tech¬ 
nicznego punktu widzenia było to 
możliwe trzydzieści lat wcześniej. 
Podobnie było z maszyną parową: 


można by było niej korzystać z niej od 
bardzo dawna, jednak tego nie robiono. 
Dlaczego? 

Inne pytania również zaprzątają 
naszą uwagę: w jaki sposób niektóre ze 
stosowanych obecnie praktyk wpłyną 
na psychikę dzieci? Z zasady ano¬ 
nimowości nasienia wynika, że dziecko 
poczęte w wyniku sztucznego zapło¬ 
dnienia nigdy nie będzie miało prawa 
poznać swojego ojca, a przecież nikt nie 
zaprzeczy, że wszyscy odczuwamy 
potrzebę poznania swoje¬ 
go pochodzenia! 

Co zatem możemy powiedzieć o 
życiu tych dzieci? Czy w przyszłości ich 


Pytania 

stojące 

przed 

medycyną 


własne dzieci będą chciały poznać 
dziadków? Pierwsze ofiary tej mani¬ 
pulacji prawdą mają już po lat dwa¬ 
dzieścia i zdaniem niektórych psy¬ 
chiatrów, są wśród nich tacy, którzy 
mają problemy z samookreśleniem się. 

Podjęcie decyzji o tym, że dane 
dziecko nie nie może poznać prawdy o 
swoim pochodzeniu, jest wymownym 
symbolem woli panowania nad wszyst¬ 
kim, idącej w parze ze świadomą zgodą 
na brak pewności co do skutków. 



Podobnie postępuje się w przypadku 
selekcji embrionów; techniki, która 
wchodzi w życie w Wielkiej Brytanii, 
Hiszpanii i Stanach Zjednoczonych. 
Początkowo chodziło o wyelimino¬ 
wanie ciężkich schorzeń, usprawiedli¬ 
wiających aborcję. Potem jednak 
przyszło marzenie o dziecku idealnym. 
Dzieci przychodzące na świat w wyni¬ 
ku stosowania tych technik będą mu¬ 
siały dowieść rodzicom, że stoją na 
wysokości pokładanych w nich nadziei. 


Takim "naukowcem czystej wody" 
był Enrico Fermi, w momencie gdy 
opracowywał swą statystykę i badał 
właściwości opóźnionych neutronów; 
był nim jednak już w mniejszym 
stopniu, gdy w ramach projektu Man¬ 
hattan budował pierwszy reaktor 
jądrowy, a już na pewno nie zachował 
się jak przystało na uczonego, kiedy 
złożył oświadczenie w sprawie 
projektu budowy bomby H (termo¬ 
jądrowej): “To bomba na pewno 
bardzo niebezpieczna, z każdego 
punktu widzenia". 


Właśnie dlatego, że granica po¬ 
między nauką a techniką jest bardzo 
płynna, "nie można winą za negatyw¬ 
ne skutki jakiegoś odkrycia obarczać 
zawsze uczonego, który odkrycia 
tego dokonał". Dlatego też "nie 
miałoby sensu stwierdzenie, że nie 
należało prowadzić badań nad neu- 
roreceptorami, ponieważ ich pozna¬ 
nie utorowało drogę produkcji gazów 
atakujących układ nerwowy człowie¬ 
ka". 

A więc czy przysięga Hipokratesa 
w środowisku uczonych ma sens czy 


nie? Fieschi i De Renzi proponują 
protokół, zajmujący stanowisko takie 
jak Einstein i Russel przeciwko 
szaleństwu wyścigu zbrojeń, biorąc 
pod uwagę obecne zjawiska, takie jak 
np. przemyt materiałów promienio¬ 
twórczych. Istotą tej etyki uczonego 
pozostaje strach, jakiego doświad¬ 
czył Oppenheimer po wypróbowaniu 
bomby plutonowej, gdy przypomniał 
sobie werset z indyjskiego poematu 
“Bhagavad Gita”: "Stałem się śmier¬ 
cią, zniszczeniem światów”. 


5 











"The New Yorker" zamieścił dużą, całostronicową reklamę przedstawiającą 
ciemnowłosą kobietę około trzydziestki, siedzącą w wyplatanym fotelu. Za nią 
tafla jeziora i ciemnozielona gęstwina drzew. Jesienny nastrój podkreśla ciepła, 
przechodząca w sepię czerń fotografii. Promienie światła padają na ramiona 
siedzącej, na jej ręcznie dziergany sweter. Twarz kobiety jest mroczna, wspiera 
się na rękach. Na jednym z palców (ale nie serdecznym) złoci się pierścionek. 



"Czy zdołam zachować tę nie¬ 
zależność przez całe życie?”, pyta na¬ 
pis. Ale tekst niżej spieszy z wyjaś¬ 
nieniem: "Jesteś sama i chwalisz to so¬ 
bie. Pozostaje pytanie, czy naprawdę 
zawsze będziesz mogła sobie na to 
pozwolić? Twoja praca? Akcje? Ubez¬ 
pieczenie? Być może. Czy jednak nie 
powinnaś skonsultować się z Equi- 
table? Koniecznie!" Ogłoszenie może 
być pierwszym z serii skierowanych 
do samotnych i bezdzietnych kobiet, 
nowej klienteli, jaką stanowią dobrze 
usytuowane, a nie obarczone rodziną 
Amerykanki. Ta kategoria rośnie od 
lat sześćdziesiątych i jest czymś 
nowym: to nie szukające wiecznie 
podbojów dwudziestolatki, nie są to 
gospodynie, ani matki i żywicielki. 
Reklama odwołuje się do poczucia 
niepewności, jakie może się czasami 
pojawiać u tej pierwszej generacji 
samowystarczalnych kobiet. 

Odniosła ogromny sukces. Oddź¬ 
więk u potencjalnych klientek, jak 
zapewnia wiceprzewodniczący Mi- 
chael Fisher, był niewiarygodny. "Nie 
przegapiliśmy pojawienia się na ryn¬ 
ku bardzo dla nas cennej nowej kate¬ 
gorii: rasowej buziness woman, która 
pragnie uchronić swą niezależność". 

Brytyjskie Centrum Badań nad 
Rodziną opublikowało w swym 
biuletynie prognozy, według których 
mniej więcej 20% kobiet urodzonych 
minionym trzydziestoleciu nie będzie 
mieć potomstwa. W poprzednim 


pokoleniu bezdzietnych było dwa 
razy mniej. Dlaczego? Bezpłodność 
wyjaśnia 5 do 7%, co z pozostałymi 
13-15 procent? Raport badaczki Ann 
Condy zwraca uwagę na pewną 
grupę kobiet, które nie mają dzieci, 
gdyż po prostu nie chcą, nigdy i pod 
żadnym pozorem. Nikt jednak nie 
wie, jaki stanowią one procent. 

Na baczniejszą uwagę zasługuje też 
grupa, w której na dzieci nie można 
sobie pozwolić z powodu okolicznoś¬ 
ci życiowych. Często winne jest tu 
ubóstwo. Najgwałtowniejszy spadek 
przyrostu naturalnego odnotowano 
w latach dwudziestyoh i historycy 
widzą w tym wpływ Wielkiego Kry¬ 
zysu (jednak śmierć milionów mło¬ 
dych mężczyzn, potencjalnych męż¬ 
ów i ojców, na frontach I wojny wy¬ 
daje się tu lepszym wyjaśnieniem. 
Jednak obecna recesja i brak stabil¬ 
ności finansowej powodują, że odkła¬ 
da się macierzyństwo na okres po 30. 
czy nawet 40. roku życia, a wtedy 
nierzadko nie ma już mowy o dono¬ 
szeniu czy poczęciu dziecka. Rów¬ 
nież ludzie obarczeni opieką nad 
starymi czy chorymi krewnymi częs¬ 
to rezygnują z potomstwa. 

Centrum Badań nad Rodziną inte¬ 
resuje się grupą kobiet, które wyrze¬ 
kły się macierzyństwa dla kariery. 
Gdy przyjrzeć się jakiejkolwiek dużej 
organizacji, w której spotyka się na 
kierowniczych stanowiskach panie, 
okazuje się, że nie mają one dzieci, w 


przeciwieństwie do wysoko usytuo¬ 
wanych w hierarchii mężczyzn. Pen- 
ny Hughes zrezygnowała ostatnio z 
przynoszącej jej 250 tys. funtów rocz¬ 
nie posady (przedstawiciel Coca-Coli 
w Wielkiej Brytanii), żeby mieć dziec¬ 
ko. Bardzo niewiele kobiet polityków, 
zwłaszcza w Partii Pracy, ma dzieci. 
Barbara Castle, najpoważniejsza kan¬ 
dydatka na pierwszą kobietę pre¬ 
miera przed Marga ret Thatcher, nie 
miała dzieci. Nie ma ich również Jo 
Richardson, labourzystowski minis¬ 
ter ds. kobiet. 

Zdaniem Centrum, los takich ko¬ 
biet godny jest pożałowania. "Dawno 
pytamy, czy dzieci i rodzice mają 
właściwy udział w rozdziale dóbr? - 
mówi dyrektor Centrum, Cerideven 
Roberts. - Gdyby atmosfera w kraju 
była bardziej prorodzinna, więcej lu¬ 
dzi chciałoby mieć dzieci". Jeżeli 
przyrost naturalny spada, gdyż coraz 
trudniej pogodzić życie zawodowe i 
rodzinne, trzeba zmienić prawo pracy 
tak, by sprzyjało domowemu ognis¬ 
ku. Uważa się, że w Szwecji wzrosła 
płodność, gdyż wprowadzono nowe 
zasady dotyczące urlopów macie¬ 
rzyńskich. Kobiety chcą wrócić do 
pracy i otrzymywać umożliwiające 
im to zasiłki opiekuńcze. Ten związek 
macierzyństwo-kariera zawodowa 
dotyczy klasy średniej. 

Kobiety z klas niższych nie dlatego 
nie mają dzieci, by łatwiej znaleźć 
pracę. Lecz istnieje tama wobec ulg 
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okazywanych rodzicom w miejscu 
pracy. Jest to lobby ludzi samotnych, 
którym te prawa mogą zagrozić ur¬ 
lopy ojcowskie i macierzyńskie, 
zwolnienie na czas choroby dziecka 
albo zawodów, w których ma uczest¬ 
niczyć, korelacja ferii szkolnych i 
urlopów. Czym natomiast dysponują 
samotni? Nikt nie daje im wolnego 
dla rozwijania na przykład własnych 
zainteresowań czy podwyższania 
kwalifikacji. Zdaniem Centrum lu¬ 
dzie ci stanowią poważne zagrożenie 
dla praw, o jakie walczą rodzice. 

Istnieje jeszcze inna grupa bez¬ 
dzietnych kobiet, którym nie pomoże 
żadna zmiana ustawodawstwa. Oso¬ 
by te, samotne lub rozwiedzione, nie 
zdołały znaleźć odpowiedniego par¬ 
tnera. Kąciki Samotnych Serc pełne są 
skarg trzydziestoparoletnich kobiet, 
które rozpaczliwie próbują znaleźć 
kogoś, zanim ich biologiczny zegar 
ostatecznie zamilknie. Lecz różnią się 
one zasadniczo od kobiet z poprzed¬ 
nich generacji. Aż do lat sześćdzie¬ 
siątych kobietom było tak trudno o 
pracę i były tak źle opłacane, że 
pozostawało im tylko małżeństwo. 
Mąż, jakikolwiek bądź, stanowił 
rodzaj kartki żywnościowej. Zmiany 
na rynku pracy sprawiły, że kobiety 
nie są zmuszone znaleźć sobie part¬ 
nera. Stały się bardziej wybredne i 
szukają męża, który byłby czymś 
więcej niż tylko zaopatrzeniowcem. 


Zdrowe 

mieszkania 

Przeciętnie spędzamy 2/3 życia 
wewnątrz budynków, w tym ponad 40 
godzin tygodniowo w miejscu pracy, w 
biurze lub w zakładzie przemysłowym. 
O ile dym papierosowy w pomieszcze¬ 
niach można wyczuć i zobaczyć, to inne 
zanieczyszczenia są poza zasięgiem 
naszych zmysłów. Źle zaprojektowane i 
lub konserwowane układy wentylacyjne 
uwalniają z brudnych przewodów, filtrów 
i systemów chłodzących szkodliwe 
substancje, które mogą powodować 
problemy zdrowotne. Fotokopiarki i 
wszelkie źródła promieniowania ultra¬ 
fioletowego emitują ozon, którego 
nadmiar w powietrzu jest przyczyną 
bólów głowy prowadzących niekiedy, w I 
skrajnych przypadkach, do utraty 
przytomności. 

W mieszkaniach niebezpieczny jest 
tlenek węgla wydzielający się podczas 
gotowania oraz z grzejników gazowych 
lub olejowych. Niektórzy naukowcy 
zwracają uwagę na niekorzystny wpływ 
trzymania w domu zwierząt, zwłaszcza 
ptaków. Zwiększa to ryzyko powstawa¬ 
nia astmy, a nawet raka płuc. Nawet i 
różnorodne zapachy domowe mogą wy¬ 
woływać stany neurotyczne. Zjawiska 
te nie są do końca zbadane. Niewą¬ 
tpliwie sprawny system wentylacyjny 
chroni przed skażeniem powietrza - 
podkreślają prof. Roger Perry i prof. 
George B. Leslie. 


$200-$500 

tygodniowo 

Wysyłanie broszurek reklamo¬ 
wych. Doświadczenie niepo¬ 
trzebne. Po więcej informacji 
prosimy przysłać zaadresowaną 
kopertę ze znaczkiem do: 

INTERNET TRAVEL, 

P.O. BOX 680610 
MIAMI, FL 33268 


Emmanuel Kant - filozof niemiecki 
(1724-1804) 

Znamy jeno przejawy rzeczy, rzecz 
sama w sobie nie jest poznawalna. 

Wielu ludzi jest nieszczęśliwych, 
ponieważ nie potrafi abstrakcyjnie 
myśleć. 

Wszystka wiedza pochodzi z doś¬ 
wiadczenia. Doświadczenie jest produk¬ 
tem rozumu. 


W teorii nie ma żadnej sprzeczności 
między moralnością a polityką. 



Geniusz szybciej dochodzi do idei niż 
do pojęć cząstkowych. 


W każdej nauce tyle jest prawdy, ile 
w niej jest matematyki. 


Niebo gwiaździste nade mną i prawo 
moralne we mnie. 


Urojenie jest ułudą, wedle której 
uważa się przedstawienie rzeczy za 
równoważne z samą rzeczą. 


Dokładność czasem może zastąpić 
popularność, ale nigdy nie można od 
niej zaczynać. 


Rzeczą zmysłów jest oglądać, rzeczą 
intelektu myśleć. 


Czyń tak, jak gdyby zasada twojego 
postępowania miała dzięki twojej woli 
stać się powszechnym prawem natury. 
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PROGRAMY RADIOWE ZOFII BORIS 

Stacja WSBC 1240 AM: 

„ZOFIA NA DZIEŃ DOBRY" 

Od poniedziolku do piątku 

od 7:00 do 8:30 rano — 

„NIEDZIELNE SPOTKANIA" 
niedzielę od 10:00 do 11:00 rano 
Stacja WPNA 1490 AM: 

„SŁOWO I PIEŚŃ" 

Od poniedziolku do piątku 
od 4:00 do 5:00 po południu 

( 312 ) 745-3614 

MUZYKA* WIADOMOŚCI# SPORT# KONCERT ŻYCZEŃ# 
• SPOTKANIA* ROZMOWY 2 CIEKAWYMI GOŚĆMI# 


-o 

A 


m 


Doskonały środek 
na obniżenie cholesterolu 


CH0LESTA -L0 


Skład: czosnek, 
lipidy roślinne, 
zioła, witB, 
chrom 



Do r>at>ycla w: 

Back 
to Naturę, 
Inc. 



Wiele kobiet cierpi z powodu infekcji 
drożdżowych, których symptomami 
są: swędzenie, pieczenie i nieprzy¬ 
jemne u pławy. 

Sklepy BACK TO NATURĘ, INC. 
dysponują wieloma naturalnymi 
preparatami w postaci czopków, 
kremów i tabletek, które skutecz¬ 
nie zwalczają ten problem. 


Preparaty te likwidują też doleg¬ 
liwości przedmenstruacyjne. 




Cream 

Of 

Doskonały środek przeciwko 


wypadniu włosów 


i łojotokowi 

SEBOMN 


Cathay 

(tubka 2 OZ.) - $16/& 

Twórca kremu „Cream of 1 
Cathay”, Sir Jason Winters I 

Cj$.. Zawiera między innymi: 

ć i' i - wyciąg z czarnej rzepy 

Zj/jL - wyciąg z pokrzywy 

^ , - wyciąg z łopianu 

Do nabycia w sklopach BACK TO NATURĘ 


kompletny krem do skóry, jest to 

a:: assssKfc: 

Creamhf Cathay zawiera takie 



cena: $13.50 




Wyglądaj młodziej już dzisiaj, stosując rewelacyjny I 
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PROFESSIONAL TRANSLATION SERYICES 


ZAREJESTROWANE I POSIADAJĄCE LICENCJE BIURO TŁUMACZEŃ 
Dokładne — terminowe — fachowe tłumaczenia z i na: 
polski, rosyjski, niemiecki i angielski 

Handlów*, prawn*, medyczne, techniczne, patenty, reklamy, korespondenta osobista 
wszelkiego rodzaju dokumenty (dyplomy, Indeksy, świadectwa, zaświadczenia, itp.) 
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Co to znaczy, że wśród bliźniąt znacznie częściej spotyka się 
przypadki leworęczności; czy bliźnięta dwujajowe powstają z dwu 
jajeczek, czy też może z jednego, które podzieliło się przed za¬ 
płodnieniem; dlaczego bliźnięta jednojajowe zdarzają się stosunkowo 
często u ludzi i niezwykle rzadko u innych gatunków; dlaczego 
bliźnięta różnią się - na najrozmaitsze sposoby - od dziecka poje¬ 
dynczego? 


W reszcie - jakkolwiek by to 
dziwnie brzmiało - wciąż 
bardzo niewiele wiemy o 
częstotliwości występowania tego 
zjawiska. Kiedy coraz częściej zaczę¬ 
to używać ultrasonografu dla diagno¬ 
styki wczesnej ciąży okazało się, że 
ciąże bliźniacze są dużo częstsze niż 
ktokolwiek wcześniej sobie wyobra¬ 
żał. Chociaż tylko jedno na osiem¬ 
dziesiąt, dziewięćdziesiąt urodzin 
daje bliźnięta, przynajmniej jedna 
ósma wszystkich naturalnych ciąż 
zaczyna się jako ciąża bliźniacza. 

Doktor Luigi Gedda z Instytutu 
Mendla w Rzymie uważa wręcz, że 
wszyscy leworęczni to ci, którzy 
przetrwali z ciąży bliźniaczej. Na 
jakiej podstawie tak sądzi? Otóż u 
bliźniąt często zdarza się fenomen 
lustrzanego odbicia (najczęściej jest to 
znamię w tym samym miejscu, ale po 
przeciwnej stronie ciała; najdra- 
matyczniejszy przykład to umiesz¬ 
czenie w niewłaściwym miejscu 
organów, np. serca po prawej stronie). 
W takim rozumowaniu bliźniak le¬ 
woręczny jest lustrzanym odbiciem 
praworęcznego brata czy siostry. 

Profesor Charles Bocklage ze szkoły 
medycznej w stanie Północna Karo¬ 
lina przeprowadził badania 325 ciąż 
bliźniaczych. Zaledwie 61 z nich za¬ 
kończyło się urodzeniem żywych, 
zdrowych bliźniąt. 125 - pojedyń- 
czego dziecka (czasem jedynym 
sygnałem, że coś dzieje się z ciążą 
było lekkie krwawienie), reszta skoń¬ 
czyła się poronieniem całego płodu. 


Oznacza to, że 10 do 15 procent z 
nas - według zaniżonych szacunków 
- myśli, że urodziło się jako pojedyn¬ 
czy, niepowtarzalny osobnik, a tym¬ 
czasem zaczęło swoje życie jako część 
pary i jest tylko połową, tą, która prze¬ 
żyła śmierć drugiej połowy. Szacuje 
on, że na każde urodzone bliźniaki 
rodzi się szóstka dzieci, które były 
bliźniakami, ale brat lub siostra nie 
przeżyły. 

Doktor Bocklage mówi o innym 
jeszcze zjawisku, które, choć rzadko 
dostrzegane i opisywane w fachowej 
literaturze, może występować częś¬ 
ciej niż w najśmielszych przypusz¬ 
czeniach specjalistów od badania fe¬ 
nomenu bliźniąt. Otóż jego zdaniem, 
niektórzy z nas są bliźniakami w poje¬ 
dynczym ciele. 

Skąd w ogóle taki przedziwny po¬ 
mysł? Z prostej obserwacji; fachowe 
periodyki odnotowały kilkakrotnie 
pojawienie się krwiodawcy o dwu 
różnych grupach krwi. Zdaniem do¬ 
ktora Bocklage oznacza to, że płody 
dwujajowych bliźniąt na bardzo 
wczesnym etapie ciąż zmieszały się 
ze sobą. 

Nie ma jednak sposobu, żeby spra¬ 
wdzić, czy coś takiego ma czasami 
miejsce w przypadku bliźniąt jedno- 
jajowych, bowiem ich wyposażenie 
genetyczne i grupa krwi są takie sa¬ 
me. W tym przypadku mielibyśmy 
więc do czynienia nie ze "znikającym 
bliźniakiem", ale z bliźniakiem, który 
zamieszkał w jednym ciele. 

Bliźnięta są bardziej narażone na 


wady wrodzone, spontaniczne mu¬ 
tacje, problemy naczyniowe - czyli to 
wszystko, co stanowi największe 
zagrożenie ciąży na wczesnym eta¬ 
pie. Po prostu bycie bliźniakiem jest 
bardzo stresujące i zmniejsza szansę 
przetrwania do urodzin. Bliźnięta 
muszą walczyć o przestrzeń i poży¬ 
wienie w łonie matki, stąd ich doś¬ 
wiadczenia już przed urodzeniem są 
inne niż pojedynczego dziecka. Bliź¬ 
nięta od początku konkurują ze sobą 
fizycznie o przetrwanie. 

Jeden z lekarzy obserwował kiedyś 
na monitorze dwa walczące płody: je¬ 
den drugiego odpychał i wymierzał 
mu kuksańce. Innym razem zoba¬ 
czył dwa całujące i przytulające się 
płody. Wśród ciąż mnogich jest więc 
wewnątrzmaciczne życie emocjonal¬ 
ne: walczą ze sobą, kochają się, 
cierpią. 

Nawet potoczne doświadczenie 
mówi nam, że kiedy jeden z bliźnia¬ 
ków umrze, cierpienie drugiego jest 
większe niż w przypadku straty 
innego członka rodziny. W Londynie 
powstała nawet specjalna międzyna¬ 
rodowa organizacja "Osierocony 
Bliźniak", która udziela wsparcia 
temu, który przetrwał. 

Wielu ludzi opowiada, jak odczu¬ 
wało przez całe życie stratę, smutek, 
poczucie winy, przygnębienie, po 
czym przy jakiejś okazji dowiady¬ 
wali się, że stracili przy rodzeniu się 
albo w niemowlęctwie brata lub 
siostrę bliźniaka. Dla wielu z później¬ 
szych pacjentów poradni zdrowia 
psychicznego wiadomość ta była 
wybawieniem - wreszcie zaczęli ro¬ 
zumieć, co i dlaczego przeżywali 
przez całe życie i łatwiej im się było 
z tym uporać. 
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N asi prehistoryczni przodkowie, 
skazani na 'chude' miesiące, 
na głodowanie, korzystali z 
zapasów tłuszczu zgromadzonych w 
okolicach bioder. Badania naukowe 
dowiodły zaś, że 'hormony kobiece 
chronią tłuszcz w tych częściach ciała 
przed wykorzystaniem go jako źródła 
energii poza czasem ciąży i karmienia, 
natomiast w tych właśnie okresach 
staje się on łatwo dostępnym maga¬ 
zynem energii dla matki i jej dziecka'. 

Okazuje się, że dla naszego zdrowia 
ważne jest nie tylko to, czy zbyt dużo 
ważymy, także to, gdzie odkłada się 
nasz tłuszcz. 

Naukowcy wymieniają dwa typy 
otyłości: kobiecą i męską. Są one 
nazywane także inaczej: 'gruszka' - 
otyłość pośladkowo-udowa czy 'ja¬ 
błuszko' - otyłość centralna, brzuszna. 
Osoby, u których tłuszcz gromadzi się 
przede wszystkim na brzuchu, twarzy, 
karku i barkach (a to i panie, i pano¬ 
wie), są bardziej narażone na zawały 
serca, nadciśnienie tętnicze, od¬ 
czuwają też inne schorzenia prze¬ 
miany materii. Ta otyłość jest bardziej 
groźna niż otyłość drugiego typu. Syl¬ 
wetka tak tyjących ludzi przypomina 
jabłko, jest kulista. Osoba ('gruszka'), 
u której nadmiar tłuszczu zgromadził 
się w okolicy bioder, ud i podudzi, nie 
musi szczególnie obawiać się wy¬ 
mienionych wcześniej chorób. Osoby 
z otyłością tego typu są 'rozłożyste', 
nadmiar ich tkanki tłuszczowej mo¬ 
deluje ciało w kształcie gruszki. 

Na początku lat osiemdziesiątych 
naukowcy badali 'wpływ topografii 
tkanki tłuszczowej na komplikacje 
chorobowe i zaburzenia metaboliczne 
związane z nadwagą". Wykorzystali 
pomiary obwodu talii i bioder do oceny 
rozmieszczenia tkanki tłuszczowej. 
Podzielili obwód talii przez obwód 
bioder. Okazało się, że zagrożenie 
jest zdecydowanie większe, jeśli ów 
stosunek T/B przekracza 1,0 - u 
mężczyzn i 0,9 - u kobiet. Taki wynik 
działania wskazuje na bezpośrednie 
zagrożenie zdrowia i wymaga pomocy 
lekarskiej. 

Badania dowiodły też, że otyły 


Bombo metaboliczna 



der. Niezależnie od 
stopnia nadwagi w 
porównywalnych 
wiekowo grupach 
kobiet z otyłością 
jabłkową i gruszkową 
stwierdzono większą 
skłonność do kom¬ 
plikacji w postaci 
nadciśnienia i cuk¬ 


mężczyzna ma większe 'szanse' na 
zachorowanie niż kobieta. Otyłość u 
panów powoduje większe ryzyko 
rozwoju miażdżycy, nadciśnienia czy 
cukrzycy. Porównanie otyłych męż¬ 
czyzn z kobietami w identycznym wie¬ 
ku i ze zbliżoną nadwagą ujawniło, że 
przy tym samym stopniu nadwagi u 
mężczyzn występuje wyższe ciśnienie 
tętnicze krwi, wyższy poziom cukru we 
krwi, wyższy poziom cholesterolu i in¬ 
nych tłuszczów w surowicy, częściej 
też pojawia się cukrzyca. 

Dodatkowo określono typy otyłości 
u kobiet. Jeśli iloraz talia-biodra jest 
większy niż 0,84, to tyją one jak 'ja¬ 
błuszka', jeżeli zaś wynik ów jest 
mniejszy niż 0,84, to ich tłuszcz gro¬ 
madzi się w okolicach pośladków i bio¬ 


rzycy, wyższy po¬ 
ziom cholesterolu, 
glukozy i insuliny we 
krwi, a także wyższe 
ciśnienie tętnicze 
krwi w grupie pierw¬ 
szej. Kobiety z oty¬ 
łością typu grusz¬ 
kowego są zdrowe. 
Częstotliwość wystę¬ 
powania u nich cuk¬ 
rzycy, nadciśnienia i 
miażdżycy jest niż¬ 
sza niż w normalnej 
populacji. Otyłość 
tego typu nie jest 
chorobą - twierdzą 
naukowcy-ani zabu¬ 
rzeniem patologicznym i nie musi być 
leczona przez lekarza, zaś osoby z ot¬ 
yłością jabłkową gromadzą tłuszcz w 
jamie brzusznej. Zjawisko to jest 
szczególnie niebezpieczne (nazywane 
'bombą metaboliczną") u mężczyzn z 
małym, ale wy datnym brzuszkiem, nie 
uprawiających sportu ani regularnego 
wysiłku fizycznego. Klasyczny kan¬ 
dydat do zawału serca i udaru mózgu 
to pan z niewielką nadwagą, uwypu¬ 
klonym brzuszkiem, który pali papie¬ 
rosy, nie gardzi alkoholem, rzadko roz¬ 
staje się z autem i ćwiczy niesyste¬ 
matycznie lub wcale. 
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W akademii medycznej 
Uniwersytetu Hamburskiego 
funkcjonuje Informacyjny Sys¬ 
tem Kliniki (Clinical Information 
System - GIS), opracowany 
przez amerykańską firmę Clini- 
Comp. Podobnych systemów pow¬ 
staje coraz więcej. Dzięki nim z 
praktyki medycznej można wyeli¬ 
minować wszelkie papiery, karty cho¬ 
robowe, zdjęcia rentgenowskie czy 
USG. Wszystkie wyniki badań dia¬ 
gnostycznych i terapii znajdują się 
wyłącznie w pamięci komputera. 
Automatycznie spływają do niej także 
informacje o pracy wszystkich urzą¬ 
dzeń podtrzymujących życie chorych. 
Co ciekawe, nadzorem tak skom¬ 
plikowanego systemu zajmują się nie 
tylko informatycy szpitala w Hambur¬ 
gu, lecz też sami autorzy systemu, 
specjaliści firmy CliniComp w San 
Diego, oddalonej o 11,5 tys. km. Sys¬ 
tem ma podwójne zabezpieczenie. 
Zawiesić się może na nie dłużej niż 
4 sekundy. Informatyzacja akademii 
medycznej w Hamburgu jest tylko za¬ 
powiedzią rewolucji technologicznej, 
jaka niedługo wkroczy do szpitali, ga¬ 
binetów lekarskich i zakładów ubez¬ 
pieczeń społecznych. Jej skutki od¬ 
czują też pacjenci, którzy będą mu¬ 
sieli oswoić się z wszechobecną w 
służbie zdrowia techniką kompu¬ 
terową. W przyszłości czołowe klini¬ 
ki połączone będą w jedną sieć ogól¬ 
noświatową, za pomocą której będzie 
można konsultować trudne przy¬ 
padki, a nawet wykonywać operacje 
chirurgiczne. 

Na początku XXI wieku mają pow¬ 
stać pierwsze sale operacyjne, gdzie 
zamiast chirurgów będą obecne ro¬ 
boty zdolne wykonać niektóre zabie¬ 
gi. Automaty sterowane będą za 
pomocą klawiatury i joysticka przez 


omputerowa medycyna 



lekarzy znajdujących się 
w sąsiednim pomiesz¬ 
czeniu. Nic zatem nie 
stoi na przeszkodzie, by w przy¬ 
szłości całą operację nadzorował 
chirurg przebywający w klinice np. na 
innym kontynencie. Już teraz trud¬ 
niejsze zabiegi są konsultowane 


czonym do sieci Internet. Wystarczy 
wybrać np, adres "jo a samaritans 
org.“, by pocztą elektroniczną nawią¬ 
zać kontakt z angielskimi samaryta¬ 
nami. Na poradę trzeba czekać kil¬ 
kadziesiąt minut, ale chętnych po¬ 
dobno nie brakuje. Wielu osobom za¬ 
leży na anonimowości w kontakcie z 


przez wybitnych specjalistów. Siedzą lekarzem, co zapewnia im specjalne 


oni wygodnie przed monitorem, do 
którego łączami telekomunikacyjnymi 
na bieżąco przekazywany jest obraz 
pola operacji endoskopowej, wyko¬ 
nywanej w innym szpitalu. Program 
Kamedin umożliwia przesyłanie za 


połączenie. Jak dowodzą badania, 
część ludzi rezygnuje z zasięgnięcia 
porady właśnie w obawie przed 
ujawnieniem swej tożsamości. W 
sieci Internet usługi oferują już dzie¬ 
siątki grup psychoterapeutów go- 


pośrednictwem sieci ISDN wyników towych udzielić wsparcia ludziom 


badań tomograficznych z akademii 
medycznej uniwersytetu w Lubece do 
szpitala miejskiego w Wismar. Dzięki 
telekonferencjom, podczas których 


cierpiącym na depresje, załamanym 
psychicznie i z myślami samobójczy¬ 
mi. Psychiatrzy rozważają nawet mo¬ 
żliwość wykorzystania sieci zarówno 


lekarze mogą jednocześnie oglądać do stawiania diagnoz, jak i zalecania 


terapii. W tym ostatnim przypadku 
chodzi głównie o ludzi, którzy mie¬ 
szkają na odludziu i nie mają moż¬ 
liwości częstego konsultowania się ze 
specjalistą. 

Postęp techniczny rysuje nowe per¬ 
spektywy ratowania chorych, ale ma 
tę wadę, że jest dość kosztowny. Oka¬ 
zuje się, że wiele szpitali musi kupić 
nowy sprzęt, by zastosować kolejne 
systemy informatyczne, bo stary nie 
nadaje się do tego. Specjaliści za¬ 
pewniają jednak, że wydatek opłaci 
się. Koncern Hawlett-Packard ocenia 


te same zdjęcia badań diagnostycz¬ 
nych, dyskutowane jest leczenie ofiar 
wypadków, wymagających natych¬ 
miastowej pomocy. W takich przypad¬ 
kach nie można czekać nawet na ka¬ 
retkę, która błyskawicznie dostarczy 
potrzebne wyniki badań. Do niektó¬ 
rych szpitali wprowadzane są syste¬ 
my informatyczne pozwalające jed¬ 
nym kliknięciem wywołać na monito¬ 
rach całą historię choroby pacjenta, 
ze wszystkimi wynikami dotychczas 
wykonanych badań: rentgenowskich, 

USG, EKG czy EEG. W nagłych 
przypadkach szybkie uzyskanie naj¬ 
ważniejszych danych o chorym jest potrzebę rynku USA do 1998 r. na 13 


równie ważne, jak ich przekazywanie 
między klinikami. 

Dla pacjentów interesującą ofertą 
jest możliwość odbycia konsultacji nie 
w gabinecie lekarza, ale siedząc 
przed monitorem komputera podłą¬ 


mld USD. Tymczasem roczne osz¬ 
czędności, jakie można uzyskać 
dzięki inwestowaniu w systemy infor¬ 
matyczne w służbie zdrowia, mogą 
wynieść nawet 36 mld USD. 


12 







D r Harvay Zadish, amery¬ 
kański embriolog z In¬ 
stytutu Badań Biomedycz¬ 
nych w Cambridge, twierdzi, że już 
wkrótce potencjalna matka będzie 
mogła zobaczyć swoje przyszłe dzie¬ 
cko, zanim zajdzie w ciążę. Pozna go 
jako niemowlaka, nastolatka i doro¬ 
słego człowieka. Usłyszy nawet, jak 
mówi i śpiewa. Już dziś technika 
zapłodnienia pozaustrojowego - in vi- 
tro pozwala pobrać komórkę z roz¬ 
wijającego się embrionu i zbadać 
fragment jego DNA. W niedalekiej 
przyszłości o cechach nie naro¬ 
dzonego dziecka będzie można wnio¬ 
skować także na podstawie badań 
odpowiednio wybranych fragmen¬ 
tów kodu genetycznego matki. Poz¬ 
woli to przewidzieć strukturę i rozwój 
białek budujących embrion, a także 
określić ich liczbę i rodzaj na posz¬ 
czególnych etapach jego rozwoju. 
Informację tę wprowadzi się do 
komputera, uwzględniając dane 
środowiskowe, takie jak rodzaj odży¬ 
wiania, toksyny w otoczeniu itp. W 
rezultacie powstanie kolorowy film 
pokazujący jak embrion rozwija się w 
płód, staje się niemowlęciem, kilku i 
kilkunastolatkiem, a potem czło¬ 
wiekiem dorosłym. Będzie można 
poznać jego wygląd, kolor włosów, 
skóry i oczu, a nawet przekonać się, 
czy jest uzdolniony muzycznie. 
Matka będzie mogła usłyszeć mowę 
i śpiew przyszłego dziecka. Pytanie 
tylko - po co? 

XXX 

Zarazki cholery mogą być prze¬ 
noszone przez morskie algi i plank¬ 
ton, będące pokarmem ryb, które 
następnie zjadane są przez ludzi. Do 
takiego wniosku doszedł Paul Ep- 
stein z akademii medycznej Uni¬ 
wersytetu Harvarda po zbadaniu 
epidemii cholery, które wybuchały u 
wybrzeży Ameryki Południowej 


właśnie w tym czasie, kiedy roz¬ 
rastały się glony. W podobny sposób 
mogą być też roznoszone inne drob¬ 
noustroje chorobotwórcze. Amery¬ 
kański badacz wykrył w planktonie 
również bakterie Escherichia coli, 
zwykle występujące w fekaliach. Jego 
zdaniem, tak właśnie w 1991 r. doszło 
do wybuchu epidemii cholery w 
Peru. W krótkim okresie w różnych 
miejscach u wybrzeży kraju pojawiły 
się ogniska zachorowań. Zarazki 
prawdopodobnie rozprzestrzenił 
jakiś statek azjatycki, który w kilku 
portach pozbył się balastu zużytej, ale 
i zainfekowanej wody. Według uczo¬ 
nego, kolejne wybuchy epidemii 
będzie można przewidzieć za pomo¬ 
cą obserwacji satelitarnych kierunku 
rozrastania się alg. 

XXX 

Specjaliści zamierzają wypróbować 
na ludziach nową metodę leczenia 
zaawansowanej choroby wieńcowej, 
polegającą na wprowadzeniu w 
okolice serca zmienionych genety¬ 
cznie wirusów wywołujących katar. 
Tak spreparowane zarazki wytwa¬ 
rzają proteinę, która stymuluje wzrost 
nowych naczyń wieńcowych, co 
powinno wzmocnić dopływ krwi do 
mięśnia sercowego do tego stopnia, 
że nie będzie potrzebna operacja 
bypassów (wszczepienia nowych 
naczyń). Jak pisze "New Scientist", 
próby na szczurach potwierdziły, że 
dzięki takiemu zabiegowi nowe 
naczynia krwionośne mogą wyrastać 
w tkance tłuszczowej. Obecnie bada¬ 
cze Centrum Medycznego Cornella 
w Nowym Jorku prowadzą doświad¬ 
czenia na sercach psów. Zabieg jest 
tak pomyślany, że wirusy kataru mają 


wytworzyć nowe naczynia w ciągu 
kilku dni, zanim zostaną zlikwido¬ 
wane przez układ odpornościowy 
pacjenta. Wystarczy je wstrzyknąć w 
okolice serca za pomocą cewnika, 
podobnego do tego, jaki stosowany 
jest w zabiegach koronografii wień¬ 
cowej (rozszerzenia zawężonych 
naczyń). Pierwsze próby na ludziach 
przewidziane są w przyszłym roku. 

XXX 

Liczba plemników w męskim nasie¬ 
niu tylko w czasie jednego po-kolenia 
zmniejszyła się wśród Brytyjczyków 
aż o 25%. Takie wyniki badań wy¬ 
konane u mężczyzn w latach 50. i 70. 
przez specjalistów Rady Badań Me¬ 
dycznych w Edynburgu publikuje 
"British Medical Journal". Wcze¬ 
śniejsze obserwacje wskazywały, że 
w ciągu ostatniego półwiecza płod¬ 
ność płci męskiej zmniejszyła się o 40- 
50%. Z badań opublikowanych w 
ubiegłym roku przez specjalistów 
francuskich na łamach "New En- 
gland Journal of Medicine" wynika, 
że tempo spadku liczby plemników 
nasila się. W ostatnich latach ich 
liczba co roku średnio zmniejszała się 
o 2,1%. Alarmujące dane na ten temat 
po raz pierwszy publikowane były w 
1992 r. przez specjalistów Uniwer¬ 
sytetu Kopenhaskiego, ale nie wszy¬ 
scy badacze zgadzają się z nimi. 
Finowie twierdzą, że nie obserwują 
żadnych podobnych zmian w ich 
kraju. Dodajmy, że liczba plemników 
w jednym wytrysku nie powinna być 
mniejsza niż 60 min. Spadek do 20 
min może być przyczyną kłopotów z 
płodnością. 
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D o niedawna lekarze i naukowcy 
nie mogli zaoferować czterem 
milionom chorych na Alzheime¬ 
ra w Stanach Zjednoczonych niczego 
poza współczuciem. Lekarze nie tylko 
mieli podzielone opinie na temat przy¬ 
czyn tej choroby, ale mieli nawet pro¬ 
blemy z jej diagnozowaniem. Teraz 
sytuacja się zmienia. Lekarze w nieda¬ 
lekiej przyszłości będą mogli rozpoznać 
przypadki Alzheimera w bardzo wcze¬ 
snym stadium choroby; lata, a nawet 
dziesiątki lat przed wystąpieniem pierw¬ 
szych objawów spadku sprawności 
umysłowej. 

Jednak taki test mógłby stworzyć 
nowy problem, bo czy ludzie rzeczywi¬ 
ście chcieliby wiedzieć, że w przyszłości 
zapadną na Alzheimera, skoro choroba 
ta wciąż jest nieuleczalna? Zdaniem dr 
Antonio Damasio z uniwersytetu w Iowa, 
wczesna diagnoza wcale nie jest tak ko¬ 
rzystna, skoro nie mamy wpływu na dal¬ 
szy bieg wypadków, a jedynym jej efek¬ 
tem byłyby rozterki pacjenta. 

Możliwość postawienia wczesnej 
diagnozy oparta jest na technologii ma¬ 
powania mózgu w połączeniu z nowymi 
możliwościami analizy genetycznej 
choroby Alzheimera. W ostatnich latach 
naukowcy zauważyli, że choroba ta 
wiąże się z obecnością genu zwanego 
Apo-E4, który jednak nie zawsze wy¬ 
wołuje chorobę. Ludzie posiadający tyl¬ 
ko jedną jego kopię mają 50% szans na 
zachorowanie na Alzheimera, a ludzie 
z dwiema kopiami genu mają aż 90% 
szans na to, że będą chorzy w wieku 
lat 80. W żadnym jednak wypadku ge¬ 
netycy nie są w stanie przewidzieć, w 
jakim wieku pacjent zacznie chorować. 

Wyżej wymienione badania dają 
nadzieję na bardziej precyzyjne testy. 
Dr Gary Smali, psychiatra z Kalifor¬ 
nijskiego Uniwersytetu w Los Angeles, 
skoncentrował swoje badania na malej 
grupie ochotników w średnim wieku, 
którzy zgłaszali niewielkie problemy z 
pamięcią, a ich krewni chorzy byli na 
chorobę Alzheimera. Najpierw zbadano 
próbki krwi na obecność genu Apo-E4. 
Następnie za pomocą pozytronowego 
tomografu emisyjnego zbadano czyn¬ 


Cm cWmwt mamić pumuk? 



ności różnych obszarów mózgu. Porów¬ 
nawcza analiza komputerowa między 
grupą pacjentów nie posiadających 
genu Apo-E4 a 12 osobami mającymi 
ten odziedziczony gen wykazała u tych 
drugich obniżoną aktywność mózgu, 
głównie w okolicy potylicznej, szcze¬ 
gólnie uszkadzanej w przebiegu cho¬ 
roby. Jeżeli badania te zostaną potwier¬ 
dzone i jeżeli technika analizy aktyw¬ 
ności mózgu zostanie udoskonalona, to 
lekarze będą w stanie rozpoznać 
wczesne stadia choroby Alzheimera już 
za kilka lat. 

Ale co z leczeniem? Jak dotąd tylko 
jeden lek, takryna, jest zaaprobowany 
jako lek przeciw chorobie Alzheimera. 
Takryna daje jedynie słabe, okresowe 
złagodzenie objawów. Jednak istnieje 
szansa na powstanie leków, które oka¬ 
załyby się bardziej obiecujące. Udowod¬ 
niono na przykład, że terapia estroge¬ 
nowa u kobiet w okresie postmenopau- 
zalnym może chronić komórki mózgu 
przed tą chorobą. Podobnie leki prze¬ 
ciwzapalne, używane w terapii chorób 
autoimmunologicznych, takich jak reu¬ 


matoidalne zapalenie stawów czy 
toczeń, mogą opóźnić rozwój choroby 
Alzheimera. Najbardziej cieszy jednak 
fakt, że naukowcy z Duke University 
połączyli ostatnio siły z gigantem far¬ 
maceutycznym Glaxo w celu stworzenia 
leku naśladującego pozytywne działania 
innej wersji genu Apo-E4. Naukowcy są 
zgodni, że taki sposób leczenia byłby 
najskuteczniejszy, jeżeli tylko podawa¬ 
nie leku rozpocznie się w początkowych 
stadiach choroby. 

Może to być wystarczającym powo¬ 
dem dla potencjalnych pacjentów, aby 
poddali się testom na Alzheimera. Jesz¬ 
cze nie tak dawno, jak mówi dr Mark 
Siegler, etyk medycyny z Uniwersytetu 
Chicagowskiego, wielu lekarzy ukrywało 
przed swoimi pacjentami wykrycie u nich 
raka, bojąc się narażenia ich na zała¬ 
manie psychiczne. Skończyło się to jed¬ 
nak wraz z wprowadzeniem nowych, 
skutecznych metod leczenia. "Może lata 
dziewięćdziesiąte będą dla choroby 
Alzheimera tym, czym były lata siedem¬ 
dziesiąte dla raka - okresem rosnącej 
nadziei i oczekiwania, by diagnoza nie 
była bezwarunkowym wyrokiem śmier¬ 
ci' - mówi Siegler. 

Poza tym, mówi dalej, bardzo wiele 
daje wiedza o swoim losie, nawet jeśli 
nie można niczego zrobić, by go zmie¬ 
nić. 'Zaczęłam analizować swoje życie 

- mówi Sally Weinper, której przypadek 
zdaje się potwierdzać tezę dr Sieglera. 

- Póki jeszcze mój umysł jest świadomy, 
chciałabym jak najwięcej czasu spędzać 
z moją rodziną i przyjaciółmi. Chcę 
wąchać róże teraz, bo później mogę już 
ich nie rozpoznać'. 


PIOTR WŁODARCZYK, D.D.S., D.M.D. 
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Absolwent Akademii Medycznej w Krakowie i Loyola School of Dentistry 

Uznajemy wszelkie ubezpieczenia. 
Rozwiązujemy wszelkie problemy dentystyczne. 

5312 W. Lawrence Ave. (obok Copernicus Center) 

Chicago, IL 60630 ★ (312) 286-9980 
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P obyt w szpitalu jest najczęściej ciężką pró¬ 
bą dla dziecka. Należy zatem uważniej przyj¬ 
rzeć się temu, z jakim spotyka się ono 4am przy- 
ęciem i traktowaniem. Od wielu lat rozmaite stowarzy¬ 
szenia zabiegają o zmianę podejścia do młodocianych 
pacjentów, walczą o to, by nie bagatelizowano ich cier¬ 
pień, by w szpitalach dopuścić do głosu chore dzieci i ich 
rodziców. 

Dwanaście lat temu francuska organizacja Apache 
(stowarzyszenie działające na rzecz poprawy warunków 
leczenia szpitalnego dzieci) postanowiła "informować o 

Muzycy 
i klowni 
w szpitalu 




tym, co dzieje się dobrego", o inno¬ 
wacjach wprowadzanych na oddzia¬ 
łach pediatrycznych różnych szpitali. 
Stowarzyszenie pragnie uczulić wszy¬ 
stkich zaangażowanych w proces le¬ 
czenia szpitalnego dzieci na koniecz¬ 
ność zmiany podejścia do małych 
pacjentów. "Chodzi tu raczej o zmianę 
nastawienia niż o domaganie się środ¬ 
ków finansowych"-tłumaczy pani dok¬ 
tor Rosenberg-Reiner, jedna z założy¬ 
cielek Apache. Stowarzyszenie skupia 
lekarzy różnych specjalności, pedia¬ 
trów, psychologów, pielęgniarki opie¬ 
kujące się noworodkami i małymi dzie¬ 
ćmi. Powstaniu tej organizacji przyś¬ 
wiecały dwa główne założenia. Po 
pierwsze - konieczność szerszego infor¬ 
mowania o tak specyficznym środo¬ 
wisku, jakim jest szpital. Stąd pomysł 
filmu "Julia sześciolatka" zrealizowa¬ 
nego przy pomocy Pierre'a Granier- 
Deferre'a. 

Film opowiada o pobycie malej 
dziewczynki w szpitalu, pokazuje jej 
lęki, a także strach przeżywany przez 
inne dzieci. Pokazuje też jak wyo¬ 
brażają sobie szpital i opowiadają o 
nim ich zdrowi rówieśnicy. Film ten 
służy dziś jako pomoc naukowa, wyś¬ 


wietla się go w szkołach. Po drugie - 
stowarzyszenie Apache podkreśla zna¬ 
czenie zabawy jako integralnej części 
procesu leczenia, "ponieważ zabawa 
pozwala wydobyć na jaw to, co mały 
pacjent ukrywa przed lekarzami i 
pielęgniarkami", i dzięki niej może on 
nawet w szpitalu pozostać dzieckiem. 

Członkowie Apache cieszą się, że 
stopniowo do szpitali wkraczają wszy¬ 
stkie formy sztuki. Muzykę wprowa¬ 
dzają tu takie stowarzyszenia jak "Dzie¬ 
ciństwo z muzyką" oraz "Szkolni 
muzykanci", klownów - stowarzysze¬ 
nie "Uśmiech lekarzem". W oddzia¬ 
łach pediatrycznych ma też miejsce 
czytanie książek, opowiadanie bajek, 
układanki, zajęcia plastyczne. Próby 
stosowania owych wspomagających 
terapię działań odbywają się niemal w 
całej Francji. Jednakże pamiętać trzeba, 
by zawsze zajmowali się tym specjaliści 
- którzy znają zarówno rzeczywistość 
szpitalną, jak i świat dziecięcych 
przeżyć. 

Zbliża się rewolucja w dziedzinie 
leczenia złamań kości. Wynaleziono 
płyn, który wstrzyknięty w miejsce 
złamania w ciągu paru godzin zmienia 
się w twardą kość, staje siężywą tkanką 


kostną. To zakrawa na cud, ale próby 
przeprowadzone w Szwecji, Holandii 
i Stanach Zjednoczonych powiodły się 
znakomicie. Nie zauważono najmniej¬ 
szej reakcji ze strony układu odpornoś¬ 
ciowego . 

"Kość w płynie", która pod względem 
składu przypomina tkankę kostną, jaką 
stworzyła natura, wynalazł doktor 
Brent Constantz z Norian Corporation 
przy współpracy naukowców z Uni¬ 
wersytetu Stanford i Michigan oraz ze¬ 
społu lekarzy z Massachusetts General 
Hospital,pracujących pod kierunkiem 
doktora Jesse Jupitera. 

Kość, która ma już nazwę handlową 
Norian SRS, może służyć m.in. d<j 
wzmacniania kości osłabionych oste¬ 
oporozą. Poza tym, rzecz jasna, Norcan 
SRS rozwiązuje problem wszelkich 
złamań kończyn. Ze względu na swą 
płynną konsystencję jest niezwykle ła¬ 
twy w użyciu. Można go wstrzyknąć 
przez nacięcie nie większe niż główka 
od szpilki - czyli przy zastosowaniu 
znieczulenia miejscowego. 
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J esteśmy niezmiernie poruszeni 
tym odkryciem - przyznał profesor 
Morris Brown z uniwersytetu w 
Cambridge. - Odtąd możemy z pełnym 
przekonaniem zalecać ■sercowcom' 
spożywanie bardzo wysokich dawek 
witaminy E. 

Badaniami objęto 2000 pacjentów 
mających problemy z sercem; połowie 
aplikowano witaminę E w ilości 400-800 
jednostek dziennie, połowie placebo. 
Trwająca półtora roku kuracja dała 
zdumiewające rezultaty: wśród pacjen¬ 
tów leczonych witaminą E zanotowano 
czterokrotnie mniej przypadków zawału 
serca niż w grupie kontrolnej - pisze 
brytyjski 'Lancet'. 

Witamina E działa o wiele skuteczniej 
od leków obniżających poziom chole¬ 
sterolu, a także od bardzo popularnej 
obecnie aspiryny. Nawet wśród chorych, 
którzy od lat zażywali aspirynę, witamina 
ta obniża ryzyko zawału o 25-30% - 
twierdzi Brown. 

Uczony nie wyklucza, że witamina E 
może opóźniać również proces starze¬ 
nia się. Uważa, że powinna być apliko¬ 
wana w ilościach znacznie przekracza¬ 
jących przyjęte normy (swoim podo¬ 
piecznym przepisuje dawki 40-50 razy 
większe, niż wynosi dzienne zapotrze¬ 
bowanie dorosłego, zdrowego człowie¬ 
ka). Podobnego zdania jest wielu spec¬ 
jalistów nie zrażonych znaczną rozbież¬ 
nością wyników większości prowadzo¬ 
nych dotąd badań. Najbardziej zagorza¬ 
łym zwolennikiem "diety witaminowej" 
był słynny amerykański noblista Linus 



Cudowna witamina £ 


Pauling, uznany przez 'Naturę' za jed¬ 
nego z 20 najwybitniejszych uczonych 
wszech czasów. Ostatni etap swej nau¬ 
kowej aktywności genialny chemik poś¬ 
więcił na propagowanie poglądu, że za¬ 
żywanie dużych dawek witamin, zwła¬ 
szcza witaminy C ma zbawienny wpływ 
na organizm. Przez kilka lat Pauling 
spożywał 20 gramów sproszkowanej 
witaminy C i 800 miligramów witaminy 
E dziennie. Odsądzany przez lekarzy 
od czci i wiary uczony martwił się tylko, 
że zbyt późno rozpoczął swoją terapię. 
Zmarł w wieku 93 lat. 

Profesor Jerome Cohen, wykładowca 
na wydziale lekarskim uniwersytetu w 
St. Louis, ze sceptyka bagatelizującego 
efekty kuracji witaminowej, prze¬ 
dzierzgnął się w jej gorącego orędow¬ 
nika. Każdy dzień rozpoczyna od poł¬ 


knięcia 40 pastylek witaminy B, a więc 
takiej dawki, jaką zawiera 25 filiżanek 
orzeszków ziemnych. Podobnie czyni 
Stephen Deutch, szef zatrudniającej 40 
lekarzy przychodni zdrowia w Beverly 
Hills. 

Postawa Cohena i Deutcha jest od¬ 
zwierciedleniem zasadniczej zmiany w 
nastawieniu świata medycyny do wita¬ 
min. Wyniki uzyskane przez uczonych 
z Cambridge z pewnością ugruntują te 
tendencje. Tymczasem inny zespół 
naukowców brytyjskich (z Oxford Uni- 
versity) rozpoczął pięcioletnie badania 
z udziałem 20 000 osób, by zbadać 
wpływ witaminy B na długość życia. 
Zdaniem ekspertów pozwolą one osta¬ 
tecznie wykazać, czy tokoferol słusznie 
nazywany jest witaminą młodości. 


€L€CTROLIZR 

JEDYNIE SKUTECZNA METODA USUWANIA ZBĘDNEGO O WŁOSIEN IA 
Skorzystaj więc z 

GRflCCS 

€L€CTROLVSIS 



WEST TOWN MEDIC AL 
AND DENTAL CENTER 

1229 N. ASHLAND AVE. 
CHICAGO. IL60622 


(312) 862-8328 
(312) 252-5772 
wizyta tylko 
po umówieniu 



16 









Światło 

lekarstwem na bezsenność? 

Naukowcy amerykańscy ustalili, że 
dobowy rytm snu i czuwania może 
być korygowany w nieszkodliwy i 
stosunkowo prosty sposób. Wystarczy 
do tego naturalne lub sztuczne światło 
o natężeniu od 7 do 12 tys. luksów - 
dla porównania Księżyc w pełni świe¬ 
ci z intensywnością 0,26 luksa. Żeby 
przesunąć wskazówki biologicznego 
zegara, na śpiącego musi padać przez 
1-2 godziny światło dzienne lub poc¬ 
hodzące ze sztucznego źródła o od¬ 
powiedniej mocy. Powtórzenie takie¬ 
go seansu przez trzy kolejne dni, umo¬ 
żliwia zmianę rytmu snu nawet o 12 
godzin. Mimo że zjawisko to nie zo¬ 
stało dotychczas wyjaśnione, znajdzie 
z pewnością zastosowanie w leczeniu 
niektórych przypadków bezsenności. 

To pachnie zdrowiem 

Aromaterapia znalazła uznanie w 
wielu krajach; stosuje się pachnące 
kuracje w Niemczech, za sztukę 
medyczną przyjęli ją Francuzi, dużym 
zainteresowaniem, i to w wyższych 
sferach, cieszy się w Wielkiej Brytanii. 
Księżniczka Diana używa ponoć 
aromatycznych ziół i olejków do relak¬ 
sacji, pokonywania stresów, a nawet 
do... utrzymywania w dobrym stanie 
swoich paznokci. W niektórych reno¬ 
mowanych szpitalach brytyjskich 
unosi się zapach lawendy mający za¬ 
pobiegać infekcjom. W Nowym Jorku 
lekarze używają olejku waniliowego 
do... zwalczania klaustrofobii. W 
japońskich firmach można wdychać 
zapach mięty, który podobno ułatwia 
koncentrację. Znany psycholog z 
Północnej Karoliny prof. Susan Shiff- 
man stosuje zapach czekolady do... 
podnoszenia nastroju w depresji, zaś 
inna amerykańska lekarka z Filadel¬ 
fii, Susan Knasko, odkryła, iż mieszan¬ 
ki pewnych korzeni i ziół wypełniając 
swym zapachem pomieszczenia han¬ 
dlowe sprawiają, że klienci zatrzy¬ 
mują się w nich dłużej i są bardziej 
skłonni do dokonywania zakupów. 

Wąż uzdrowiciel 
Węże budzą strach, głównie z 
powodu swego jadu, ale uchodzą 



również za symbol życia, gdyż co roku 
przywdziewają nową skórę. Bogowie 
występowali często właśnie pod 
postacią węży. W Mezopotamii syn 
uzdrawiającego boga Ninazu pojawia 
się właśnie jako wąż. Laska greckiego 
boga Asklepiosa (odpowiedzialnego 
za sztukę lekarską), wokół której wije 
się wąż, uchodzi do dziś za symbol 
stanu lekarskiego. A mięsu węża 
przypisuje się w medycynie wielu 
krajów moc uzdrawiającą. Wyciągi z 
niego są zresztą składnikiem wielu 
leków. 

Sok z winogron dobry na serce 
Od dawna wiadomo, że serce lubi 
czerwone wino. Okazuje się jednak, że 
równie dobroczynny wpływ na ten or¬ 
gan, jak i na cały układ krążenia, ma 
świeży sok z ciemnych winogron. Nie¬ 
dawno przeprowadzone amerykańs¬ 
kie badania wykazały, że czerwony 
sok winogronowy zapobiega sklejaniu 
się płytek krwi (zwłaszcza w drobnych 
naczynkach). Jedyną niedogodnością 
takiej kuracji jest fakt, że dla osiąg¬ 
nięcia pozytywnego efektu, trzeba 
wypić trzy razy więcej soku niż wina. 

Chrypka nie zawsze 

jest objawem przeziębienia 
Jednym z pierwszych objawów raka 
krtani oprócz chrypki jest ból pro¬ 
mieniujący od gardła do ucha, często 
występujący po wypiciu zimnych 
płynów. U chorych palących papie¬ 
rosy, u których występuje taki ból, nie 
powinno się pochopnie rozpoznawać 
przeziębienia i bez do-kladnego 
zbadania przez laryngologa rozpo¬ 
czynać leczenia antybiotykami. 

Geny depresji 

Już od dłuższego czasu naukowcy 
podejrzewali, że depresja ma podłoże 
genetyczne. Grupa brytyjskich bada¬ 
czy z uniwersytetu w Edynburgu 


potwierdziła, że na depresję cierpią 
najczęściej te osoby, które mają 
uszkodzony gen o nazwie SBRT. Gen 
SBRT jest w komórkach odpowie¬ 
dzialny za produkcję białka -sero- 
toniny - które odgrywa kluczową rolę 
w komunikowaniu się komórek móz¬ 
gu. Najbliższe plany naukowców 
obejmują badania genu SBRT u rodzin 
cierpiących na depresję oraz u cho¬ 
rych w różnych częściach świata. 

- Jeżeli nasze badania potwierdzą 
się u większej grupy pacjentów, bę¬ 
dziemy potrafili lepiej zrozumieć 
istotę depresji i skuteczniej leczyć tę 
chorobę - powiedział prof. Tony 
Harmar, szef zespołu odkrywców. 

Pionierska operacja 
W Auckland (Nowa Zelandia) neu¬ 
rochirurdzy wykonali u dwojga dzieci 
pionierską operację polegającą na 
wstrzyknięciu do mózgu syntety¬ 
cznego genu, który ma zahamować u 
nich rozwój rzadkiej i nieuleczalnej 
choroby powodującej stopniowe 
zniszczenie mózgu. Ma-lymi pacjen¬ 
tami są 2-letnia Alyss Mushin oraz 19- 
miesięczna Lindsay Kaelin z Connec¬ 
ticut. Jak pisze amerykańska agencja 
AP, powo dem zaburzenia jest znisz¬ 
czenie osłony komórek nerwowych; 
wprowadzenie nowego genu ma 
przyczynić się do jej odbudowy. Nie 
ma jednak pewności, na ile będzie to 
możliwe. Obie dziewczynki nie roz¬ 
wijają się, nie potrafią chodzić, ani 
mówić. Jeśli terapia nie powiedzie się, 
nie będą żyły dłużej niż 6 lat. Po 
powrocie do USA będą stale badane, 
czy przeszczepiony gen podejmuje 
pracę i czy będzie w stanie zaha¬ 
mować postęp choroby. Rodzice 
dziewczynek za wykonanie ekspe¬ 
rymentalnego zabiegu zapłacili po 
150 tys. USD. 
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D waj naukowcy, dr D. 
Bernoulli i fizyk G.B. Ven 
turi, opracowali tzw. 4 week 
stop smoking system - "4-tygo- 
dniowy system rzucania palenia'. 
Aby rzucić palenie w miesiąc, 
należy zaopatrzyć się w zestaw 
specjalnych czterech filtrów, umie¬ 
szczonych w tulejce przypomina¬ 
jącej popularną niegdyś 'fifkę'. Każ¬ 
dy filtr ma służyć przez tydzień. Naj¬ 
pierw palimy z 'fifki' z filtrem czer¬ 
wonym, potem pomarańczowym, 
żółtym, a na koniec z białym. Każdy 
kolejny filtr redukuje coraz więcej 
nikotyny i substancji smolistych, a 
redukując te paskudztwa ma spra¬ 
wiać, że organizm palacza przyz¬ 
wyczaja się - choć nie od razu - do 
coraz mniejszej ilości nikotyny. Aż 
w końcu jest mu ona zbędna... 

Można też sięgnąć po leki home¬ 
opatyczne. Te jednak - uwaga! - 
zniechęcają do palenia w sposób 
przykry: powodują duszności, 
odbijanie, gorzki smak w ustach, 
zgagę i inne niegroźne doleg¬ 
liwości. Dr Louis Anand ze szpitala 
Ruchill w Glasgow, kardiolog, który 
jeszcze nie tak dawno wypalał 
ponad paczkę dziennie, postanowił 
sprawdzić, czy istnieją antyni¬ 
kotynowe diety. Okazało się, że są! 
Podstawowa dieta miała polegać na 
jedzeniu przetworów owsa; owsianki, 
otrąb i tym podobnych. Szczególnie, 
że gotowanego owsa używano od 
dawna w tradycyjnej medycynie 
indyjskiej jako środka zmniejsza¬ 
jącego objawy uzależnienia od opium. 

Dr Anand postanowił ową dietę 
wypróbować: przez miesiąc stosował 
ją u 500 nałogowych palaczy. Wyniki 
mogą wzbudzić podziw: po miesiącu 
50 z nich całkowicie rzuciło palenie, u 
pozostałych pociąg do papierosów 
zmniejszył się o jedną trzecią. Sam 
doktor owsianej diecie trochę bał się 
poddać, ale w końcu z palenia się 
wyleczył... 


Jak|2w& polewie? 



Przy okazji odkrył, że palacze po¬ 
winni pochłaniać pokarmy zasadowe 
- szpinak, botwinę, migdały, rodzynki, 
figi, suszoną fasolę - gdyż mają one 
zdolność utrzymywania poziomu 
nikotyny w organizmie, co zmniejsza 
głód nikotynowy. Z kolei palacze wy¬ 
strzegać się winni takich pokarmów, 
jak mięso (także drób), jaja, sery, 
kawa, orzechy włoskie, śliwki (su¬ 
szone), ponieważ sprzyjają wypłu¬ 
kiwaniu nikotyny z ustroju, a to zwię¬ 
ksza głód papierosowy. Należy więc 
spożywać pokarmy alkalizujące, a 
unikać zakwaszających, by lepiej 
znieść dolegliwości spowodowane 
odstawieniem nikotyny. Żeby wyzbyć 


się nałogu, można żuć tatarak, a 
ściślej - jego suszone kłącza. 
Podobno to bardzo przyjemne. 
Wszystkim, którzy decydują się na 
rzucenie palenia, na chwile najwię¬ 
kszego kryzysu doktor Anand 
radzi: 

• uświadom sobie korzyści 
płynące z niepalenia, 

• umyj twarz zimną wodą, 

• zrób 10-15 głębokich wdechów 
albo kilka prostych ćwiczeń fizycz¬ 
nych, 

• zjedz trochę pestek dyni lub 
słonecznika, 

• umyj zęby pastą o silnym 
zapachu mięty, 

• gryź co jakiś czas surową mar¬ 
chewkę, seler lub rzodkiewkę, 

• weź ciepły i zaraz potem zimny 
prysznic. Zarówno dr Anand, jak i 
inni lekarze znający temat są zgo¬ 
dni co do jednego: żadna metoda 
nie pomoże, jeśli sami nie będzie¬ 
my chcieli przestać palić. Bo nałóg 
ten ma przede wszystkim podłoże 
emocjonalne - i właśnie od emocji 
trzeba rozpocząć leczenie. 

- W dymie papierosowym znaj¬ 
duje się blisko 3 tys. substancji , z 
czego 50 ma właściwości silnie 
trujące. 

- Każdy wypalony papieros to 
skrócenie życia o 18 minut. Wypalenie 
paczki papierosów skróci twoje życie 
o 6 godzin. 

- Niepalący, który przebywa w oto¬ 
czeniu palących, wchłania benzoapi- 
ren w ilościach odpowiadających wy¬ 
paleniu 5 mocnych papierosów w 
ciągu dnia. 

- 82% mężczyzn mających proble¬ 
my z erekcją to palacze. Dwie trzecie 
impotentów w każdej grupie wiekowej 
to palacze. 

- Prof. Richard Pęto z uniwersytetu 
w Oxfordzie twierdzi, że w najbliższej 
przyszłości z powodu nałogowego 
palenia umrze co drugi Polak w wieku 
35-59 lat. 
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Jak wiadomo, komórki nowotwo¬ 
rowe dzielą się bez końca, są nie¬ 
śmiertelne, dlatego specjaliści często 
wykorzystują je do badań. Jakież za¬ 
tem było ich zdziwienie, kiedy zau¬ 
ważyli, że pod wpływem mleka matki 
komórki raka słabły i ginęły. Uczeni 
nie potrafią jeszcze wyjaśnić me¬ 
chanizmu tego zjawiska. Podejrze¬ 
wają, że jakaś substancja znajdująca 
się w pokarmie naturalnym uru¬ 
chamia w komórkach nowotworo¬ 
wych program, który doprowadza do 
ich samounicestwienia. Przypadki 
śmierci samobójczej komórek są 
dobrze znane biologom moleku¬ 
larnym. Ustrój uruchamia w nich 
samobójczy program, jeśli uzna, że 
jakieś komórki są zbędne i należy je 
usunąć. W podobny sposób onko¬ 
lodzy chcą usuwać komórki nowo¬ 
tworowe za pomocą leków nowej 
generacji. Pierwsze pocieszające 
informacje na ten temat opublikowało 
czasopismo "Science" (nr 5228). Gru¬ 
pie naukowców z Geron Corp. w 
Menlo Park w Kalifornii pod kierun¬ 
kiem Calvina Harleya udało się 
uśmiercić komórki nowotworowe za 
pomocą sztucznych genów (zsyn- 
tetyzowanych w laboratorium). Nie 
ma tylko pewności, czy wprowadzone 
geny nie zakłócają też pracy innych, 
zdrowych komórek. Toteż prób na 
ludziach uczeni na razie nie przewi¬ 
dują. Tymczasem inne badania wy¬ 
kazują, że karmienie piersią wpływa 
korzystnie nie tylko na dziecko, ale i 
na karmiącą matkę. Chodzi nie tylko 
o lepsze samopoczucie kobiety ; dzię¬ 
ki temu, że czuje się bardziej potrzeb¬ 
na i związana z dzieckiem, silniej 
przeżywa macierzyństwo. O tym 
wiadomo już od dawna. Okazuje się, 
że karmiące matki same rzadziej 
chorują, m.in. na nowotwory piersi, 
jajników i macicy. Szwedzcy uczeni 
mają nadzieję, że badania nad tajem¬ 
nym wciąż składem mleka matki 
doprowadzą ich do opracowania 
nowegu leku antynowotworowego. 

XXX 

Uczeni kalifornijskiej firmy Immu- 
notherapy odkryli hormon "życia i 
Śmierci", który chcą wykorzystać do 
leczenia nowotworów. Zauważyli oni, 
że komórki rakowe w taki sam sposób 


potrafią przechytrzyć układ odpor¬ 
nościowy ludzkiego organizmu, w 
jaki robi to zarodek, który zagnieżdża 
się w macicy kobiety. Dla uniknięcia 
reakcji odrzutu (zawiera "obce" białka 
odziedziczone po ojcu) embrion 
wydziela hormon hCG (human chori- 
onic gonadotropin). Tę samą substan¬ 
cję wytwarzają komórki nowotwo¬ 
rowe, które bez końca rozmnażają się 
w ustroju człowieka. Odkrycie to musi 
być potwierdzone przez inne ośrodki, 
ale badacze firmy już teraz zapowia¬ 
dają, że zamierzają przeprowadzić 
pierwsze badania na ludziach, pole¬ 
gające na wstrzyknięciu hormonu 
ochotnikom. Przypomnijmy, że w sta¬ 
dium eksperymentalnym są wciąż 
innego typu szczepionki przeciw- 
rakowe. Po wstrzyknięciu do organiz¬ 
mu chorego mobilizują one układ 
odpornościowy do walki z nowotwo¬ 
rem. 

XXX 

Po latach pracy specjalistom firmy 
NeoRx z Seattle dzięki zastosowaniu 
zupełnie nowej metody radioterapii 
powiodła się próba znacznego zmniej¬ 
szenia rozmiarów guza nowotwo¬ 
rowego u kilku pacjentów znajdują¬ 
cych się w stanie zaawansowanego 
raka (u których nie dały żadnego 
efektu tradycyjne sposoby leczenia). 
Tym razem chorzy nie zostali po 
prostu napromieniowani. Zamiast np. 
bomby kobaltowej badacze wykorzy¬ 
stali swego rodzaju samosterujące 
pociski: antyciała zdolne przetran¬ 
sportować drobiny promieniotwór¬ 
czych izotopów dokładnie w to miej¬ 
sce, gdzie rozwija się rak. Wcześniej 
wykonane podobne testy na szczu¬ 
rach wypadły jeszcze bardziej obiecu¬ 
jąco. Uczonym udało się sprawić, że 
guz cofnął się u nich całkowicie. 
Zapewniają oni, że nowa metoda nie 
wywołuje poważniejszych skutków 
ubocznych, co często zdarzało się w 
dotychczasowych próbach! Napro¬ 
mieniowane antyciała oprócz guza 


atakowały też zdrowe tkanki oraz 
czerwone i białe ciałka krwi. 

XXX 

Spożywanie tzw. czerwonego mię¬ 
sa (wołowiny i wieprzowiny) praw¬ 
dopodobnie zwiększa u ludzi ryzyko 
raka jelita. Poinformowali o tym 
angielscy specjaliści, którzy na posie¬ 
dzeniu Brytyjskiego Towarzystwa 
Biochemicznego w Leicester wezwali 
do jak najszybszego sprawdzenia tej 
hipotezy. Bezpośrednim powodem 
powstania choroby mogą być tok¬ 
syczne substancje, które wytwarzają 
się w wysokiej temperaturze podczas 
gotowania mięsa. 

Zależność tę uczeni z Królewskiej 
Akademii Medycznej w Londynie 
zauważyli w trakcie badań epide¬ 
miologicznych. Podejrzane są głównie 
heterocykliczne aminy. Jeśli wyniki 
tych badań zostaną potwierdzone, 
będzie to kolejny dowód na to, że 
korzystniejszy wpływ na zdrowie 
ludzi ma jednak dieta wegetariańska. 
Specjaliści coraz bardziej skłaniają do 
tego poglądu, choć jeszcze wiele 
wątpliwości czeka na wyjaśnienie. W 
każdym razie niektóre obserwacje 
wskazują, że nadmierne spożycie 
tłuszczu, w tym szczególnie pocho¬ 
dzenia zwierzęcego, sprzyja pow¬ 
stawaniu nowotworów piersi u kobiet 
oraz raka jelita grubego. Wiadomo też, 
że dieta bogata w tłuszcze zwierzęce 
zwiększa ryzyko miażdżycy i zawału 
serca. 

XXX 

Zespół naukowców kierowany 
przez dr Carla Barretta wyizolował 
gen decydujący o występowaniu prze¬ 
rzutów w przebiegu raka prostaty - 
donosi "Science". Odkrycie to może 
zrewolucjonizować terapię tego no¬ 
wotworu, pojawienie się przerzutów 
w dużej mierze przesądza bowiem o 
złym rokowaniu. Rak prostaty zaj¬ 
muje trzecią pozycję na liście naj¬ 
groźniejszych chorób nowotworo¬ 
wych u mężczyzn. 
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C o nam da rozwikłanie wszystkich 
genetycznych tajemnic człowie¬ 
ka i innych organizmów? Pozwoli 
odpowiedzieć na pytanie typu: skąd się 
wzięliśmy, jak blisko jesteśmy spokrewnieni 
z drożdżami czy owadami, jakie geny 
decydują o tym, że jesteśmy ludźmi, poz¬ 
namy wreszcie klucz do wielu chorób. 

Dzięki wysiłkom genetyków udało się już 
m.in. ustalić przyczyny pląsawicy Hunting¬ 
tona (groźnej choroby neurologicznej), 
rodzinnego raka piersi (odkryto tu niedawno 
dwa geny - BRCA-1 i BRCA 2), pewnej 
odmiany raka jelita grubego oraz muko- 
wiscydozy, najczęstszej choroby dzie¬ 
dzicznej mieszkańców Ameryki Północnej i 
Europy. Pół biedy, jeśli choroba jest skutkiem 
jednego genu. Znacznie trudniej ustalić 
przyczyny schorzeń będących efektem 
działania kilku genów rozrzuconych w 
różnych chromosomach. Ale i tu notuje się 
wyraźny postęp. 

Zespołowi kanadyjskich naukowców z 
Uniwersytetu w Toronto pod kierunkiem 
Petera George-Hyslopa udało się ziden¬ 
tyfikować dwa geny - PSI i P52, które 



warunkują bardzo wczesne (pomiędzy 30. 
a 60. rokiem życia) wystąpienie choroby 
Alzheimera. Nie wiadomo jeszcze, jaki jest 
mechanizm działania tych genów, ale gdyby 
udało się je zablokować, być może oznacza¬ 
łoby to pokonanie przynajmniej tej postaci 
choroby Alzheimera. 

Na astmę zapada dziś co siódme dziecko 
w Wielkiej Brytanii. Choroba ta najpraw¬ 
dopodobniej stanowi efekt działania co 
najmniej kilku genów oraz czynników 
środowiskowych. Udało się ustalić dwa 
spośród tych genów. Jeden leży w chro¬ 
mosomie 5, drugi w 11. W tej chwili jesteśmy 
na tropie sześciu kolejnych fragmentów DNA 
przyczyniających się do wystąpienia astmy. 

Dotykająca ok. 0,5% ludzi schizofrenia 
pozostaje jedną z największych zagadek 
medycyny. Z badań nad jednojajowymi (czyli 
identycznymi genetycznie) bliźniętami 
wiadomo, że do jej wystąpienia przyczyniają 
się zarówno geny, jak i środowisko. Jeśli 
choroba dotyka jedno z takich bliźniąt, 
ryzyko, że zachoruje drugie wynosi 50%. 
Przebadano 1408 irlandzkich pacjentów z 
265 rodzin obciążonych schizofrenią i udało 


Genetyczne 

zagadki 

się w ich DNA odnaleźć kilka fragmentów, 
które prawdopodobnie wiążą się z chorobą. 
Być może właśnie tędy będzie wiodła droga 
do rozwikłania zagadki schizofrenii. 

Odkrywanie tajemnic ludzkich genów to 
nie tylko ważna i pasjonująca przy- goda 
naukowa końca XX wieku. To także okazja 
do postawienia wielu ważnych pytań. 
Jeszcze kilkanaście lat temu nikt nie 
przypuszczał, że doczekamy czasów, gdy 
będzie można ustalić, czy zagraża nam rak 
piersi lub sprawdzać, czy uzyskany metodą 
in vitro zarodek jest obciążony mukowis- 
cydozą, zanim wprowadzi się go do macicy 
kobiety. 

Czyją własnością jest informacja genety¬ 
czna? Czy towarzystwa ubezpieczeniowe 
mają prawo grzebać w informacjach na 
temat naszych genów? A może wolno do 
nich sięgać naszemu pracodawcy? Czy 
dopuszczalne jest patentowanie ludzkich 
genów? Czy próbki ludzkiego DNA powinno 
traktować się tak jak np. organy do trans¬ 
plantacji? Wiele z tych wątpliwości pozostaje 
bez odpowiedzi. 


Zakupy 

chorobg 



Na najgorsze choroby - najsilniejsze lekarstwa. Tym 
razem chodzi o zakupy. Zakupy maniackie, obsesyjne, 
uporczywe. O niezdolność do przeciwstawienia się 
wezwaniu witryny sklepowej - i o całkowitą zdolność - 
niewyczerpaną! - wydawania olbrzymich sum na to, co 
jest zupełnie niepotrzebne. To właśnie zostało uznane za 
prawdziwą i konkretną "chorobę", na którą potrzebne jest 
prawdziwe i konkretne lekarstwo. Doktor Donald Black 
z uniwersytetu Iowa opracowuje właśnie kurację, mającą 
na celu wyleczenie każdego, kto zapadł na nieodparte 
pragnienie wchodzenia do sklepów i wykupywania 
wszystkiego. 

Choć choroba ta nie ma jeszcze naukowej nazwy, 
porównywana jest do potrzeby alkoholu u alkoholików i 
została sklasyfikowana do grupy Obsessive compulsive 
disorders. ”OCD" - niekontrolowanych, obsesyjnych 
dolegliwości. Nie trzeba dodawać, że najbardziej 
dotknięte tą chorobą są kobiety i że - jak w starych 
dowcipach - ich mężowie będą najbardziej zadowoleni z 
ekonomicznych skutków ewentualnego sukcesu tej 
terapii, która, niestety, na razie jest sprawdzana na 
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L ekarze ostrzegają nauczycieli i 
rodziców przed ignorowaniem 
nasilającego się na całym świecie 
zjawiska prześladowania rówieśników 
wśród nastolatków. Czasopismo "Brit- 
ish Medical Journal" przytacza wyniki 
badań, które sugerują, że terroryzo¬ 
wane dzieci nie tylko cierpią w dzieciń¬ 
stwie, ale doznane upokorzenia mogą 
rzutować na życie w okresie dorosłości. 

Dzieci te tracą pewność i szacunek do 
samych siebie, a czasami prześlado¬ 
wania są tak dotkliwe, że mogą być 
dodatkową przyczyną popełnienia 
samobójstwa. Na uwagę zasługują też 
sami młodociani prześladowcy. Ci z 
kolei uczą się osiągać panowanie nad 
innymi poprzez nadużywanie siły. 
"Prawdopodobnie częściej jako dorośli 
będą łamać prawo i częściej będą za¬ 
mieszani w poważne przestępstwa" - 
twierdzą specjaliści z George's Hospi- 
tal Medical School w Londynie. Prze¬ 
śladowania, polegające na ogól na biciu 
rówieśników, popychaniu, obmowie, 
prowokowaniu, zastraszaniu, wymu¬ 
szaniu i grabieży, stały się już tak 
powszechne, że z różnym nasileniem 
obserwowane są niemal w każdej 
szkole, zarówno w USA i Europie 
Zachodniej. Z badań specjalistów 
brytyjskich wynika, że terroryzowa¬ 
nych jest 27% dzieci szkól podstawo¬ 
wych oraz 10% uczniów szkół średnich. 


niewielkiej liczbie osób. Doktor Black, 
zalecając mistrzom maniackich zaku¬ 
pów zażycie leku o nazwie Fluvoxa- 
mina (z rodziny leków uspokajają¬ 
cych), uzyskał - jak twierdzi - niezwy¬ 
kle rezultaty: pragnienie robienia za¬ 
kupów zmniejszyło się radykalnie. 
Dziewięć kobiet poddanych terapii 
ograniczyło się do kupowania jedynie 
najpotrzebniejszych produktów żyw¬ 
nościowych, a jedyny mężczyzna 
uczestniczący w eksperymencie 
zmniejszył o dziewięć dziesiątych swe 
miesięczne wydatki. Niestety, kuracja 
ta musi być jeszcze udoskonalona, 
ponieważ po okresie zażywania leku 
(osiem tygodni) niekontrolowana 
potrzeba robienia zakupów wraca - i 
to u każdego pacjenta. 


Większość z nich nie zwierza się z tego 
ani nauczycielom, ani rodzicom. Spec¬ 
jaliści oceniają te prześladowania jako 
jedną z form znęcania się nad dziec¬ 
kiem, z tą różnicą, że maltretującym jest 
nie dorosły, lecz rówieśnik. Ale skutki 
psychiczne takich działań mogą być tak 
samo groźne. 

"W tej, jak i innych formach znęcania 
się chodzi o nadużycie władzy, czemu 
towarzyszy atmosfera strachu, niejaw- 
ności i źle ukierunkowanej lojalności 
wobec krzywdziciela". Ofiary ciągłego 
prześladowania tracą pewność siebie i 
szacunek dla siebie. Uważają się za 
mniej kompetentne, mają mniej bliskich 
kolegów niż dzieci, nad którymi nikt 
się nie znęca. Jakby tego było mało, 
zmartwienie i niepokój wywołany tą 


stresującą sytuacją przeszkadza im w 
koncentracji. 

Jak widać, skutki prześladowania 
często trudno jest wychwycić. Pamię¬ 
tajmy, że jego ofiary, jako dorośli, są 
bardziej podatne na siany lękowe, de¬ 
presje i poczucie osamotnienia. Dlate¬ 
go warto zwrócić uwagę, czy dziecko 
niechętnie chodzi do szkoły i unika 
spotkania z rówieśnikami. Niepokoją¬ 
cymi sygnałami mogą być omdlenia, 
mdłości, ataki przypominające padacz¬ 
kę, bóle kończyn, zaburzenia wzroku, 
bóle brzucha i histeria. Dzieci rzadko 
jednak narzekają na jakiekolwiek formy 
prześladowania ze strony rówieśników. 
Zwykle wstydzą się tego i boją konsek¬ 
wencji. 


Nieoceniony w profilaktyce przeciwrakowej 

BETA KAROTEN 

Antyutleniacz wychwytujący wolne rodniki 
odpowiedzialne za degenerację komórek 

Zwiększa odporność 

zabezpiecza przed zgubnymi wpływami zanieczyszczenia środowiska. 
Do nabycia w sklepach BACK TO NATURĘ, INC. 

25 tys. IU - 30 kapsułek - S7.49 60 kapsułek - $12.95 
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Wszystkie komórki potrzebują ciągłej dostawy substancji 
odżywczych i tlenu. Przenosi je krew, nieprzerwanie płynąca 
przez układ krwionośny. W organizmie dorosłego mężczyzny 
krąży około 5 I krwi, kobiety -4 1. 


Krew składa się w 55% z osocza. 
Reszta to czerwone ciałka (erytrocyty), 
białe ciałka (leukocyty), płytki krwi 
(trombocyty . Nowe komórki krwi 
powstają w szpiku kostnym, a 'stare', 
zużyte, są niszczone w śledzionie. 

Erytrocyty. Zawierają czerwony 
barwnik - hemoglobinę, której krew 
zawdzięcza kolor. Wiążą one tlen 
pobrany w płucach i transportują go do 
wszystkich komórek. Zbyt duża liczba 
czerwonych krwinek może świadczyń 
o nadmiernym pobudzeniu układu 
krwiotwór-czego, spowodowanym 
niedotlenieniem, chorobami serca i 
płuc. Zbyt niska bywa objawem anemii. 

Leukocyty. Pełnią funkcję obronną. 
Niszczą drobnoustroje i bakterie choro¬ 


botwórcze, wytwarzają przeciwciała. 
Stanowią główny składnik ropy, two¬ 
rzącej się w miejscu zakażenia. Liczba 
leukocytów jest zmienna, zależy m.in. 
od odżywiania, stanu zdrowia, cha¬ 
rakteru pracy, pory dnia i etapu trawie¬ 
nia. Większa liczba białych krwinek syg¬ 
nalizuje chorobę. 20 tys. leukocytów w 
1 mm sześć, może świadczyć np. o 
zapaleniu wyrostka robaczkowego, płuc 
czy stawów; olbrzymia (kilkaset tys. w 
1 mm sześć, krwi) - o białaczce. Gdy 
liczba ta się zmniejsza - świadczy to o 
powrocie do zdrowia. 

Płytki krwi. Uszczelniają naczynia 
krwionośne, a więc chronią przed 
krwotokiem. Zasklepiają drobne uszko¬ 
dzenia naczyń krwionośnych. 


Osocze. Żółtawy płyn, w którym 
'pływają' krwinki. Składa się z białek, 
które nadają krwi lepkość, substancji 
odżywczych, enzymów, składników 
mineralnych oraz rozpuszczonych czyn¬ 
ników krzepnięcia krwi. Przy intensyw¬ 
nym poceniu się objętość osocza może 
spaść do 50%, po wypiciu dużej ilości 
wody lub piwa - podnosi się do 50%. 

Grupa krwi a charakter 
A - jesteśmy otwarci na sprawy 
świata i ludzi, pogodni, obowiązkowi, 
uprzejmi, sprawdzamy się w zawodach, 
w których ważna jest dokładność. 

B - cechują nas zmienne nastroje, 
mocno rozwinięta intuicja, zapał twór¬ 
czy. Możemy być aktorami, piasty- kami, 
dziennikarzami. 

AB - przeważają w nas cechy cha¬ 
rakteru osób z grupą A lub B; czasem 
trudno nam się odnaleźć w określonych 
profesjach. 

0 - jesteśmy typem menedżera; upar¬ 
ci, dociekliwi, analityczni; czasem bra¬ 
kuje nam dyplomacji. 


Uszkodzenia rdzenia kręgowego 


Z laboratoriów badawczych docierają 
coraz bardziej pocieszające wiado¬ 
mości, że niedługo będzie można 
leczyć nawet poważne uszkodzenia 
rdzenia kręgowego, co uchroni wiele 
poszkodowanych osób przed parali¬ 
żem. O nowej metodzie donoszą na 
lamach czasopisma "Naturę" specjali¬ 
ści z Uniwersytetu Georgetown w 
Waszyngtonie. W eksperymentach na 
szczurach po raz pierwszy udało się 
im nie tylko zapobiec uszkodzeniu 
rdzenia, ale nawet częściowo przyw¬ 
rócić władzę w kończynach tym zwie¬ 
rzętom, które już były sparaliżowane. 
Rdzeń kręgowy jest najniższą częścią 
układu ośrodkowego, w kształcie 
grubego nieco spłaszczonego powro¬ 
za o długości ok. 45 cm. Umiejscowio¬ 
ny jest w kanale kręgowym na wyso¬ 
kości od pierwszego do drugiego 


kręgu lędźwiowego. Tędy przebiegają 
impulsy nerwowe z mózgu do pozo¬ 
stałych części ciała, dlatego poważniej¬ 
sze uszkodzenia powodują porażenie 
ruchów, utratę czucia aż do cał¬ 
kowitego paraliżu. Szczególnie nie¬ 
bezpieczne są złamania kręgosłupa z 
przemieszczeniem odłamów, które po¬ 
wodują poprzeczny ucisk lub znisz¬ 
czenie rdzenia. Właśnie wtedy do¬ 
chodzi często do całkowitego zniesie¬ 
nia czucia i ruchów poniżej miejsca 
ucisku. 

Niestety, lekarzom nie zawsze udaje 
się wyprowadzić pacjenta z tego sta¬ 
nu. Przy poważniejszych uszkodze¬ 
niach rozkładają jedynie ręce w ocze¬ 
kiwaniu na cud. Coś dziwnego dzieje 
się w organizmie ludzi. Po wystąpie¬ 
niu uszkodzenia nie potrafi on zrege¬ 
nerować uszkodzonych tkanek. Co 


więcej, okazuje się, że dochodzi do 
wtórnych uszkodzeń rdzenia, już po 
urazie. Zamiast chronić przed uszko¬ 
dzeniem w ustroju, uwalniane są 
substancje, które dodatkowo niszczą 
komórki rdzenia. Paraliż pogłębia się 
wtedy. Specjalistom udało się zaha¬ 
mować działanie jednej z takich 
substancji, znajdującej się w mielinie, 
pełniącej rolę osłony komórek nerwo¬ 
wych rdzenia. Użyli do tego monklo- 
nalne antyciała białka, które potrafią 
wyszukać i "zakotwiczyć się" do 
określonej komórki czy substancji, by 
unieruchomić jej działanie. Inni spec¬ 
jaliści są nieco bardziej powściągliwi 
i ostrzegają przed wiązaniem zbyt 
dużych nadziei z tymi doświad¬ 
czeniami. Według Clifforda Woolfa z 
Uniwersytetu College w Londynie, 
nadal tylko częściowo udaje się 
przywrócić sprawność po tego rodza¬ 
ju uszkodzeniach. Cieszy jednak, że 
postęp w tych badaniach jest tak duży. 
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ZACHOWAJ TE CZTERT STRONT!!! 


BffCK TO NATURĘ, INC. 


j 5556 W. BELMONT I 5098 S. ARCHER I 5627 N. MILWAUKEE I 5898 S. ARCHER I 269 DUNDEE RD. 

I CHICAGO, IL 60632 CHICAGO, IL 60638 CHICAGO, IL 60646 CHICAGO, IL 60638 WHEELING, IL 60090 
* (312) 481-0036 I (312) 735-4401 I (312)631-1517 | (312) 582-8568 | (847) 520-5285 


JEDNORAZOWE ZASTOSOWANIE 
ELIMINUJE PRZYKRY ZAPACH 
NA DŁUGIE DNI 

LAUILIN 

Wyobraź sobie dezodorant, który nie zawiera alu¬ 
minium i innych nieprzyjemnych składników chemicznych, 
a który mimo wszystko jest tak skuteczny, iż jednorazowe 
zastosowanie może wyeliminować przykry zapach na długie 
dni - bez potrzeby powtórnego użycia, nawet po kąpieli. Po 
olbrzymim sukcesie w Australii i Szwajcarii LAVILIN™ - 
DEZODORANT O DŁUGIM OKRESIE DZIAŁANIA, 
ma już tysiące oddanych wielbicieli w Ameryce, ponieważ 
jest on naprawdę skuteczny. 

BADANIA NAD DEZODORANTEM 
LAVILIN 

Skuteczność dezodorantu Lavilin została udo¬ 
kumentowana w czasie przeprowadzonych 
niedawno badań. Serię badań przeprowadzili 
lekarze na wydziale lekarskim uniwersytetu w 
Tel-Awiwie, w Izraelu. 100 osób stosowało go 
przez ponad 15 dni. Osoby te poddano następnie 
badaniom w różnych warunkach - wysokiej 
temperatury i wilgoci oraz wysokiej tempe¬ 
ratury i suchego powietrza. Wyniki widoczne 
są wyraźnie na wykresie - jednorazowe 
zostosowanie było skuteczne na okres od 
4 do 15 dni. 

NATURALNE EKSTRAKTY 
Z KWIATÓW ZIÓŁ 
NIE ZAWIERAJĄ ALUMINIUM 

Lavilin opracowony został przez 
naukowców, których zaniepokoiło szero¬ 
kie stosowanie aluminium w dezodorantach, po stwierdzeniu 
dużych jego ilości w mózgu ofiar choroby Alzheimera. 
Poszukując alternatywy, zwrócili oni uwagę na kwiaty arniki 
i nagietka, które od stuleci znane były ze względu na swoje 
właściwości kojące, lecznicze i przeciwbakteryjne. Po 


Skompletowaliśmy kolekcję niezwykłych produktów, z 
którymi chcemy Cię zapoznać i zachęcić do ich stosowania 
dla Twojej urody i lepszego samopoczucia. Nabyć je można 
przez pocztę i wszystkie one mają pełną gwarancję firmy 
Back To Naturę, Inc. 


stwierdzeniu, iż naturalne estrakty z tych kwiatów mogą znacznie 
zredukować bakterie, które powodują przykry zapach potu, 
rozpoczął się nowy etap dla dezodorantów. Nastąpiło w końcu 
uwolnienie się od przykrego zapachu bez zapychania pór i 
przeszkadzaniu w zdrowym funkcjonowoniu gruczołów 
potowych. Całkowita pewność bez obawy przed aluminium. 

DLACZEGO LAVILIN DZIAŁA DŁUGO 
NAWET PO KĄPIELI 

Przykry zapach nie jest powodowany przez pocenie się, lecz 
przez bakterie. Lavilin, przede wszystkim atakuje te 
bakterie i pozwala na utrzymanie świeżości, bez 
nieprzyjemnego zapachu, do czasu, aż zregenerują 
się one, co może trwać aż do 15 dni. Dlatego właś¬ 
nie Lavilin skuteczny jest w dalszym ciągu nawet 
po kąpieli. 

LAVILIN ZAOSZCZĘDZI CI 
PIENIĄDZE 

Lavilin jest lekkim, doskonale zabezpie¬ 
czającym kremem. Każdy słoiczek wystarcza 
na okres od 4 do 8 miesięcy. Ponieważ Lavilin 
nie pozostawia osadu, użytkownicy twierdzą, 
że nie powoduje on brudzenia odzieży. Lavilin 
wywołuje uczucie pełnej świeżości i czystości, 
bez względu na klimat, stresy lub czynności. 

NABYĆ MOŻNA RÓWNIEŻ: 

LAVILIN - DEZODORANT DO STÓP 

Entuzjastycznie zaaprobowany przez 
lekarzy Lavilin - dezodorant do stóp o wyjątkowej sile działania, 
zabezpiecza stopy, skarpetki, buty i tenisówki przed przykrym 
zapachem na długi okres czasu. 

Lovilin - dezodorant do ciała cena $15.00 
Lavilin - dezodorant do stóp cena $16.00 


DLA SZYBKIEJ OBSŁUGI DZWOŃ (312) 463-5758 lub (800) 814-3700 
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Ferment roślinny i dzikie zioła - „Jeszcze jeden magiczny dotyk, aby czuć się w formie" 


TO WAS NA PEWNO 
ZAINTERESUJE... 

Dokument techniczny oryginalnego szwajcarskiego 
preparatu sprzedawanego od ponad 25 lat w ponad 40 krajach 
całego świata, eksperymentowany i kontrolowany przez uniwer¬ 
sytety w różnych państwach. 

Technika Strathmeyer: Po otrzymaniu czystej kultury 
drożdży jadalnych podtrzymuje się ją przez 4 dni przy pomocy 
roztworu bogatego w substancje aktywne złożonego z wody, 
węglowodanów (melasa), azotu mineralnego, fosforu i 
ekstraktów roślinnych. W kulturze pierwotnej komórki drożdży 
rozmnażają się szybko, następnie są wprowadzane do 
odżywczego roztworu, do którego ciągle dostarcza się tlen. 

Koncentrat roślinny: Koncentrat 
wegetalny z różnych dziko rosnących roślin, 
odpowiednio wyselekcjonowanych, jest 
następnie dodawany w optymalnych dozach 
i z regularnymi przerwami. Z braku ciepła 
komórki rozmnażają się, wchłaniając sub¬ 
stancje aktywne i transformując je biolo¬ 
gicznie tak, aby stały się łatwiej przyswajalne 
dla człowieka. 

Następnie ferment BIO-STRATH jest 
separowany od odżywczego bulionu poprzez 
technikę odwirowywania. 

Proces fizyczno-enzymatyczny: Do 
spreparowania eliksiru BIO-STRATH, ferment 
otrzymywany w powyższy sposób, jest umiesz¬ 
czany w dużych kadziach fermentacyjnych, gdzie 
ulega zjawisku plazmolizacji, czyli „upłynnienia" 
komórkowego, poprzez kontrolowaną fermentację 
biologiczną. Jest to bardzo skomplikowany proces 
fizyczno-enzymatyczny. Z braku tlenu żywe 
komórki drożdży zmieniają pewną ilość węglowodanów w 
alkohol i dwutlenek węgla. Teren fermentacji staje się 
osmotycznym roztworem, a zawarte w komórkach składniki 
aktywne przechodzą w ten sposób poprzez przepuszczalną 
błonę cytoplazmatyczną w płynie fermentacji. 

Plazmolizat: W końcu tego procesu, który trwa dwa 
miesiące, otrzymuje się plazmolizat fermentu BIO-STRATH. 

Nie dodaje się ani alkoholu, ani wody. Za to, aby uprzy¬ 
jemnić smak eliksiru dodaje się: wyciąg ze słodu, miód, sok 
pomarańczowy. 

W celu spreparowania tabletek, po odseparowaniu fer¬ 
mentu od bulionu w kulturze, osusza się go, i odpowiednio 
granuluje, a następnie automatycznie uciska. 

Siły odporności: Co to jest odporność? Organizm ludzki 
dzień i noc musi walczyć z czynnikami patogennymi różnego 


typu. Obrona jest kwestią odporności fizycznej. Kto posiada 
niezbędne siły obrony podczas okresu zimowego nie padnie 
ofiarą grypy, kaszlu czy przeziębienia. Aktywna odporność 
oznacza zatem dobre zdrowie. U osób zdrowych złożony sys¬ 
tem obronny doskonale działa automatycznie. 

Groźba: Toksyczne, radioaktywne substancje chemiczne 
obecne w pożywieniu, w powietrzu i w wodzie, męczący tryb 
życia, stres, itd. zagrażają dziś ludzkości. Nierównowaga 
powstaje z niedoboru lub z nadmiaru w odżywianiu się, a także 
poprzez nieodpowiednie żywienie. Słabną wtedy siły obronne. 

Obrona: W przypadku niebezpieczeństwa organizm 
ludzki reaguje specyficznie i generalnie: gorączka, produkcja 
białych ciałek itd. 

Przeprowadzone badania wykazują, że 
• Niedostatek nawet jednego podsta¬ 
wowego aminokwasu utrudnia integralne 
wykorzystywanie innych aminokwasów 
obecnych w organizmie. 

• Niedobór lub nadmiar substancji 
mineralnych, witamin lub fermentów re¬ 
dukuje odporność na infekcję. 

• Nie tylko witaminy, ale także liczne 
substancje mineralne grają bardzo ważną 
rolę dla obrony organizmu. 

BIO-STRATH w sposób naturalny 
uzupełnia nasze odżywianie się dzięki 
swoim odpowiednio spreparowanym 
składnikom. Poza tym dziko rosnące 
zioła są bogate w substancje wspoma¬ 
gające regularne działanie organizmu. 

W skład BIO-STRATH poza 
proteinami, tłuszczami i węglowoda¬ 
nami wchodzi: 

• 11 WITAMIN 

• 19 SOLI MINERALNYCH I OLIGOELEMENTÓW 

• 18 AMINOKWASÓW 

• KWASY NUKLEINOWE itd. 

Dieta „BIO-STRATH - 7 DNI” opracowana dla osób 
zdrowych pomaga utrzymać słuszną wagę. 

ELIKSIR BIO-STRATH składa się z: drożdży, dzikich 
ziół, słodu, miodu, soku pomarańczowego. 

BIO-STRATH - tabletki składają się z: drożdży, ziół, 
celulozy, pektyn owocowych. 

ELIKSIR BIO-STRATH 3,4 oz. - $9.99 
ELIKSIR BIO-STRATH 8,4 oz. - $15.99 
BIO-STRATH - 100 tabl. - $15.99 
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Godny uwagi naturalny środek leczniczy 

Z dumą prezentujemy rewelacyjny środek zdrowotny i 
leczniczy o nazwie SUMA. Z badań naukowych, przeprowa¬ 
dzonych do dnia dzisiejszego, wyraźnie wynika, że zioło to zajmuje 
z pewnością pierwszą pozycję w ziołolecznictwie. SUMA, którą 
odkryto w Brazylii, od stuleci stosowana była, jako środek 
tonizujący, środek wzmagający popęd seksualny, a także jako lek 
przeciwko cukrzycy, guzom nowotworowym i chorobom skórnym. 
Nazywa się ją również „brazylijskim żeńszeniem” ze względu na 
swoje właściwości energotwórcze i odmładzające. 

SUMA... DLA KOGO? 

SUMĘ stosować mogą osoby obu płci. Na całym świecie 
ludzie, którzy przyjmują SUMĘ twierdzą, że dodaje ona energii, 
bystrości umysłu, zmniejsza pragnienie jedzenia i zwiększa poczucie 
równowagi wewnętrznej. SUMA nie zawiera kofeiny, alka- 
loidalnych środków pobudzających i nie powoduje nawyków. 
Wykazuje szczególnie silne działanie w następujących przypadkach: 

U KOBIET (przekwitanie, dolegliwości menstrualne) SUMA 
zachowuje naturalną równowagę poziomu estrogenu żeńskiego. 

. Kobiety, które stosują SUMĘ twierdzą, iż tzw. gorące uderzenia 
znacznie zmniejszają lub zupełnie ustępują. Stabilizują się wahania 
emocjonalne, hamowany jest lub zupełnie eliminowany proces 
odwapnienia kości. „Roślina” SUMA zawiera również sitosterol 
(hormon roślinny), który bezpiecznie zwiększa naturalny estrogen 
ciała, ale nie powoduje nadmiaru”. „ Whole Foods Magazine ”, 
kwiecień 1987. 

U MĘŻCZYZN/KOBIET: W 1986 r. naukowcy z 
Kalifornii donieśli, iż główny składnik SUMY, german, zapobiega 
i leczy następujące schorzenia: 

• łagodzi stresy, bez skutków ubocznych 

• małe jego ilości znacznie zwiększają energię 

• złe krążenie, udar, anemia, itd. 

• choroby serca - dusznica bolesna (odmiana choroby wieńcowej 

serca) _ 



• działanie przeciwzapalne przy artretyźmie, 

oparzeniach i ranach 

Możliwości jest dużo więcej... różnorodność 
jej działania leczniczego i zapobiegawczego sugeruje, iż składnik 
ten jest niezbędny dla funkcji życiowych. Brazylijczycy mówią, 
że SUMA jest „Para Todo”, co znaczy „na wszystko”. 

BADANIA NAUKOWE 
Rewelacja z Dalekiego Wschodu 
SUMA robi więcej! 

Japońska Bio-Medycyna, która stoi na dużo wyższym 
poziomie niż zachodnia, już dużo wcześniej doceniła prawdziwe 
wartości SUMY. Mowa tu o ponad 27 uniwersytetach, klinikach i 
szpitalach. Naukowcy z japońskiego uniwersytetu w Hokuriko, 
zajmowali się analizą SUMY i wykazali, iż tzw. kwas pfaffic z jej 
korzenia jest naturalnym środkiem zwalczającym komórki raka, a 
także jest skuteczny przeciwko gruźlicy, cholesterolowi, cukrzycy 
i wielu innym schorzeniom. 

Wyniki innych badań klinicznych okazały się nie mniej 
oszałamiające, a mianowicie: 

• suma jest środkiem wzmacniającym, pokrzepiającym 

• przywraca normalne funkcjonowanie seksualne 

• zabezpiecza przeciwko infekcjom wirusowym 

•jest środkiem przeciwbólowym przy zaawansowanym raku 

Daje również bardzo dobre wyniki przy leczeniu większości 
postaci raka (płuca, mózg, naczynia chłonne itd.). 

NARESZCIE TUTAJ 

Od sprowadzenia SUMY do Stanów Zjednoczonych coraz 
więcej słyszy się o cudownym jej działaniu. Lekarze amerykańscy 
nazywają ją ADAPTOGEN, co znaczy, że „adoptuje się ona”, 
aby znaleźć nową równowagę zdrowotną i wzmocnić układ 
immunologiczny, doprowadzając go do wyższego poziomu 
odporności i zachowania zdrowia. 

SUMA - ŚRODEK ZAPOBIEGAWCZY 

Lekarze Wschodu zwracają dużo więcej uwagi na medycynę 
zapobiegawczą. Zalecają oni codzienną dawkę SUMY w celu 
utrzymania zdrowego i szczęśliwego życia. 

SUMA, 30 tabl. - $14.99 
100 kaps. - $12.50 _ 


FITOSTEROLE: 

Kontrola cholesterolu zgodnie z prawami natury 

Kontrolowanie cholesterolu zawsze było tak naturalne jak 
jedzenie. Od niepamiętnych czasów naturalna kontrola cho¬ 
lesterolu była właściwym komponentem dziennego pożywienia 
człowieka. W samej rzeczy natura jest tak doskonała, że prob¬ 
lem cholesterolu był w zasadzie zupełnie nieznany, aż niemal 
do naszych czasów. Dziś jednak nasze nawyki jedzenia są bardzo 
różne od diet w przeszłości. W rezultacie problemy związane z 
cholesterolem stały się głównym zagrożeniem zdrowia człowie¬ 
ka. 

Badania lecznicze wykazują, że lipidy roślinne, zwane 
fitosterolami są główną obroną natury przed gromadzeniem się 
cholesterolu. Fitosterole występują w olejach roślinnych. 


ziarnach zbóż i ziarnach strąkowych. Udowodniono, że trzy 
najważniejsze fitosterole. Beta Sitosterol, Stigmasterol i 
Campesterol neutralizują wchłanianie cholesterolu z pokarmu. 

Naturalne diety naszych przodków zawierały wystar¬ 
czającą ilość tych Fitosteroli, aby w sposób naturalny kontrolo¬ 
wać cholesterol. 

Niestety tak nie jest w przypadku współczesnej 
amerykańskiej diety. W celu odpowiedniego uzupełnienia diety 
wyprodukowany został niezwykle czysty, dobrze zrównoważony 
zespół fitosteroli o nazwie CHOLESTAT1N. CHOLESTATIN 
jest cennym preparatem stosowanym w programie profesjonal¬ 
nego monitowania i świadomej kontroli cholesterolu. CHOLE¬ 
STATIN zawiera również cenne składniki odżywcze. 

90 tabl. (190 mg)-$8.95 
90 tabl. (380 mg)-$12.95 












BfiCK TO NfiTCJRE, INC. 


ŚRODEK OD- 
jj ^ KAŻAJĄCY. Naj- 
* lepszym, naturalnie 

otrzymywanym środkiem odka¬ 
żającym jest olej pochodzący z liści 
specjalnego drzewa herbacianego 
(Melaleuca altemifolia). Lata badań 
udowodniły, że najlepszej jakości 
drzewka tej odmiany uprawiane są 
na plantacjach o nazwie Thursday 
Plantation, gdzie zostały przywie¬ 
zione z ich ojczystej ziemi w Pół¬ 
nocnej N.S.W. 

LEK. Spróbuj działania oleju 
herbacianego na skurcze mięśni. 

Natychmiastowa ulga! Jest on 
stałym dodatkiem do olejków do 
masaży - rozgrzewa, penetruje i 
zapobiega rozwojowi infekcji. 

Przynosi także czasową ulgę bólu 
artretycznego. Jako dodatek do ką¬ 
pieli działa stymulująco i odprę- 
żająco. 

LECZY OPARZENIA. Na 
oparzenia trzeba natychmiast użyć 
zimną wodę, a następnie polać 
olejkiem herbacianym, lub też 
delikatnie wetrzeć go w oparzone 
miejsce. Powtarzać można to wielo¬ 
krotnie. Kuracja taka przynosi uko¬ 
jenie i jest beztłuszczowa. Kojący 
olejek Thursday Plantation może 
być użyty w skondensowanej postaci prosto z butelki lub 
też rozcieńczony. 

LECZY KROSTY. Środek odkażający, na którym 
można polegać - Tea Tree Oil - znakomicie leczy krosty 
ropne, wrzody, zimna, nieżyty. Jest stosowany do inhalacji 



w przypadku nieżytu dróg 
oddechowych. Można wdy¬ 
chać go przy użyciu na¬ 
wilżacza, lub po prostu 
wetrzeć kilka kropel olej¬ 
ku w skórę pod nosem. 
Jeśli boli nas gardło 
warto spróbować po¬ 
woli sączyć soki z do¬ 
datkiem 2-3 kropli olej¬ 
ku na szklankę. 

LECZY RANY. 
Thursday Plantation 
Tea Tree Oil penetruje 
z łatwością pory skóry, 
nieżyty, wrogie bak¬ 
terie oraz grzyby, nie 
naruszając przy tym 
zdrowej tkanki skórnej. 
Tea Tree Oil łagodzi 
efekty użądleń, boles¬ 
nych opuchlizn, ran 
ciętych, niedużych po¬ 
parzeń itd. 

Pamiętaj, że Thurs¬ 
day Plantation Tea Tree nie 
niszczy zdrowej tkanki, nato¬ 
miast szybko zabija bakterie, 
grzyby, odcina martwą tkankę 
(ropa) pozwalając szybciej wygoić 
się skórze i obniżając tym samym 
ryzyko powstawania blizn. 

Chronić przed dziećmi - rozcieńczać lub zaprzestać użycia 
w przypadku utrzymującego się uczulenia. 

Tea Tree Oil, 1 oz. - $8.50 
Ekstra silny, 25 ml - $ 11.45 


TEA 

TREE OIL 

Poznaj magię działania 
australijskiego drzewa 
herbacianego 



Warning: THE BACK TO NATURĘ 
NOWINKI ZDROWOTNE I KOSME¬ 
TYCZNE is not intended as medical 
advice and in no way excludes the 
necessity of a diagnosis from a health 
Professional. Its intent is solely 
informational and educational. 


Wszyscy czytamy miesięcznik 
ZDROWIE, URODA i ŻYCIE! 

Do nabycia w punktach sprzedaży prasy polskiej. 
Prenumerata roczna $25.00. Do Polski $44.00. 


BfiCK TO NATURĘ, INC. 

3101 N. MILWAUKEE-CHICAGO, IL 60618 • (312) 463-5758 
5556 W. BELM0NT-CHICAGO, IL 60632 • (312) 481-0036 
5098 S. ARCHER • CHICAGO, IL 60638 • (312) 735-4401 
5627 N. MILWAUKEE-CHICAGO, IL 60646 • (312) 631-1517 
5898 S. ARCHER • CHICAGO, IL 60638 • (312) 582-8568 
269 DUNDEE RD. • WHEELING, IL 60090 • (847) 520-5285 


Przy zamówieniach pocztowych należy 
doliczyć $6.50 za przesyłkę. 
Mieszkańcy stanu Illinois doliczają 8.75% 
na podatek (tax). 


































Kształtem niekiedy przypomina 
człowieka. I według podań właśnie 
wtedy jest najskuteczniejszy. Po¬ 
nieważ sława jego trwa już od wie¬ 
ków, poszukiwacze żeń-szenia wyz 



Korzeń żeń-szeń 


bierali go tak dokładnie, że dziś zna¬ 
lezienie tej niepozornej roślinki stało 
się nie lada sztuką. Stąd - rzecz jasna 
- urosła ona jeszcze bardziej w opinii 
i cenie. Żeń-szeń jest byliną z rodziny 
araliowatych. Znamy pięć odmian 
żeń-szenia, z których trzy stosuje się 
w lecznictwie. Najcenniejszy jest żeń- 
szeń właściwy, rosnący w tajgach 
północno - wschodniej Azji. W stanie 
dzikim rośnie najczęściej pośród 
paproci i krzewów, w półcieniu, w 
sosnowym drzewostanie sosny sybe¬ 
ryjskiej. Korzeń życia wymaga gleby 
żyznej, bogatej w próchnicę, wilgot¬ 
nej, przepuszczalnej. Według jednej 
z wielu legend, żeń-szeń wymaga 
jeszcze czegoś więcej: gołębiego serca, 
czystego sumienia i wielkiej dobro¬ 
ci od zbieracza. Zły człowiek nigdy 
go nie znajdzie. 

Od tysiącleci medycyna Wschodu 
stosuje żeń-szeń. Jego chińska nazwa 
brzmi: "wszechlek chiński", bo leczy 
niemal wszystkie choroby. Chińczycy 


i Tybetańczycy leczą nim choroby 
serca, płuc, nerek, wątroby, anemię 
złośliwą, wyczerpanie nerwowe, 
fizyczne, choroby skóry, krwotoki, a 
także... niemoc płciową i to ponoć ze 
zdumiewającymi rezultatami. Jednak 
mistrzowie leczenia żeń-szeniem 
mieszają swą wiedzę z mistyką i 
zabobonem i niechętnie albo i w ogóle 
nie chcą dzielić się tajemnicami na ten 
temat. Co na to wszystko współ¬ 
czesna medycyna i nauka? Przepro¬ 
wadzono mnóstwo badań nad wpły¬ 
wem żeń-szenia na organizm. Wyniki 
są bardzo zachęcające. Długotrwałe 
przyjmowania żeń-szenia zwiększa 
znacznie wydajność pracy fizycznej 
i umysłowej, szczególnie wówczas, 
gdy wymagany jest większy wysiłek, 
skupiona uwaga czy dokładna koor¬ 
dynacja ruchów. Ponadto ciało staje 
się jędrne i sprężyste - po prostu 
odmłodzone! 

Żeń-szeń jest szeroko stosowany 
przez medycynę i kosmetykę. Ciągle 



jednak korzeniom rośliny uprawianej 
przypisuje się o wiele mniejszą 
wartość niż tej rosnącej dziko. Próbuje 
się wobec tego umieszczać ją w 
odpowiednich lasach, by mogła 
rosnąć pod opieką, ale w "stanie dzi¬ 
kim". 


Ćwicz z umiarem 


Długotrwały wysiłek fizyczny zwiększa 
wydolność organizmu, redukuje zmę¬ 
czenie po intensywnej pracy, a jedno¬ 
cześnie zwiększa zdolność organizmu 
do przyswajania tlenu. To niezwykle is¬ 
totne. Większość z nas zapomina o tym, 
że organizm wcale nie zatrzymuje ca¬ 
łego tlenu, który wciągamy do płuc wraz 
z powietrzem. Jest to możliwe w wieku 
20-25 lat. Później, wraz z wiekiem, 
wchłanianie tlenu jest coraz mniejsze i 
pogarsza się u osób mniej aktywnych 
fizycznie. Przykładowo, czterdziesto¬ 
latek pobiera z płuc 80-90% tlenu, ale 
jeżeli prowadzi siedzący tryb życia ma 
wydolność uprawiającego sport osiem¬ 
dziesięciolatka. Organizm takiego 


człowieka zatrzymuje tylko 50-70% 
tlenu, a zadyszki dostaje już po nie¬ 
wielkim wysiłku. Często nękają go bóle 
głowy, nudności i apatia. Mało kto zdaje 
sobie sprawę, że powodem może być 
właśnie ograniczona wydolność orga¬ 
nizmu. Ale stan zdrowia i samopoczucie 
można poprawić, ćwicząc w miarę in¬ 
tensywnie półtorej godziny w ciągu ty¬ 
godnia. Zbyt intensywny wysiłek powo¬ 
duje hipertermię (długotrwałe podwyż¬ 
szenie temperatury ciała). Może ona wy¬ 
wołać wstrząs termiczny połączony z 
zasłabnięciem i chwilową utratą przy¬ 
tomności, a także udar cieplny, który, nie 
leczony, prowadzi do konwulsji, a nawet 
uszkodzenia mózgu. 


Ale takie negatywne skutki upra¬ 
wiania sportów mogą być wymówką 
tylko dla osób leniwych i biernych, bo 
ruch jest potrzebny każdemu. Co praw¬ 
da włoskie porzekadło mówi, że łóżko 
to najlepsze lekarstwo, ale w nadmiarze 
ono też może być szkodliwe. Bezruch 
źle wpływa na przemianę materii i ogól¬ 
ne funkcjonowanie organizmu, nawet u 
człowieka zdrowego. Już po 2-3 dniach 
leżenia w łóżku spada u człowieka po¬ 
ziom wapna wydalanego wraz z mo¬ 
czem, a kości są bardziej narażone na 
złamania. Następują zmiany w kręgo¬ 
słupie, tworzą się kamienie nerkowe. 
Przebywanie w łóżku po trzech tygod¬ 
niach obniża ogólną sprawność orga¬ 
nizmu, tak jakby człowiek postarzał się 
o kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt lat! 
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Ten zdradliwy rumieniec to prapoczątek trądziku 
różowatego, schorzenia skóry, które pojawia się u kobiet 
dojrzałych. Ale właśnie u tych, które jako młodziutkie 
dziewczęta cieszyły się kwitnącą, gładką cerą, skłonną 
do częstego oblewania się rumieńcem. Trądzik różowaty 
może się bowiem pojawić nawet u kobiet dwudziesto¬ 
kilkuletnich. Czym się objawia, jak go leczyć i jak mu 
zapobiegać? 


D ermatolodzy wyróżniają trzy fa¬ 
zy tego schorzenia. W począ¬ 
tkowym stadium zaczerwienienie 
twarzy, zrazu przejściowe, zaczyna utrzy¬ 
mywać się coraz dłużej, nieraz przez kilka, 
a nawet kilkanaście godzin. Rumieniec 
wyzwalają silne stany emocjonalne oraz 
duże zmiany temperatur. Najbardziej wi¬ 
doczne jest to w zimie, gdy wchodzi się z 
20-stopniowego mrozu do pomieszczenia, 
w którym panuje temperatura plus 20 stopni. 


Dlaczego właśnie ja? - 
pytają zrozpaczone pac¬ 
jentki. Trudno im się 
dziwić - trądzik różowaty 
to schorzenie przewlek¬ 
łe, przykre i trudne do 
wyleczenia, a wywołują 

go: 

- zaburzenia hormo¬ 
nalne; 

- zaburzenia w funkcjo- 



Cera dojrzalej kohid.y 


Silne rumieńce pozostawiają po sobie trwałe 
ślady w postaci rozszerzonych naczyń 
krwionośnych. Ale uwaga! Zaczerwienienie 
skóry i rozszerzone naczynka to jeszcze nie 
musi być trądzik różowaty. Dopiero wtedy, 
gdy zaczerwienieniu skóry towarzyszy silne, 
bolesne pieczenie całej twarzy i świąd 
spojówek, można podejrzewać trądzik. 
Najlepiej jednek poradzić się lekarza. Trądzik 
nie leczony przechodzi bowiem po pewnym 
czasie w fazę drugą. 

A drugi etap schorzenia to już nie tylko 
rumieńce i rozszerzone naczynka krwionoś¬ 
ne, ale także grudki i małe wykwity skórne 
bez wydzieliny ropnej. 

W trzeciej fazie pojawiają się na twarzy i 
powiekach krosty i pęcherzyki ropne. 
Charakterystyczna jest ich lokalizacja: 
występują symetrycznie na policzkach, 
brodzie i czole. Krostki w postaci zaawans¬ 
owanej pojawiają się także w okolicach oczu 
i na brzegach powiek. Często pacjentki, nie 
orientujące się, co im dolega, radzą się 
okulisty. Ale i okuliści nie zawsze potrafią 
postawić trafną diagnozę! Skąd ten trądzik? 


nowaniu przewodu pokarmowego; 

- używki (alkohol, papierosy), mocna 
kawa, herbata, czekolada; 

- nadpobudliwość nerwowa, skłonność do 
bezustannego zamartwiania się nawet 
błahymi sprawami, płaczliwość, rozdrażnie¬ 
nie. W kuracji trądzikowej pewne rzeczy są 
zakazane. Trzeba sobie odmówić ulubionej 
małej czarnej i mocnej herbaty. Nie wolno 
palić papierosów, pić mocnego alkoholu i 
używać pikantnych przypraw. W ogóle 
należy unikać potraw gorących, i to do tego 
stopnia, że nawet gotując coś dla domowni¬ 
ków i zaglądając pod pokrywkę garnka, 
trzeba zdecydowanie odchylić głowę do tyłu. 
Gwałtowne zmiany temperatury pogarszają 
stan cery. 

Chorej cery nie wolno myć zwyczajną wo¬ 
dą z mydłem. Twarz zmywamy letnią prze¬ 
gotowaną wodą z dodatkiem odrobiny sody 
(czubek łyżeczki na szklankę wody), co daje 
doskonałe efekty. Od czasu do czasu dobrze 
jest starannie oczyścić twarz za pomocą 
letniego kleiku z płatków owsianych. Twarzy 
obrzękniętej, zaczerwienionej i obolałej przy¬ 


niesie to dużą ulgę. Warto stosować owo- 
cewe maseczki i wszelkie preparaty ziołowe, 
nie zawierające alkoholu. Ale uwaga! Z 
ziołami też trzeba postępować ostrożnie. 
Wyciąg z kasztanowca daje dobre rezultaty, 
ale już, na przykład, preparaty z dziurawcem 
i korzeniem żeń-szeń mogą pogorszyć stan 
cery, bo rozszerzają naczynia krwionośne. 
Należy także odrzucić wszelkie kremy, które 
silnie pachną i takie, które zawierają chlorofil. 

Zaleca się dużo spokoju i zachęca do 
uregulowania trybu życia. Tak więc śpimy 
stale w tym samym przedziale czasu, 
najlepiej między 22 wieczorem a 6 rano. 
Spacerujemy o każdej porze roku. Staramy 
się wyrobić w sobie odpowiedni stosunek do 
stresów, pamiętając, że rzecz nie w tym, żeby 
ich zupełnie unikać. Stresy są nam w pew¬ 
nym sensie potrzebne; wzmacniają psy¬ 
chikę, hartują odporność na niepowodzenia 
życiowe. Z każdego stresu można wyciąg¬ 
nąć mądry wniosek na przyszłość. Ale za¬ 
dręczać się drobiazgami, wybuchać złością 
przy najdrobniejszym incydencie - to naj¬ 
prostsza droga do pogarszania stanu cery. 
Pacjentka z trądzikiem musi stać się kobietą 
opanowaną; dla własnego dobra powinna 
zaakceptować siebie i... polubić otoczenie. 
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K rem^ mleczka, toniki, od¬ 
żywki do włosów, szampo¬ 
ny oraz inne kosmetyki za¬ 
wierają witaminy. W jaki sposób dzia¬ 
łają one na skórę? Warto o tym wie¬ 
dzieć kupując jakiś kosmetyk, aby jak 
najlepiej odpowiadał on potrzebom 
naszej skóry. Jeszcze do niedawna 
uważano, iż najlepszą drogą do dos¬ 
tarczenia organizmowi witamin jest 
spożywanie odpowiednich produk¬ 
tów. Wnikliwe badania prowadzone 
przez duże firmy kosmetyczne udo¬ 
wodniły jednak, że witaminy dos¬ 
tarczane od zewnątrz w kremach i 
innych preparatach pielęgnacyjnych 
także dają widoczne efekty. 

Największe znaczenie w pielęgnacji 
skóry ma tzw. witamina F. Jest to 
mieszanina wysokonienasyconych 
kwasów tłuszczowych - linolowego, 
linolenowego i arachidonowego. Od¬ 
grywają one dużą rolę, a zwłaszcza 
najaktywniejsze z nich - kwas linolo¬ 
wy oraz gamma-linolenowy -w pro¬ 
cesach metabolicznych skóry. Ostat¬ 
nio coraz częściej nazwę witamina F 
zastępuje się określeniem niezbędne 
kwasy tłuszczowe (NKT). Kupując 
więc krem zawierający NKT dostar¬ 
czymy naszej skórze to, czego naj¬ 
bardziej potrzebuje. 

Witamina E jest drugą co do waż¬ 
ności witaminą dla skóry dodawaną 
do kosmetyków. Witamina E jest mie¬ 
szaniną tokoferoli, która rozpuszcza 
się tylko w tłuszczach, podobnie jak 
witamina F. Jej niedobór objawia się 
w organizmie zaburzeniami w ukr- 
wieniu skóry i mięśni, co sprawia że 
wiotczeją, tracą jędmość i elastycz¬ 
ność, czyli po prostu starzeją się. Wi¬ 
tamina E ma więc dla skóry ogrom¬ 
ne znaczenie - ożywia ją i podtrzy¬ 
muje młodość, uspokaja nadmierną 
nerwowość (skłonność do wypie¬ 
ków), umożliwia lepszy dopływ tle¬ 
nu do tkanek. Ma też duży wpływ 
na odpowiednie nawilżenie tkanek. 
W badaniach stwierdzono, że wita¬ 
mina E wychwytuje i neutralizuje 
wolne rodniki, powstające pod wpły¬ 
wem promieni słonecznych i wpły¬ 
wające destrukcyjnie na komórki 
skóry (przedwczesne starzenie się. 



***%*** 


zmarszczki, przebarwienia). Działa 
też przeciwzapalnie i przeciwobrzę- 
kowo. Tokoferole są także silnymi an- 
tyutleniaczami, zapobiegają więc roz¬ 
kładowi znajdujących się w kremach 
nienasyconych olejów roślinnych. 

Witaminy A długo nie dopuszcza¬ 
no do stosowania w kosmetykach, 
uważano bowiem, iż nie ma ona żad¬ 
nego wpływu na stan skóry. Dziś wia¬ 
domo już, że skóra absorbuje ją z 
preparatów pielęgnacyjnych nieza¬ 
leżnie od postaci w jakiej tam wystę¬ 
pują. Może to być czysta witamina 
(askerofotol) lub karoten (prowitami¬ 
na A). Jej niedostatek sprawia, że 
skóra jest sucha, naskórek ulega zgru¬ 
bieniu i rogowaceniu, cera staje się 
szara, a na łokciach i kolanach tworzy 
się coś w rodzaju ziemistej skorupki. 
Na udach i ramionach pojawia się gę¬ 
sia skórka, włosy tracą połysk a paz¬ 
nokcie się łamią. Przy cerze skłonnej 
do przesuszania się witamina A jest 
niezbędna. Przywraca bowiem rów¬ 
nowagę wodno-tłuszczową oraz re¬ 
guluje procesy rogowacenia naskór¬ 
ka. Niemałą rolę w kosmetyce odgry¬ 
wają także witaminy z grupy B. Po¬ 
budzają one odbudowę komórek oraz 
wpływają na właściwe ukrwienie 
skóry. Niedobór witamin z tej grupy 
wzmaga skłonność do uczuleń, sta¬ 
nów zapalnych, łuszczenia się skóry 
oraz egzem. Łupież, przetłuszczenie 
się włosów wskazuje na niedostatek 
witaminy B12; wypryski, trądzik, 
zajady w kącikach ust wskazują na 
brak witaminy B2. Szerokie zasto¬ 
sowanie w kosmetyce znalazła też 
witamina B5, czyli kwas pantote¬ 


nowy i jego prekursor - pantenol. 
Działa na skórę kojąco i przeciw¬ 
zapalnie, zapobiega tworzeniu się 
drobnych zmarszczek. 


SZAMPONY 

i inne produkty kosmetyczne 

CAMO-CARE 

na bazie rumianku sprowadzanego z Niemiec 


wś 

do nabycia w finnie 
BACKTO NATURĘ, INC 
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Tel.: 312-463-5758 
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P ewien psycholog gromadził 
materiały do badań nad współ 
czesnym małżeństwem, prze¬ 
prowadzonym na zlecenie profesjo¬ 
nalnej organizacji zajmującej się zdro¬ 
wiem psychicznym. Został zaproszony 
do domu pewnej walijskiej pary, której 
związek, w liście zgłaszającym jej chęć 
do wzięcia udziału w tym badaniu, jawił 
się jako recepta na sukces. I rze¬ 
czywiście, z odpowiedzi mężczyzny i 
kobiety na pytania psychologa wyłaniał 
się idylliczny obraz bliskości, wzajem¬ 
nego zrozumienia i zadowolenia z 
własnego towarzystwa. Pod koniec 
rozmowy badacz zadał pytanie klu¬ 
czowe: "Jak często uprawiacie państwo 
seks?" Nastąpiło pełne zakłopotania 
milczenie, po czym kobieta odrzekła: 
"Przepraszam, nie wiem co pan ma na 
myśli..." i wyszła z pokoju. 

Szczęśliwe małżeństwo bez seksu? 
Czyż nie wygląda to na zakłamanie? 
Wszyscy przecież wiemy, że bez¬ 
względnym warunkiem dobrego związ¬ 
ku jest udany seks, że regularne kon¬ 
takty seksualne są równie ważne jak co¬ 
dzienne wypróżnienia - jeśli tylko chce¬ 
my być zdrowi na ciele i umyśle. 

Ale historia ta jest prawdziwa, a 
opisana para nie stanowi tak rzadkiego 
przypadku - nie są dinozaurami po¬ 
chodzącymi z ery, gdzie nie uświa¬ 
domiono sobie, że związek bez seksu 
to jak wino bez winogron, to coś 
niewyobrażalnego. Tworzą niezwykle 
zgraną parę, twierdzi psycholog Janet 
Reibstein, autorka "Sexual Arrange- 
ments", książki poświęconej dynamice 
związków intymnych. Autorka przytacza 
też przypadek, z którym zetknęła się 
niedawno, gdzie para ludzi opowiedziała 
jej o swym 15-letnim nieskonsumo- 
wanym małżeństwie, które było harmo¬ 
nijne i pełne zadowolenia aż do czasu, 
kiedy kobieta, w wieku ponad pięć¬ 
dziesięciu lat, niespodziewanie rozbu- 


TfoflMu seks 



dziła się seksualnie i zdała sobie spra¬ 
wę z tego, że pragnie seksu. 

Przyznając się do nieobecności seksu 
w ich życiu, para ta pozwala dostrzec 
prawdę, której nie dopuszczamy do 
siebie w naszej zmysłowej epoce, gdzie 
terapie seksualne są obowiązkiem już 
w momencie pojawienia się pierwszych 
oznak niechęci czy bólu głowy; tą 
prawdę mianowicie, że przyjemności 
małżeńskie są czymś, co para może z 
radością podejmować, albo z czego 
może zrezygnować. I nie powinno 
dziwić, że nie chcemy przyjąć tego do 
wiadomości. 

Żyjemy bowiem w czasach, gdy afro¬ 
dyzjaki wypełniają całe strony gazet, 
gdy wielka debata na temat tego, czy 
Mandi Norwood, nowo mianowany 


redaktor naczelny pisma " Company", 
które dyskutuje o seksie prawie pod 
każdym pretekstem, zastąpi d'Argy Smi¬ 
tha jako redaktor "Cosmo "i doda wigoru 
temu pismu, zajmowała wiele miejsca 
na łamach prasy. Żyjemy w czasach, 
kiedy dziennikarze, którzy piszą o tym, 
że ludzie są o wiele mniej aktywni sek¬ 
sualnie niż to kultura masowa usiłuje 
nam wmówić, uważają za konieczne 
odciąć się od tego twierdzenia. 

W żadnym razie nie przyznalibyśmy 
się, że są wieczory, kiedy wolelibyśmy 
się zdrzemnąć niż czerpać natchnienie 
ze sterty pism dyktujących określony 
styl życia, takich jak "Cosmo", "Elle", 
"She", "Company", "Men's Health" - 
które ostatnio prześcigają się w rekla¬ 
mowaniu książek o orgazmie, różnych 
sposobów uprawiania doskonałego, 
cudownego seksu. 

Jest tajemnicą poliszynela, że wszy¬ 
scy kłamią na temat seksu, lecz mimo 
to ustawiczne powtarzanie, że powin¬ 
niśmy uprawiać coraz większy, lepszy i 
wyzwolony seks, jest dominujące i 
wszechogarniające. 

Irina, 45-letnia producentka filmowa 
pracująca z muzykami, żyje w stałym 
związku: "Czasami, z tego czy innego po¬ 
wodu, nie mam ochoty na seks, i podobnie 
są okresy, kiedy mój partner tego nie 
potrzebuje. Czasami mijają tygodnie, a 
nawet miesiące, kiedy się nie kochamy. 
Jednak mimo że oboje dość swobodnie 
podchodzimy do tego faktu, ponieważ jest 
nam razem dobrze w tak wielu innych 
sprawach poza uprawianiem miłości, 
czasami powątpiewamy w naszą miłość, 
ponieważ seks postrzegany jest jako jedyny 
realny sposób jej okazywania. Poza tym nie 
chciałabym, aby inni wiedzieli, że tak 
wygląda nasz związek. W moim zawodzie 
jeśli ktoś uchodzi za człowieka, który 
prowadzi bardzo aktywne życie seksualne - 
to jest duży atut". 

Jest to ironiczna zmiana w porównaniu z 
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Miłość jako katastrofa 

Zmiany nastrojów, skłaniające ko¬ 
chanków do obnażania swych uczuć w 
poematach, mogą się okazać bardziej 
racjonalne, gdyby użyć do ich analizy 
matematycznej teorii katastrof. Tak 
przynajmniej twierdzi Frederic Jones, 
emerytowany profesor uniwersytetu w 
Cardiff. 

Teoria katastrof jest stosowana do 
modulowania sil, które powodują za¬ 
padanie się mostów czy nagłe wyle¬ 
wanie płynów niesionych w wiadrach. 
Jones twierdzi, że możliwe jest także 
użycie jej równań do analizy uczuć 
Petrarki, poety chorego z miłości. Taka 
analiza pozwoliłaby też ułożyć jego 
poematy w kolejności chronologicznej. 
Petrarka, który w 1327 r. zakochał się 
w dworskiej piękności, w ciągu 21 lat 
zadedykował jej 242 poematy. Laura 
była jednak mężatką i Petrarka uważał 
swoje uczucia za grzeszne. Wiersze 
wyrażają więc nieustanne zmagania z 
gorącą miłością, rozpaczą, odrzuce¬ 
niem i powrotami. Jones przestudio¬ 
wał poematy i podzielił je na kategorie 
według rodzaju uczuć, tworząc powta¬ 
rzający się cyklicznie wzorzec. Kiedy 
uczucia poety zmierzały do ekstazy, 
Laury ewoluowały od oburzenia do 
współczucia. Ale - jest to punkt kry¬ 
tyczny tej analizy - żadne nie przecho¬ 
dziło przez fazę spokojnego zadowole¬ 
nia. Jones uważa, że ta emocjonalna 
nieciągłość może być ujęta w równania 
teorii katastrof. 


czasami, kiedy chcąc zrobić korzystne 
wrażenie należało przedstawiać siebie jako 
czystych i wstrzemięźliwych w życiu sek¬ 
sualnym. Ale w drugiej połowie XX wieku, 
według pani profesor socjologii na Uniwer¬ 
sytecie w Leeds, Carol Smart, przekroczyliś¬ 
my Rubikon. Mówi ona: "Po powstaniu nauki 
o seksie, seksuolodzy i psychoanalitycy 
zmienili seks z czegoś powiązanego z 
grzechem i prokreacją w istotny element 
naszego poszukiwania tożsamości... Zako¬ 
rzenił się pogląd, że w głębokiej warstwie 
psychicznej człowieka dzieje się coś złego, 
kiedy nie osiąga on pewnego poziomu sek¬ 
sualnego zadowolenia - lub przynajmniej 
pewnego poziomu aktywności w tej dzie¬ 
dzinie". Seks, wyjaśnia pani Carol Smart, 
przestał być czymś, co po prostu robimy, a 
stał się miarą tego, kim jesteśmy. 


Życie bez miłości 

Wielu wybitnych nie neguje, że bez 
miłości nie da się żyć. William Somer- 
set Maugham, angielski pisarz, twier¬ 
dził, że wielką tragedią życia jest nie 
to, że ludzie umierają, lecz że przestają 
kochać. O namiętności, która wyraźnie 
towarzyszy zdolnościom rozrodczym, 
wyraził się, że jest ona "brudną sztucz¬ 
ką natury, która nas zmusza do prze¬ 
dłużenia gatunku" . 

To dlatego niektórzy twierdzą, że u 
kobiety miłość erotyczna, której warun¬ 
kiem jest namiętność, najsilniej odczu¬ 
wana około 20. roku życia, maleje wraz 
z wiekiem. Kiedy kobieta przekroczy 
40 lat, żar pożądania zanika, tak jak 
zanika też jej zdolność rozrodcza. Życie 
jednak zupełnie tego nie potwierdza. 

Cena uczucia 

Miłość jest ślepa. Niestety, jest jesz¬ 
cze gorzej, a przynajmniej tak wynika 
z artykułu opublikowanego w czaso¬ 
piśmie "Archives of Ophthalmology", 
wydawanego przez American Medical 
Association. Teza artykułu brzmi na¬ 
stępująco: Intensywny seks może pro¬ 
wadzić do zaburzeń wzroku. Badacze 
opisali sześć przypadków (pięciu męż¬ 
czyzn i jednej kobiety w wieku od 24 
do 53 lat) dosłownego oślepnięcia w 
momencie uniesienia miłosnego. Nie¬ 
szczęśnicy zalewali się łzami i krwią, 
na skutek pęknięcia drobnych naczynek 
krwionośnych oraz rozdarcia tkanki 
ocznej. Po upływie kilku tygodni bądź 
miesięcy uszkodzenia zabliźniają się i 
wzrok wraca do normy. Na szczęście, 
jak podkreśla z naciskiem doktor Neil 


jttifbllfrt 


M.Bressler z Uniwersytetu Johna Hop¬ 
kinsa, biorąc pod uwagę liczbę aktów 
miłosnych, odbywanych każdej doby 
na całym świecie, zjawiska oślepnięcia 
w tym momencie nie można zakwali¬ 
fikować jako częstego. 

Rozbrajająco szczera 

"Czy aby powiedziałam coś nie tak?" 
- spytała wyraźnie skonfundowanego 
prezentera TV BBC jedna z najbardziej 
wziętych i najlepiej opłacanych mode¬ 
lek świata, Kathy Moss. 

Zaproszona do udziału w popular¬ 
nym programie "The big breakfast”, 
emitowanym "na żywo", na pytanie o 
najbardziej romantyczny gest, jaki spot¬ 
kał ją ze strony przyjaciela, aktora 
Johny'ego Deppa, odpowiedziała z 
niewinną miną: - "John kupił mi dia¬ 
mentową kolię i gdy spalam, ukrył w 
szczelinie moich pośladków... To było 
bardzo romantyczne z jego strony!" 
Prezenter omal nie spadł z krzesła. 

Kate Moss mierzy 170 cm, waży zaś 
zaledwie 44 kilogramy! W Ameryce 
nazywają ją "Gałązką", we Francji zaś 
bardziej dosadnie - "Wieszakiem" (że 
tak płaska, jak wieszak na ubranie). Jej 
dzienna dieta ogranicza się rygorysty¬ 
cznie do 966 kalorii, i ani jednej więcej. 
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Sproszkowana kora śliwy afrykańskiej (Prunus Africanum) 

Doskonały środek profilaktyczny 

zapobiegający chorobom prostaty 


Do nabycia w 


BACK TO NATURĘ 


312 - 463-5758 


60 kapsułek- $19.98 


Zestaw ziołowy łagodzący 
dolegliwości okresu 
klimakterium 

eiiAHee 

•-LiFe 

100 kapsułek - $8.95 
do nabycia w 

BACK TO NATURĘ, INC 


Dbasz o zdrowie swoje i swoich najbliższych? 
prenumerata miesięcznika „ZDROWIE, URODA I ŻYCIE” 
będzie tego najlepszym dowodem! 




ZAKŁAD PRODUKCJI I PRZETWÓRSTWA PRODUKTÓW PSZCZELICH 'PSZCZÓŁKA MAJA' 
Biuro - ul. Podlesie 5/8 30-690 KRAKÓW TEL/FAX ( 0 - 12 ) 78 - 16-01 

Chcesz być zdrowy? Zastosuj 
profilaktycznie preparat 'ELIKSIR 
ZDROWIA' złożony z produktów 
pszczelich i ziół. Zawiera on składniki 
naturalne zebrane przez pszczoły, 
uszlachetnione przez ich organizm i 
odpowiednio połączone w całość w 
konsultacji z wybitnymi lekarzami. 
Oczyszcza organizm z nadmiaru 
cholesterolu, toksyn, metali ciężkich, a na- j 
wet z pierwiastków promieniotwórczych. i 
Regeneruje uszkodzone tkanki, 
opóźniając procesy starzenia. 

Wzmacnia siły obronne organizmu, 
wspomagając leczenie wielu chorób: nowo¬ 
twory, prostata, układ krążenia, przewód po¬ 
karmowy, nerwice, zaburzenia potencji, do¬ 
legliwości przekwitania, reumatyzm i inne. 
Stosują go znane kliniki w Polsce i USA. j 

Jak wykazały obserwacje lekarzy amerykan- ' 

skich stosujących 'ELIKSIR ZDRO¬ 
WIA', systematyczne jego zażywanie jest 
Atest Nr: ZN-93/Maja'01 ponadto naturalnym sposobem pozbycia się 

Zezwolenie do obrotu handlowego:WSF, li i ,N/c )N30/93 alergii pyłkowej (kataru siennego), która w 
_ Patent Pending usa # 07/807550 wielu przypadkach kończy się astmą. 

Zamówienia przyjmuje: 

USA - Firma APILIFE Corp. tel/fax (312) 7 2 5 - 8 2 2 4 

USA - Klinika Drmed Krystyny Bochińskiej tel. (312) 763-1757 

Polska - Firma "PSZCZÓŁKA MAJA' tel./fax (0-12) 78 - 16-0 1 




„Zapytaj mnie, dlaczego 
zawsze jestem opalona? 
SUNLIND 


Takie pytanie zadaje codziennie tysiące zadowo¬ 
lonych osób swoim znajomym. Zauważyli oni bo¬ 
wiem, że można utrzymać pięknę, letnią opale¬ 
niznę używając preparatu SUNUND BRONZE, 
firmy Annemarie Borlind, jednego z europejskich 
producentów doskonałych, naturalnych środków 
kosmetycznych. Jedno użycie SUNUND BRONZE 
pozwala na utrzymanie opalenizny do 4 dni, 
częstsze stosowanie daje silniejszą opaleniznę. 

Płyn samoopalający -19.75 
Do nabycia w firmie 
BACK TO NATURĘ, INC. 

312-463-5758 j 
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MAŚĆ Pomadę 

Bursztynowa 

Maść lecznicza, rozgrzewająca 
zawiera mikronizowany bursztyn 


Dodatek cholesterolu z mikronizowanym 
bursztynem daje znakomite efekty lecznicze. 
Maść działa przeciw gośćcowo, przeciw¬ 
reumatycznie i w nerwobólach. 

Zawarty w bursztynie kwas bursztynowy 
pobudza zwiotczałe mięśnie, działając na 
tkanki - hipermizująco. 

Maść polecana jest dla osób cierpiących 
na bolesne skórcze łydek, pobudza 
zwiotczałe mięśnie likwidując ból. 

Do nabycia we wszystkich sklepach BACK TO NATURĘ, INC. 

Tel. 312 - 463-5758 


Przy zamówieniach pocztowych 

proszę doliczyć $6.50 na wysyłkę. C6I13 


$ 6.95 


KREM NR DZIEŃ 

Creme de jour 

bursztynowy 

PÓŁTŁUSTY DLA CERY SUCHE. 

I DOJRZAŁEJ 

★ ★ ★ 

Zawiera naturalny mikronizowany bursztyn i 
olej z witaminy A + D oraz kolagen. 

Jest to krem na dzień i na noc przeznaczony 
dla cery dojrzałej, t.j. dla osób, które ukoń¬ 
czyły 30 lat. Uaktywnia, normalizuje czynności 
skóry, wygładza ją i natłuszcza. Opóźnia pro¬ 
ces wysuszania się skóry, jonizuje ją ujemnie, 
wygładza i zmniejsza zmarszczki 
★ ★ ★ 

Do nabycia we wszystkich sklepach BACK TO NATURĘ, INC. 
Tel. 312 - 463-5758 

Przy zamówieniach pocztowych 
należy dodać $6.50 na przesyłkę C6n3 


$ 9.95 
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HYDRO-ŹEL LIDMAR 

W recepturze tego kosmetyku przeznaczonego do głębokiego nawilżania skóry 
zastosowano wszystkie najnowsze osiągnięcia współczesnej kosmetyki. Liposomy 
naturalne z lecytyną zawierają kwashialuronowy. Kwas ten wypełnia przestrzeń między 
włóknami kolagenowymi i elastycznymi oraz komórkami. Ma to istotne znaczenie dla 
własności wiskozowo-elastycznych tej tkanki. Alatonina posiada wybitne właściwości 
nawilżające, nadaje skórze miękkość i elastyczność. D-panthenol działa nawilżająco, 
odbudowuje hydrolipidowy płaszcz ochronny skóry. Ekstrakt z aloesu działa szczególnie 
korzystnie na skórę starszych osób. 

HYDRO-ŹEL LIDMAR może być stosowany przy wszystkich rodzajach skóry. 

Do nabycia we wszystkich sklepach BACK TO NATURĘ, INC. 

_ . Przy zamówieniach pocztowych 

Cena: $11.95 proszę doliczyć $6.50 na wysyłkę. 

3101 N. Milwaukee Ave., 5627 N. Milwaukee Ave., 5098 Archer Ave., 5556 W. Belmont 

Chicago, IL 60618 Chicago, IL 60646 Chicago, IL 60632 Chicago, IL 60641 

. 31 2-463-5758 317-631-1517 312-735-4401 312-481-0036 
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Chcesz mieć dziecko? Ale nie za wcześnie. Ale nie za późno. Ale 
dopiero wtedy, gdy się ustabilizujesz. Nie przerywaj ciąży. Pamiętaj, 
że twoje dziecko musi być dzieckiem chcianym. Wystrzegaj się 
samotnego macierzyństwa. Nie pozbawiaj się radości rodzenia. Nie 
myśl, że możesz urodzić bez niczyjej pomocy. Nie pozwalaj na to, by 
twoje dziecko wychowywał ktoś obcy. Nie nadużywaj opiekuńczości 
państwa. Nie decyduj się na macierzyństwo z pobudek egoistycznych. 
Nie rezygnuj z macierzyństwa z pobudek egoistycznych. Nie skazuj 
się na samotność na stare lata. Nie licz na to, że leczenie bezpłodności 
na pewno da wyniki. 




współczesnej kobiety 



C zy kiedykolwiek przedtem 
kobiety słyszały tyle sprzecz¬ 
nych nakazów i ostrzeżeń 
dotyczących prokreacji? Amitai Etzio- 
ni, twórca idei komun i dumny ojciec 
'pięciorga uroczych maluchów’, tłu¬ 
maczy, że posiadanie dziecka nie jest 
‘sprawą prywatną i osobistą’. W tym 
przynajmniej ma rację. Ciąża to coś, 
co każda kobieta z nas powinna roz¬ 
ważyć biorąc pod uwagę obowiązki 
wobec siebie, społeczeństwa, niena¬ 
rodzonego dziecka i przyszłości naro¬ 
du. Nie powinniśmy też zapominać o 
innych komentatorach: koledzy z pra¬ 
cy, pielęgniarki i lekarze indagują cał¬ 
kiem nieznajome kobiety o ich plany 
rozrodcze przypominając im, jak gdy¬ 
by to było coś nowego, że "zegar tyka 
nieubłaganie". Bezdzietne kobiety w 
średnim wieku muszą wysłuchiwać 
kalkulacji, ile to jeszcze w życiu im lat 
płodnych pozostało. Prawdy o konie¬ 
czności stosowania antykoncepcji, 
wpajane córkom od wieku dojrzewania 
do 30. roku życia, nagle ustępują 
miejsca radom zupełnie odwrotnym: 
matki nie szczędzą córkom upomnień, 
wścibskich pytań, pełnych wyrzutu 
komentarzy. Przedtem nakazywały 
ostrożność, teraz zalecają iść na 
całego. ’A może sama się o to posta¬ 
rasz?’ 

Jak mają postępować kobiety? 
Zajść w ciążę, na dowód płodności, 
dobrej woli, gotowości bycia matką? 
"Wciąż spotykam kobiety, które wola¬ 


łyby nie mieć dzieci, 
ale godzą się z ma¬ 
cierzyństwem nie 
mogąc wytrzymać 
krytyki - mówi Sue 
Jermings, doradca 
do spraw płodności. 

- Te, które wybierają 
bezdzietność, os¬ 
karża się o egoizm, 
egocentryzm, o my¬ 
ślenie tylko o sobie’. 

Kiedyś uważało się, 
że trzeba reprezen¬ 
tować odpowiedni 
poziom moralny, by być rodzicem, 
obniżenie tych wymagań zrodziło 
presję innego rodzaju... - teraz każda 
kobieta musi urodzić. W powszechnej 
opinii każda kobieta musi się roz¬ 
mnażać - mówi Jennings. ’A jeśli nie 
chcesz mieć dzieci, to znaczy, że coś 
z tobą nie tak. Znów to samo - inni chcą 
dyktować kobietom co mają robić’. 

Najczęściej odrzucają macierzyńst¬ 
wo kobiety wykształcone. Najnowsze 
badania wykazują, że wśród kobiet z 
wykształceniem co najmniej średnim 
dwa razy więcej nie chce mieć dzieci 
w ogóle lub dziecka któregoś z rzędu, 
Nastoletnie matki najczęściej miały 
problemy z nauką i pochodzą z 
biednych rodzin. Bywa, że dziecko wy¬ 
daje im się jedyną rzeczą, jaką są w 
stanie stworzyć. A jeżeli dziecko, jak 
twierdzą władze Kościoła, jest naj¬ 
większym darem, jaki może dać ko¬ 


bieta, to te młodociane matki stoją wy¬ 
żej od kobiet wykształconych steru¬ 
jących swoim życiem, doskonalących 
metody antykoncepcji, planujących 
swe posunięcia. 

A kto, biorąc pod uwagę konsek¬ 
wencję stworzenia życia, podjąłby tę 
decyzję bez namysłu? Pigułka nie tyl¬ 
ko zapobiegała niechcianej ciąży, lecz 
także przekształciła akt prokreacji w 
decyzję tak poważną, że przy okazji 
niewątpliwie zapobiegła przyjściu na 
świat wielu dzieci chcianych. Zimna 
kalkulacja kobiet wykształconych lub 
pracujących nie zawsze wynika z 
przyziemnych względów natury finan¬ 
sowej, czasowej, nie z braku ochoty 
do poświęceń. Ta decyzja ma głębsze 
źródło. Ile dzieci będzie się dziś wy¬ 
chowywać w atmosferze emocjo¬ 
nalnego bezpieczeństwa, pod tro¬ 
skliwą opieką matki i szkoły, tak jak 
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wychowywani byli nasi rodzice i 
dziadkowie? Ilu dzieciom świat oferuje 
szerokie perspektywy i przestrzeń 
życiową? Czy można zaufać ich 
ojcom, że nie odejdą w siną dal? Czy 
można mieć pewność, że szkoła 
dzieci należycie wykształci? 

Czy 12 tygodni uwagi skoncentro¬ 
wanej wyłącznie na dziecku to napra¬ 
wdę dobry start w życie? Czy świat jest 
wystarczająco atrakcyjny, by spraw¬ 
dzać na nim nowe istoty? 

Poza tym, jeżeli całkiem przyjemnie 
przeżyło się 35 lat bez dziecka, to 
logicznie rozumując - co czynią 
zwłaszcza mężczyźni - następne 35 
lat uda się jeszcze lepiej bez tych niez¬ 
nanych, a bardzo absorbujących 
'dodatków'. Zatrważające opowieści 
pracujących matek o odchodzących 
bez uprzedzenia opiekunkach, upar¬ 
tych nastolatkach i leniwych mężach 
budzą nie tyle zazdrość, co współ¬ 
czucie. A np. pracodawcy uparcie 
przeciwstawiają się takim nowinkom, 
jak przedłużony bezpłatny urlop ma¬ 
cierzyński. 

Peter Brindsen, dyrektor medyczny 
pewnej prywatnej kliniki leczenia bez¬ 
płodności usiłuje zaradzić skutkom 
zbyt długiego rozważania 'za' i 
'przeciw', Często kobiety po prostu nie 
spotkały odpowiedniego mężczyzny, 


często miały partnera, ale oboje byli 
zbyt zajęci sprawami zawodowymi, 
często też po pierwszym nieudanym 
związku były długo samotne, a potem 
nagle spotkały 'księcia!' Jak twierdzi 
Brindsen, dawniej wiele z nich bez 
powodzenia starało się zajść w ciążę 
i dochodziło do wniosku, że nic się nie 
da zrobić. 'Obecnie wiele kobiet ma 
świadomość, że istnieją sposoby 
naprawy zła. Leczenie jest bardzo 
stresujące, kosztowne i nie zawsze 
skuteczne, ale kobiety, które zdecy¬ 
dowały się na ten krok, podejmą każde 
ryzyko. Dawniej nie zwracały się o 
pomoc, w przekonaniu, że ich niep¬ 
łodność to wola boska, zrządzenie 
losu'. 

A więc w jakim wieku najlepiej uro¬ 
dzić? 'Dwadzieścia trzy, dwadzieścia 
pięć, dwadzieścia siedem" - odpo¬ 
wiada chór uczennic filii szkoły dla 
młodocianych matek w Bristolu, gdzie 
ciężarne matki zachęca się do dalszej 
nauki. Nauczycielka napisała na 
tablicy przepis na placek z kruszonką 
oraz krótki opis 'trzech etapów poro¬ 
du'. Na drzwiach do klasy przypo¬ 
minającej przedszkole wyposażonej w 
układanki i podręczniki, wisi plakat 
przedstawiający prezerwatywę i 
subtelną instrukcję: 'Załóż, zanim wło¬ 
żysz'. 


Czy samotna trzydziestolatka po¬ 
winna zachodzić w ciążę tylko dla 
świętego spokoju? 'To jest ich decyzja 

- mówi Carol Bowery, dyrektor szkoły. 

- Jeśli mają partnera, wszystko jest 
prostsze. Cóż, jest prostsze, jeśli ten 
partner ma pieniądze i ochotę do 
współpracy. Samotne kobiety nie¬ 
cierpliwią się i stale ich przybywa. To 
te między 38. a 42. rokiem życia, które 
wciąż nie mają partnera, a osiągnęły 
pewne sukcesy zawodowe. Nie mają 
ochoty na przypadkowych partnerów, 
więc przychodzą do mnie prosząc o 
zapłodnienie spermą dawcy. A ja nie 
mogę im pomóc. Klinika zadecy¬ 
dowała, że nie będziemy podejmowali 
działań w takich przypadkach'. A to 
oznacza, że piętnastolatka będzie 
wychowywać dziecko razem z nieod¬ 
powiedzialnym uczniakiem-krymi- 
nalistą, a wykształcona, niezależna 
40-latka nie może sobie "zafundować" 
macierzyństwa. 'Ludzie wciąż mówią 
o swobodzie wyboru - mówi Susan 
Rice. - Jedna na sześć samotnych 
kobiet nie ma żadnego wyboru. I na 
odwrót, kobiety tak płodne, że przy 
lada okazji zachodzą w ciążę, muszą 
być wyjątkowo ostrożne. A więc - jaką 
właściwie kobiety mają swobodę 
decyzji w planowaniu rodziny?' 


Osteoporoza 


I ak pisze "New Soientist", we Fran¬ 
cji już co trzecie złamanie koś¬ 
ci udowej przytrafia się mężczyz- 
n. Uczeni francuscy potwierdzają, 
że ryzyko osteoporozy u mężczyzn 
zwiększa niekorzystny styl życia, ale 
w wielu krajach jest ona objawem 
starzenia się społeczeństwa. W Unii 
Europejskiej średnia długość życia u 
mężczyzn wydłuża się w ostatnich 
latach znacznie szybciej niż u kobiet. 
Niestety, Polska tym właśnie odróż¬ 
nia się od innych krajów zachodnich. 

Średnia długość życia mężczyzn od 
dawna nie przekracza 68 lat i jest 
prawie o 9 lat mniejsza niż u kobiet. 


Na całym świecie skutki osteopo¬ 
rozy odczuwa ok. 100 min osób. 
Choroba rozwija się przez wiele lat i 
na ogół nie daje żadnyoh objawów. 
Najczęściej ujawnia się dopiero wte¬ 
dy, gdy dojdzie już do złamania, które 
u osób starszych może prowadzić do 
poważnych powikłań grożącyoh 
nawet śmiercią (pojawiających się 
często po złamaniach szyjki kości 
udowej, które na wiele miesięcy przy¬ 
kuwa chorego do łóżka. Niestety, na 
osteoporozę nie ma obecnie skutecz¬ 
nych leków. Są tylko środki wspoma¬ 
gające. Nowe, bardziej skuteczne far¬ 
maceutyki pojawią się w najbliższych 


latach. Część z nich będzie dostępna 
już w przyszłym roku. Ale lekarze nie 
mają wątpliwości, że żaden lek nie 
zastąpi przestrzegania podstawo¬ 
wych zasad profilaktyki. Przypom¬ 
nijmy, że ryzyko zapadnięcia na cho¬ 
robę zmniejsza wszelki ruch, dieta 
bogata w wapń oraz wystawianie 
ciała na działanie promieniowania 
ultrafioletowego. Zalecenia te doty¬ 
czą ludzi w każdym wieku, ale szcze¬ 
gólnie osoby starsze powinny pamię¬ 
tać, że np. synteza witaminy D w 
skórze jest u nich osłabiona. Nie 
powinni też nadużywać kawy, alko¬ 
holu i palić papierosów. 
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Eksperyment 

wszechczasów 


N ajwiększy "eksperyment wszechczasów' 
przeprowadzany jest na naszych oczach i 
przy naszym świadomym udziale - obser¬ 
wujemy bowiem, jak zmienia się klimat ziemi. 
Osławiony zmysł wynalazczy i pęd techniczny 
ludzkości zdają się być silniejsze od jej instynktu 
samozachowawczego- twierdzą eksperci, 
których dossiers zawierają wyniki wieloletnich 
badań nad klimatem i stanem środowiska natu¬ 
ralnego. W swych sprawozdaniach wskazują 
przede wszystkim na tzw. efekt cieplarniany, 
który jest główną przyczyną anomalii klimaty¬ 
cznych. Z roku na rok człowiek przyczynia się 
coraz bardziej do zwiększenia naturalnego 
efektu cieplarnianego, głównie poprzez dodat¬ 
kową emisję dwutlenku węgla, pochodzącego 


ze spalania węgla i produktów pochodnych ropy 
naftowej oraz poprzez wypalanie lasów tropi¬ 
kalnych na ogromną skalę. Na przykład 
gospodarka rabunkowa w lasach Amazonii 
powoduje roczne straty rzędu 100 000 km kw., 
a wypalenie tak ogromnych połaci roślinności 
wpływa aż w 9% na zwiększenie światowej 
emisji dwutlenku węgla. Krótkowzroczna polity¬ 
ka gospodarcza Brazylii i jej wierzycieli sprzyja 
niszczeniu najważniejszego naturalnego rezer¬ 
wuaru, filtrującego dwutlenek węgla - Puszczy 
Amazońskiej - "zielonych płuc Ziemi". Zaledwie 
40 000 km kw. lasu tropikalnego wystarczy by 
pochłonąć całą emisję dwutlenku węgla z elek¬ 
trowni amerykańskich do końca tego stulecia. 
Naukowcy obliczyli, że przy utrzymującej się 
na tym samym poziomie emisji dwutlenku węgla 
i innych gazów cieplarnianych (m.in. metanu) 
należy spodziewać się ocieplenia klimatu o cały 


stopień Celsjusza już do roku 2025, a o 3 st. C 
do końca przyszłego wieku. Jednocześnie, na 
skutek topnienia lodowców, podniesie się po¬ 
ziom oceanów o 65 cm. Takiego gwałtownego 
wzrostu temperatury nie zaznała Ziemia od 10 
tys. lat! Aby zmniejszyć ryzyko samozagłady, 
należy utrzymać koncentrację gazów cieplar¬ 
nianych na obecnym poziomie, a zatem zre¬ 
dukować emisję dwutlenku węgla o 60%. Jest 
to zadanie przede wszystkim dla krajów uprze¬ 
mysłowionych, których mieszkańcy stanowią 
zaledwie 25% populacji kuli ziemskiej, a od¬ 
powiadają za 75% światowej emisji gazów. Te 
oraz wiele innych konkretnych zaleceń zawie¬ 
rają sprawozdania z konferencji, która odbyła 
się niedawno w Genewie. Eksperci zrobili swoje, 
cała reszta teraz zależy od polityków, elit 
gospodarczych i każdego z nas. 


Straty z powodu ocieplenia klimatu 


O powiązaniach między klimatem Zie¬ 
mi a aktywnością Słońca zdają się 
świadczyć badania zapoczątkowane przez 
J.Edde’go (amerykańskiego astronoma z Uni¬ 
wersytetu Harvarda). Dokonał on interesują¬ 
cych spostrzeżeń. Np. maksimum aktywności 
Słońca przypadające na średniowiecze odpo¬ 
wiada dobrze znanemu ze źródeł historycznych 
ociepleniu klimatu, porównywalnemu z obecnie 
przez nas przeżywanym. Kiedy na zmiany kli¬ 
matu spojrzymy oczami archeologa, a więc z 
perspektywy kilkuset czy kilku milionów lat, to 
zobaczymy nie kończące się pasmo radykal¬ 
nych przemian, do których człowiek zawsze do¬ 
tąd potrafił się doskonale przystosować - twier¬ 
dzą brytyjscy uczeni. Oczywiście nie oznacza 
to nawoływania do lekceważenia skutków 
ekologicznych ocieplenia. Wręcz przeciwnie - 
to, co dziś obserwujemy na wielu obszarach, 
wymaga radykalnych działań zapobiegaw¬ 
czych. 

"Globalne ocieplenie klimatu należy roz¬ 
patrywać w szerszej perspektywie - mówił kilka 
lat temu William E. Cline z Instytutu Ekonomiki 
Międzynarodowej w Waszyngtonie, kierownik 


grupy badawczej nad efektem cieplarnianym. 
Cline jest autorem raportu "Globalne ocieplenie: 
Stawka ekonomiczna". Aby otrzymać realis¬ 
tyczny pogląd na długoterminowe koszty glo¬ 
balnego ocieplenia, stwierdził Cline, trzeba 
wziąć pod uwagę jego wpływ na degradację śro¬ 
dowiska, jaka nastąpi w ciągu trzech wieków, 
do przynajmniej 2300 r., kiedy to ocean, 
wchłaniając dwutlenek węgla, częściowo 
rozpocznie odwracanie procesu wzrostu i 
koncentracji tego gazu w atmosferze. Cline jest 
zwolennikiem tradycyjnej koncepcji zmian 
klimatu. "Światowe temperatury mogą podnieść 
się o 10 st. C i o 18 st. C w niektórych 
ekstremalnych przypadkach" - stwierdził. 
Naukowcy oceniają, że szkody ekonomiczne 
dla USA z powodu ocieplenia mogą okazać się 
niemałe. Wystąpią one w rolnictwie, spowodują 
powodzie, kłopoty w dostarczaniu wody. A 
przede wszystkim podniesie się poziom mórz. 
Zwiększy się zanieczyszczenie powietrza, co 
będzie miało wpływ na ludzkie życie i zdrowie. 
Należy się liczyć z dodatkowymi problemami: 
zwiększeniem legalnej i nielegalnej emigracji, 
upadkiem turystyki. Dla innych krajów, 


zwłaszcza dla wysp Maledyw i innych niżej 
położonych terenów, straty będą jeszcze znacz¬ 
niejsze. 

Kraje europejskie podejmują wysiłek ogra¬ 
niczenia emisji dwutlenku węgla i innych gazów 
do 2000 r. do poziomu z roku 1990, w drodze 
międzynarodowych umów, które będą miały na 
celu zaniechanie niszczenia lasów i zakładanie 
nowych plantacji drzew. Część z dochodów od 
podatków dotyczących emisji dwutlenku węgla 
powinna być przeznaczona jako pomoc dla kra¬ 
jów rozwijających się, by skłonić je również do 
podjęcia tego wysiłku - postulują organizacje 
ekologiczne. Coraz więcej mówi się o wpro¬ 
wadzeniu usprawnień w technologiach, które 
podniosą efektywność energetyczną i wye¬ 
liminują emisję gazów węglowych. Zwiększenie 
badań naukowych nad rozwojem nietra- 
dycyjnych źródeł energii w krajach przemysło¬ 
wych - to temat wielu obecnych konferencji. 
Eksperci z Komisji Europejskiej na jednym ze 
spotkań poświęcnych odnawialnym źródłom 
energii stwierdzili, że tą drogą można zaspokoić 
20% potrzeb energetycznych Europy w 2025 
roku. 
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Osabhty dietetyk 



Obok prywatnego stylisty, który dba 
o stroje i sposób ich noszenia, kobiety 
interesu zaczęły zatrudniać osobistego 
dietetyka, a także prywatnego instruk¬ 
tora, który dba o sprawność i syl¬ 
wetkę swej klientki. Można uznać to 
wprawdzie za fanaberię i snobizm, 
bywają jednak sytuacje, które uzasad¬ 
niają tego typu tendencje. 

Elizabeth Arnold, dyrektor no¬ 
wojorskiego studia reklamowego, od 
lat nie mogła znaleźć najlepszego dla 
siebie sposobu odżywiania się. Jest 
osobą szalenie zajętą; studio pro¬ 
speruje znakomicie, zamówienia na¬ 
pływają nieustannie, a Elizabeth za¬ 
miast skupić się tylko i wyłącznie na 
pracy, wciąż zmagała się ze swym 
alergicznym organizmem i szukała 
potraw, które nie powodowałyby u 
niej uczulenia. Odetchnęła dopiero 
wtedy, gdy lekarz polecił jej dr Ad- 
rienne Buffaloe, specjalistkę medy¬ 
cyny środowiskowej. Po kilku rozmo¬ 
wach z dr Adrienne - Elizabeth posta¬ 
nowiła zaufać jej w pełni. Powierzy¬ 
ła jej wszystkie swoje problemy uczu- 
leniowo-żywieniowe i od tej pory 
jadła dokładnie wedle wskazań swej 
dietetyczki. To dr Adrienne dbała o to, 
aby jej dieta była maksymalnie uroz¬ 


maicona, bo dowiedziono, że zwyczaj 
jadania wciąż tych samych potraw 
pogłębia wrażliwość organizmu i 
prowadzi do uczuleń. Nawet jeśli 
wydaje ci się, że jesz zdrowo, bo wciąż 
na przykład chrupiesz marchewkę, 
wcale nie znaczy to, że jest to dieta 
optymalna. Właśnie przeróżnymi 
rodzajami uczuleń organizm broni się 
przed przedawkowywaniem jednej 
tylko potrawy. To prawda, że jabłka 
są zdrowe, ale nie wystarczy jeść je 
nieustannie, by czuć się dobrze. Mogą 
zaszkodzić tak samo jak nadmiar cze¬ 
kolady. IDietetycy najbardziej wzięci w 
nowojorskim świecie biznesu wiedzą 
także doskonale, że ich klienci chcą i 
muszą być nieustannie aktywni, mieć 
odpowiedni zasób energii. Uczą ich 
więc, co jadać i w jakich porach, by na 
przykład podczas najtrudniejszych 
rozmów o przyszłym kontrakcie nie 
mieć ochoty na drzemkę po zbyt ob¬ 
fitym lunchu. Ludzie z najwyższych 
sfer biznesu, oczekują od swych 
dietetyków nie tylko dobrych rad, lecz 
także przygotowywania gotowych 
zestawów dań. 

W ten typ potrzeb rynku znakomicie 
wpisała się Carrie Lat Wiatt, dzisiaj w 
Hollywood guru dietetyki, autorka 
książki "Eating by Design", która w 
tygodniu rozsyła do swych klientów 
21 rodzajów dań zdrowych, przygoto¬ 
wanych z najbardziej naturalnych, 
świeżych produktów. 

Oz Garci jest wprawdzie diete¬ 
tykiem samoukiem, lecz potrafił zdo¬ 
być na rynku tak wielkie zaufanie, że 


dziś należy do najbardziej wziętych 
nowojorskich dietetyków, a jego klien¬ 
telę stanowią modelki, zawodowi kul¬ 
turyści i ludzie interesu. Opracował 6- 
miesięczny program żywieniowo- 
sportowy, jeśli można go tak określić, 
który powinien zapewnić organizmo¬ 
wi pełną sprawność. Za program ten 
klient płaci 3 tys. doi. przy czym Oz 
Garci, jeśli trzeba, służy pomocą w 
znalezieniu odpowiedniego kucharza, 
który potrafi program ten zrealizować. 

Jeśli kogoś nie stać na taki wydatek, 
może zapisać się do klubów zdrowia, 
gdzie za godzinę porad dietetyka pła¬ 
ci się jedynie 30 doi. Pierwsza konsul¬ 
tacja jest z reguły za darmo, co klu¬ 
bom przypuszczalnie się opłaca, bo po 
pierwszej następują zwykle kolejne, 
już płatne. 

Dietetycy wypracowali sobie bardzo 
różne metody postępowania ze swy¬ 
mi klientami. Jedni opracowują szcze¬ 
gółową dzienną dietę, inni natomiast, 
jak Connie Diekman z St. Louis, sta¬ 
rają się raczej uczyć swych klientów, 
jak samemu rozpoznawać potrzeby 
organizmu i dostarczać mu to, na co 
reaguje najlepiej. Starają się też zmie¬ 
niać ich niedobre nawyki stopniowo. 
- Jeśli na przykład mój klient zwykł 
pijać pełne mleko - mówi Diekman - 
stopniowo namawiam go do picia 
mleka zawierającego 2% tłuszczu. Po 
pewnym czasie, wskazując na pozy¬ 
tywne tego skutki, przestawiam go na 
mleko 1-procentowe, a często udaje mi 
się kończyć na zupełnie 
beztłuszczowym. 


Usługi fryzjerskie u ciebie lub u mnie w domu 


Strzyżenie • Trwała • Farbowanie • Pasemka 
Zabiegi wzmacniające • 

Porady dotyczące pielęgnacji włosów 

Najlepsze produkty - niskie ceny - miła atmosfera. 


1 * 


Dorota 

Tel.: 708-452-8568 


Możliwość zakupu szampo¬ 
nów, balsamów i odżywek 
najbardziej renomowanych firm 
(niedostępne w sklepach). 


37 












NATURALNY HORMON 
WYDZIELANY PRZEZ GRUCZOŁ 
W MÓZGU 

MELATONINA 

może przedłużyć twoje życie 
o jedną trzecią! 


• Pomaga w regeneracji szarych komórek 
• zahamowuje postęp raka, 

• spowalania proces starzenia się 


Zdrowy, bezpieczny środek, 
nie dający żadnych działań ubocznych. 

Kapsułki lub tabletki do nabycia w firmie 

BACKTO NATURĘ, INC 

Tel.: 312-463-5758 



TRAN-VAL 


'f?' ' całkowicie naturalny 

środek uspakajający 


Niezwykle skutecznie zwalczający 
stres, zmartwienia, 
niepokój, napięcie nerwowe 
napięcie przedmenstruacyjne 
stany pobudzenia 


BEZPIECZNY - SKUTECZNY- NIE POWODUJE 
UZALEŻNIENIA 

60 tabletek - $10.98 

Do nabycia toe wszystkich sklepach 

BACK TO NATURĘ, INC. 

Tel.: 312-463-5758 




...u nas PRZEZ NATURĘ 
powrócisz DO ZDROWIA 


CZUBACKI 

it 

*(» 2 ) 777-6151 

WKŁADKI DO 
BUTÓW, MATY 
PODUSZKI, 

PASY, MATERACE 
BRANSOLETY 
KULKI 

= Polecamy Terapie Magnetyczne 


5752 W. Belmont, 
Chicago, IL 60634 

, fax: (312) 777-8948 



dr. Ynnos 

BEZPŁATNE: Porady • Masaże • Badanie 
ciśnienia krwi i cukru we krwi. 
LECZENIE: Stosowanie medycyny orientalnej, j 
magnetoterapia, akupresura, masaże tybe- j 
tańskie i chińsko-japońskie 

WYSYŁKA I SPRZEDAŻ 
środków odchudzających e przeclwrakowych (działają jak prepa-1 
rat prof. Tołpy) • tabletek i maści likwidujących pigment (plamy 
wątrobowe) • leków na paradontozę (zapalenie dziąseł) • choroby 
płuc, nosa, gardła • choroby alergiczne • przewodu pokarmowe¬ 
go • trądzik różowaty • impotencję • łysienie • sklerozę • obni¬ 
żające cholesterol • rozpuszczające kamienie nerkowe i wątro¬ 
bowe • likwidujące nadciśnienie • bielactwo • wpływające na 
wzrost i rozwój u dzieci • duża gama środków farmakologicznych 
i kosmetyków • Specjalizujemy się w leczeniu oryginalnymi lekar¬ 
stwami z Chin i Japonii. 

Po wiece) informacji dzwoń do lekarza 
Jana Smolińskiego - specjalisty z Polski, 
który jest pracownikiem naukowym 
INSTYTUTU RAKOWEGO W CHICAGO 
OTWARTE: , 

codziennie od n-8 niedziela odlO-3 
3065 NI MILWAUKEE AVE. ' 

































NATURALNE 
ŚRODKI ZIOŁOWE 
DLA PAŃ I PANÓW 



' Po informację 
' proszę dzwonić do 
I Ewy Kuczery, 

1 4354 N. Milwaukee , 

I Chicago, IL 60641 

' Tel: 312-202-9920 


Lekarz dentysta 

BOŻENA A. 
KRYZAK. D.D.S. 

Absolwentka Akademii Medycznej 
w Łodzi i Uniwersytetu Loyola 

Oferuje pełny zakres usług dentystycznych dla całej rodziny: 

• Czyszczenie uitrasonowe • Kosmetyczne pokrywanie zębów • Leczenie dziąseł 
• Leczenie kanałów • Koronki, mostki, protezy • Usuwanie zębów 
HONORUJEMY UBEZPIECZENIA - SPECJALNE ZNIŻKI DLA EMERYTÓW 
Przyjmujemy również wieczorami i w weekendy. Bezpłatny parking. 

4810 N. CENTRAL A VE. TEL: (312) 685-6560 



WYSOKIE KWALIFIKACJE 
ZAAWANSOWANA TECHNOLOGIA 
I PEWNA RĘKA 


Dr Janusz Dusz 

CHIRURGIA 
LASEROWA 


Gabinet przy 6075 W. Northwest Hw. 
czynny 7 dni w tygodniu. 


Tel.: 312-792-8008 

♦ Usuwanie znamion, brodawek, blizn poopera¬ 
cyjnych, naczyń krwionośnych. 

♦ Zabiegi bezkrwawe, szybkie gojenie się, precyzja. 

♦ Praktyka w zakresie pediatrii, medycyny wewnę¬ 
trznej i dermatologii. 



Ponadto dr Kusz zapewnia całkowitą opiekę w 
czasie ciąży, szczęśliwe porody bez nacięcia, 
z udziałem taty. 


W nagłych przypadkach pager (312-90 7 - 1084) 
czynny całq dobę. 

V___ 
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Wielebny Jim Jones 
i jego Świątynia Ludu 

Podawał się za wcielenie Chrystusa i 
Lenina w jednej osobie. Głosił wizję 
wielkiego kataklizmu atomowego, z 
którego cało miało miały wyjść jedynie 
Belo Horizonte w Brazylii i mała 
kalifornijska mieścina Uklah. Właśnie w 
tej ostatniej chciał przeczekać dzień 
Armageddonu, czyli dzień, w którym 
odbędzie się ostateczna rozprawa 
Dobra ze Złem. 

Znużony jednak oczekiwaniem powró¬ 
cił do San Francisco. Tu otrzymał na¬ 
wet wiele nagród za działalność przeci¬ 
wko rasizmowi i faszyzmowi. W 1977 
roku przeniósł się wraz z sektą do "ko¬ 
lonii rolnej" Joneston w Gujanie, gdzie 
ostatecznie postradał zmysły. Jego 
wizja rajskiej wspólnoty przemieniła się 
w piekielny koszmar. Gdy doniesienia o 
naruszeniu praw człowieka ściągnęły do 
siedziby Świątyni Ludu amerykańskiego 
kongresmena, "wielebny" urządził praw¬ 
dziwie ostatnią wieczerzę. Kongre¬ 
smena zabito, a 912 członków sekty 
dobrowolnie lub pod przymusem wypiło 
oranżadę przyprawioną cyjankiem. Sam 
Jones zastrzelił się. 


FAŁSZYWI 

PROROCY 



Shoko Asahara 
i Najwyższa Prawda Aum 
Ślepy guru z Tokio twierdzi, że w 
poprzednim wcieleniu był królem w 
■pewnym niebie", skąd przylatują na 
Ziemię spodki UFO. Wierzy, że dzień 
Sądu Ostatecznego nastąpi w 1997 
roku, gdy dojdzie do walnej rozprawy 
między chrześcijaństwem a buddyz¬ 
mem. Asahara ogłosił się Chrystusem 
i uznał, że to on powinien stoczyć 
ostateczną walkę ze Złem. Zniszczyć 
ludzkość, aby samemu przetrwać - to 
starał się wpoić swoim zwolennikom. 
Zaatakowali oni gazem tokijskie metro 
w marcu ub. roku. Zginęło 11 osób, a 
5,5 tys. udzielono pomocy medycznej. 
Sekcie przypisuje się także przeprowa¬ 
dzenie podobnego ataku rok wcześniej. 
W mieście Matsumoto zginęło 7 osób. 


David Koresh i Gałąź Dawidowa 
Koresh marzył o zostaniu gwiazdą rock 
and roiła. Jednak ten nieudacznik 
estradowy szybko przekształcił się w 
nawiedzonego proroka. Oczekiwał po¬ 
nownego nadejścia Chrystusa na farmie 
położonej na przedmieściach Waco w 
Teksasie. Gdy do władz dotarły infor¬ 
macje, że Dawidowi sekciarze groma¬ 
dzą broń i żywność, postanowiono prze¬ 
czesać jej siedzibę. Jednak 28 lutego 
1993 r., agentów FBI przywitał grad kul 

- 4 funkcjonariuszy zginęło. Koresh 
przez 51 dni odpierał oblężenie. Pod¬ 
czas ostatecznego szturmu, 19 kwiet¬ 
nia, farma stanęła w płomieniach i eks¬ 
plodowała niczym ognista kula. Zginęło 
86 wyznawców Koresha. 

Constanzo i Sara Aldrela 

Para biseksualistów z Meksyku. 
Adolfo Constanzo był przez jakiś czas 
prezenterem mody męskiej. Później ro¬ 
bił złoty interes jako herszt gangu prze¬ 
mytników narkotyków. Swych konku¬ 
rentów na czarnym rynku poświęcał 
"Bogom Ciemności". Jego kariera 
załamała się, gdy postanowił składać 
w ofierze "gringos", czyli białych ludzi 
(24 osoby). Schwytanego amerykańs¬ 
kiego studenta poćwiartowano, a z jego 
serca i genitaliów zrobiono rytualne pot¬ 
rawy. Constanzo i jego męskich kochan¬ 
ków zastrzelili pozostali członkowie 
sekty, zanim meksykańska policja zdą¬ 
żyła wkroczyć do akcji. 

Maria Cwygun 

W listopadzie 1993 roku "Jan Chrzci¬ 
ciel" - Jurij Kriwonogow i "Żyjąca Bogini" 

- Maria Cwygun wezwali swych wier¬ 
nych do samospalenia się pod kijowskim 
soborem św. Zofii. Koniec świata miał 
nastąpić 24 listopada. Pod presją władz 
porządkowych samozwańczy prorocy 
odwołali to zbiorowe samobójstwo. 
Maria zapowiedziała jednak własne 
ukrzyżowanie i zmartwychwstanie po 
trzech dniach. Po jej aresztowaniu 300 
członków Białego Bractwa podjęło strajk 
głodowy. 28 z nich doprowadziło się do 
stanu krańcowego wyczerpania. Odno¬ 
towano też pojedynoze zgony członków 
sekty na Ukrainie i w Rosji. 
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R osyjski kosmonauta Walerij 
Poliakow, który posiada re¬ 
kord długości przebywania w 
kosmosie - 438 dni - wzywa do zor¬ 
ganizowania międzynarodowego za¬ 
łogowego lotu na Marsa. Poliakow 
uważa, że wielomiesięczne rosyjskie 
loty orbitalne udowodniły, iż człowiek 
może znajdować się w przestrzeni ko¬ 
smicznej wystarczająco długo, aby po¬ 
lecieć na Marsa, przeprowadzić tam 
niezbędne badania i wrócić na Ziemię. 
Podczas długotrwałych misji na pok- 
! ładzie "Mira", zawsze byliśmy w sta- 
| nie utrzymywać wzajemny kontakt i 
wspierać się psychicznie. Te doświad¬ 
czenia powinny zostać wykorzystane 
- powiedział Poliakow, 52-letni lekarz 
z zawodu. Jak podała AFP, wyraził on 
przekonanie, że misja na Marsa zo¬ 
stanie zrealizowana do 2020 roku. 

Idea załogowego lotu na tę planetę 
wysuwana jest w kręgach naukow¬ 
ców i kosmonautów już od dawna, ale 
nie podjęto jeszcze żadnych kon¬ 
kretnych posunięć w celu jej zrealizo¬ 
wania. Program badań Czerwonej 
Planety opiera się wyłącznie na 
bezzałogowych sondach. W listopa¬ 
dzie tego roku ma zostać wystrzelony 
pojazd badawczy "Mars Global Sur- 
veyor Orbiter", a w grudniu "Mars 
Pathfinder Lander". 

Za dwa lata w grudniu 1998 roku 
I ma polecieć w kierunku planety 
"Mars Surveyor Lander", który jako 
pierwszy ma przelecieć nad rejonami 
biegunów Marsa. Na pokładzie stat¬ 
ku znajdzie się rosyjski aparat do mie¬ 
rzenia stopnia zapylenia i ilości pary 
wodnej w atmosferze marsjańskiej. 

XXX 

Z czego zbudowane są komety, 

; które pojawiają się od czasu do czasu 

jako goście na naszym firmamencie? 

| W jaki sposób tworzą się ich ogony, 
gdy podczas wędrówki w przestrze¬ 
ni kosmicznej zbliżają się do Słońca? 
Międzynarodowy zespół astronomów 
na spotkaniu w Liverpoolu posta¬ 
nowił znaleźć odpowiedzi na te py¬ 
tania. I to nie tak, jak dotychczas, po¬ 
sługując się wyłącznie teleskopem. 
Naukowcy mają śmiały plan: "upolo¬ 


wać kometę” i zbadać ją z bliska. To 
znaczy, wysłać jej na spotkanie pojazd 
kosmiczny, sfotografować kosmicz¬ 
nego intruza z bliska, a nawet umieś¬ 
cić na powierzchni komety instru¬ 
menty pomiarowe. 

Upatrzono już stosowny obiekt. Jest 
nim kometa Wirtanen, pojawiająca się 
stosunkowo często - raz na pięć lat. 
Teraz nastąpi czas przygotowań, któ¬ 
re muszą potrwać. Łowy na kometę 
nastąpią zapewne nie wcześniej niż 
w roku 2012. 

XXX 

Najpóźniej za 25 lat zostaną odkryte 
pierwsze istoty pozaziemskie - stwier¬ 
dził ekspert amerykańskiej agencji 
kosmicznej NASA Mikę Kapłan na 


konferencji badaczy kosmosu w Toledo. 
Dyskutowano tam nad metodą poszu¬ 
kiwania możliwych form życia poza 
systemem słonecznym. Według powsze¬ 
chnego przekonania uczestników spot¬ 
kania, zbędne jest już pytanie, czy 
istnieje życie na innych planetach. 
Można tylko pytać, kiedy da się ono 
odkryć i zbadać. Hiszpański uczony 
Juan Oro oświadczył, że życie poza 
systemem słonecznym jest bardzo podo¬ 
bne do ziemskiego. Ponadto uczeni sta¬ 
wiają hipotezę, że odkrycie innych istot 
w kosmosie doprowadzi do wielkich 
zmian na Ziemi m.in. w dziedzinie 
filozofii i religii. Ludzie staną się skrom¬ 
niejsi, gdy zobaczą, że nie są jakimiś 
wyjątkowymi istotami w kosmosie - 
powiedział Kapłan. 


ZAKŁAD PRODUKCJI I PRZETWÓRSTWA PRODUKTÓW PSZCZELICH TSZCZÓLKA MAJA' 
ul. Podlesie 5/8 30-690 KRAKÓW TEL/FAX( 0-12) 78-16-01 



Attest Nr: ZN-93/Maja/01 
Trade Permision Nr:WSE 11/1/N/ON/30/93 
US Patem Pending # 07/807550 


Chcesz być zdrowy? Zastosuj 
profilaktycznie preparat 'ELIKSIR 
ZDROWIA' złożony z produktów 
pszczelich i ziół. Zawiera on składniki 
naturalne zebrane przez pszczoły, 
uszlachetnione przez ich organizm i 
odpowiednio połączone w całość w 
konsultacji z wybitnymi lekarzami. 
Oczyszcza organizm z nadmiaru 
cholesterolu, toksyn, metali ciężkich, a na¬ 
wet z pierwiastków promieniotwórczych. 
Regeneruje uszkodzone tkanki, 
opóźniając procesy starzenia. 
Wzmacnia siły obronne organizmu, 
wspomagając leczenie wielu chorób: nowo¬ 
twory, prostata, układ krążenia, przewód po¬ 
karmowy, nerwice, zaburzenia potencji, do¬ 
legliwości przekwitania, reumatyzm i inne. 
St o s u j ą go znane kliniki w Polsce i USA. 
Jak wykazały obserwacje lekarzy amerykań¬ 
skich stosujących ‘ELIKSIR ZDRO¬ 
WIA* , systematyczne jego zażywanie jest 
ponadto naturalnym sposobem pozbycia się 
alergii pyłkowej (kataru siennego), która w 
wielu przypadkach kończy się astmą. 


Zamówienia przyjmuje: 

USA - Firma APILIFE Corp. tel/fax (312) 72 5-8224 
USA - Klinika Dr med. Krystyny Bochińskiej tel. (312) 763-1757 
Polska - Firma ‘PSZCZÓŁKA MAJA" tel./łax (0-12) 78-16-01 
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W przeszłości gwiazdy przemy- 
mysłu rozrywkowego inwes¬ 
towały swoją sławę i pienią¬ 
dze w produkcję kosmetyków czy mo¬ 
dnej odzieży, dziś natomiast otwierają 
restauracje albo same gotują. Weteran 
hollywoodzki Paul Newman zarabia 
więcej na sosach "NewmarTs". niż na 
swoich filmach. Aktor Tom Cruise, bo¬ 
haterka serialu Roseanne Barr, foot- 
balista Joe Montana, gwiazda telewizji 
Oprah Winfrey czy modelki Naomi 
Campbell i Claudia Schiffer - wszyscy 
pootwierali restauracje i kawiarnie. 
Inne gwiazdy wydają własne książki 
kucharskie. 

Gotowania nie uważa się za uciążliwą 
część pracy domowej, lecz za relaks, 
czynność twórczą, hobby porównywal¬ 
ne z golfem albo grą na fortepianie. W 
telewizyjnych programach poświęco¬ 
nych gotowaniu nie używa się banal¬ 
nych produktów spożywczych, lecz 
egzotycznych składników; obieraniu i 
krojeniu towarzyszy ■korepetycja" z 
biologii. Kraj, w którym wynaleziono TV- 
dinner, prefabrykowany posiłek z zam¬ 
rażarki, który wystarczyło podgrzać, 
uczy się teraz od telewizyjnych kucha¬ 
rzy, na czym polega różnica między nat- 
ką pietruszki zwykłą i karbowaną, jaką 
wartość odżywczą ma koperek i ile wita¬ 
min zawiera owoc awokado. Telewizja 
prezentuje gotowanie i jedzenie jako 
rozrywkę. Ale nauka również zajęła się 
tym tematem: kulinarnym rozkoszom 


towarzyszą badania w laboratorium. Nie 
tylko specjaliści od żywienia, lecz rów¬ 
nież socjologowie, psychologowie i leka¬ 
rze analizują, kto co jada i jak jada, 
podczas gdy historycy opisują, od kiedy 
i dlaczego w ogóle jemy to, co jemy. 


Książki kucharskie, coraz częściej 
wydawane z kosztownymi ilustracjami, 
są dziś bestsellerami i ofiarowują coś 
więcej niż przepisy - każda z nich za¬ 
wiera pewną filozofię życiową. W do¬ 
datku w gatunku tym wydaje się zary¬ 
sowywać jakiś nowy związek między 
literaturą rozrywkową a literaturą na 
serio. Im mniej czytuje się dzieł sław¬ 
nych pisarzy, tym bardziej pragnie się 
skosztować ich ulubionych potraw. Już 
przed laty ukazała się 'Książka ku¬ 
charska Freuda", a popularna pisarka 
Margaret Afwood, która szczyci się tym, 
że należycie odżywia bohaterów swoich 
dzieł, opublikowała "CanUt Foodbook", 
w której jej znani i mniej znani kana¬ 
dyjscy koledzy opisują swoje ulubione 
potrawy i dzielą się sekretnymi prze¬ 
pisami na nie. Niejeden z tych kucharzy- 
amatorów zyskał więcej czytelników 


dzięki literackim książkom kucharskim, 
niż kiedykolwiek zdobył dzięki swym 
powieściom. Powodzenie mają książki 
kucharskie z ambicjami intelektualnymi. 
Pojawiły się więc "Wędrówki kulinarne" 
z oryginalnymi receptami od Charlesa 


Baudelaire‘a do N/irginii Woolf oraz ksią¬ 
żka kucharska Gertrudy Stein zawie¬ 
rająca potrawy rzekomo podawane nie¬ 
gdyś w paryskim salonie pani Stein. 
Sami pisarze również uznawali jedzenie 
za temat, którym warto się zajmować. 
"Jeśli istnieje muza powieści - powie¬ 
dział niegdyś Walter Benjamin - to nosi 
emblemat wróżki kuchennej". 

Gdy przed dziesiątkami lat Johannes 
Mario Simmel poprzedzał każdy roz¬ 
dział książki "Nie zawsze musi to być 
kawior" kolejnym przepisem na potra¬ 
wę, wyglądało to na pomysł bezsenso¬ 
wny; w dzisiejszych czasach stanowić 
może wzorzec. Przyrządzanie potraw 
zajmuje bowiem dużo miejsca w lite¬ 
raturze narracyjnej, a pisarze poświę¬ 
cają sposobowi odżywiania się swych 
bohaterów nie mniej uwagi niż ich 
stanom psychicznym. 


Rdctós w kwiki 


Odkrycie znaczenia błonnika 


O dkrycie znaczenia błonnika, 
stanowiącego rodzaj węglo¬ 
wodanów złożonych, spo¬ 
wodowało rewolucję w żywieniu. 
Pełni on niezwykle istotną rolę w 
organizmie: działa przeciwmiażdży- 
cowo i przeciwnowotworowo, regu¬ 
luje pracę przewodu pokarmowego, 
zwiększa wydzielanie śliny, formuje 
kęs pokarmowy, który dzięki jego 
obeności pęcznieje i daje nam poczu¬ 
cie sytości. Nazywano go różnie, m. 
in. elementem balastowym pożywie¬ 
nia, czy węglowodanem niestraw¬ 
nym, nierozpuszczalnym. 

Ogromnie ważna jest jego rola w 


jelicie grubym, gdzie błonnik reguluje 
wydzielanie kwasów żółciowych, 
dzięki czemu zabezpiecza organizm 
przed tworzeniem się kamieni w 
pęcherzyku żółciowym. Ponadto 
obniża on poziom glukozy we krwi, 
co istotne jest szczególnie dla 
cukrzyków, a także zmniejsza poziom 
cholesterolu. W jelicie grubym część 
błonnika pęcznieje, regulując tym 
samym perystaltykę. 

Gdzie szukać błonnika? 

Są to wsze lkiego rodzaj u grahamy, 
pieczywo razowe i zawierające ziarna 
różnych zbóż. Pieczywo to bogate jest 


ponadto w witaminy A, E i B. Pieczy¬ 
wo białe typu francuskiego, wykony¬ 
wane z tzw. wysoko oczyszczonych 
mąk, powinniśmy ograniczać w 
naszej codziennej diecie. Zdrowiu 
służy tylko pieczywo ciemne. Błon¬ 
nik zawierają również kasze, orzechy, 
owoce, głównie jabłka, które winny 
być jedzone ze skórką, warzywa, na¬ 
siona roślin strączkowych, pestki itp. 

Odkryciem i doświadczeniem os¬ 
tatnich lat stało się ograniczenie spo¬ 
życia tłuszczów zwierzęcych i to nie 
tylko mięsa, lecz również masła, jajek 
i tłustego mleka. Okazało się, że jedno 
żółtko pokrywa prawie dzienne 
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Soja czyli "żółty klejnot" 


Z nana od wieków, do dziś, ze 
względu na swe bogatej war¬ 
tości odżywcze, soja nazywa¬ 
na jest w Chinach "żółtym klejnotem" 
i "wielkin skarbem". Zawiera duże 
ilości pełnowartościowego białka, 
tłuszczów (w tym nienasyconych 
kwasów tłuszczowych), błonnika 
oraz witaminy z grupy B i E. Obfituje 
także w potas (przy znikomych 
ilościach sodu, a taka proporcja jest 
najkorzystniejsza dla zdrowia), 
wapń, fosfor, magnez, żelazo, 
mangan, cynk i miedź. Białko sojowe 
jest jedynym białkiem roślinnym 
zawierającym cenne aminokwasy 
występujące w białku zwierzęcym. Są 
one niezbędne do prawidłowego 
funkcjonowania organizmu. W skle¬ 


pach jest sporo gotowych produktów 
sojowych, o podobnej do ziarna war¬ 
tości odżywczej, ale łatwiej straw¬ 
nych. Można je stosować do woli, w 
zależności od upodobań. Sos, wyjąt¬ 
kowo bogaty w witaminy, mikro- i 
makroelementy, jest niezbędny do 
przyrządzania potraw kuchni chińs¬ 
kiej i bardzo polecany do przypra¬ 
wiania dań mięsnych, zup i sosów. W 
smaku przypomina popularną przy¬ 
prawę maggi, ale znacznie jest od niej 
zdrowszy i ma niepowtarzalny aro¬ 
mat. Mleko ma walory mleka krowie¬ 
go, jest jednak produktem nie wywo¬ 
łującym alergii. Doskonale nadaje się 
na budynie i inne desery mleczne. 

Ser o nazwie tofu jest rodzajem 
twarogu, robionego z mleka sojowe¬ 


go. Pozbawiony smaku, wymaga 
doprawienia. Przyjmuje wówczas 
smak przyprawy - słony i lekko 
grzybowy, gdy skropimy go sosem 
sojowym lub słodkawy i aromaty¬ 
czny, jeśli posypiemy go cukrem wa¬ 
niliowym. Występuje w odmianach: 
miękkiej (tofu jedwabiste wygląda 
jak serek śmietankowy, służy do 
zagęszczania potraw lub zastępuje 
jajka w wypiekach), półtwardej i 
twardej. Te ostatnie przypominają 
sery żółte, można je smażyć, piec, 
wędzić, a nawet marynować, jeść z 
sosem, dodawać do sałatek. W lo¬ 
dówce ser tofu, zanurzony w wodzie 
codziennie zmienianej, można prze¬ 
chowywać około tygodnia. 

Kostka i granulat sojowy, po na¬ 
moczeniu w gorącym bulionie, (oko¬ 
ło 60 minut), nadaje się do przyrzą¬ 
dzania kotletów, bitek, gulaszu (zgo¬ 
dnie z przepisem na opakowaniu). 
Mąka, przypominająca kukurydzia¬ 
ną, może być użyta do panierowania 
lub - zamiast jajek - jako dodatek do 
mąki pszennej (w proporcjach 1 część 
pszennej, 1/4 część sojowej) przy 
wyrobie makaronów, racuszków, 
ciast. 


zapotrzebowanie człowieka na cho¬ 
lesterol; zawiera jego dopuszczalną 
dawkę dzienną - 250 
do 280 mg. Wszel¬ 
kie ciasta, makaro¬ 
ny, żółty ser, biały 
ser czy mleko, węd¬ 
liny i mięsa to prze¬ 
cież także choles¬ 
terol, a więc często 
w naszym pożywie¬ 
niu jest go w nad¬ 
miarze. Model zdro¬ 
wego żywienia zale¬ 
ca spożywanie jak największej ilości 
witamin, w postaci surówek i sałatek, 
do każdego posiłku w ciągu dnia. 
Warzyw w diecie możemy nie liczyć, 
gdyż niemal nie dostarczają nam one 


kalorii. Co innego owoce, zawierają¬ 
ce fruktozę, czyli cukier owocowy. 



będący nośnikiem energii. Np. 100 
gram ogórka zawiera zaledwie 5 do 
6 kalorii, ale 100 gram brzoskwiń aż 
70 do 90 kalorii. Żywieniowcy za¬ 
lecają ponadto spożywanie jak naj¬ 


większej ilości produktów o dużej 
zawartości błonnika oraz nabiału, 
najlepiej tego o obn- 
żonej zawartości 
tłuszczu. 

Małe spożycie 
mleka i jego prze¬ 
tworów prowadzi 
do zmian w ukła¬ 
dzie kostnym, a więc 
do osteoporozy. Jest 
to choroba, która nie 
należy lekceważyć; 
ostatnie światowe 
dane uwidaczniają, że kości nasze 
stają się coraz słabsze. Przed osteo¬ 
porozą chroni również ruch na świe¬ 
żym powietrzu, gimnastyka. 
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J apońska Ewa - w połowie z metalu, 
a w połowie z gumy - ujrzała świa- 
światło dzienne dzięki pomocy 
profesora Fumio Hary z katedry Inży¬ 
nierii Mechanicznej Uniwersytetu To¬ 
kijskiego. Japońscy inżynierowie opra¬ 
cowali już różne elementy strukturalne 
robotów, obciągali je skórą, montowali 
nogi i ręce z metalu i teflonu, ale do tej 
pory nigdy nie projektowali twarzy. 

Komputer jest tylko masą obwodów 
scalonych przeobrażającą się w bez¬ 
użyteczny przedmiot, jeśli człowiek nie 
potrafi się z nim porozumieć. Nawet jeśli 
może, to porozumienie pozostaje oboj¬ 
ętne, bezosobowe. 

Należało więc uwzględnić fakt, że 
ludzie w 50 proc. porozumiewają się z 
sobą mimiką twarzy. Ważne stało się, 
by automat, z którym człowiek spotyka 
się na co dzień (np. przy sprzedaży 
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biletów na stacji metra), miał "wraż¬ 
liwość" podobną do ludzkiej. Uznano, że 
właśnie robot z twarzą człowieka ułatwi 
nawiązanie kontaktu. Rozwiązaniem 
stało się skonstruowanie Ewy. 

"Dobry kontakt człowieka z maszyną 
daje w efekcie podwyższenie wydaj¬ 
ności pracy, dlatego tak ważne jest po¬ 
konanie stresu wywoływanego współ¬ 
pracą z robotem" - twierdzi prof. Fumio 
Hara. Skonstruował on robota o kobie¬ 
cej twarzy, który potrafi wyraźnie od¬ 
twarzać różne uczucia. Nadano mu tę 
zdolność, aby ułatwić nawiązanie kon¬ 
taktu. Ewa umie pokazać sześć typów 
emocji: radość, zdumienie, strach, smu¬ 
tek, gniew i obojętność. 

Nic dziwnego, że pierwszy taki robot 
skonstruowano właśnie w Japonii. Kraj 
ten słynie z wieloletniej już produkcji 
tego typu automatów, które znalazły 
sobie miejsce niemal we wszystkich 
sferach życia.Tutaj roboty są dobrymi 
maszynami - w przeciwieństwie do 
Zachodu, gdzie w filmach człekopodob- 
ne twory z żelaza najczęściej walczą z 
ludźmi. 

Skomplikowana maszyna o łagodnej 
twarzy. 

W latach trzydziestych japoński kon¬ 
struktor B.D. Osamu Tezuka zaprojek¬ 
tował małego robota o oczach Bambi, 
sterczącym kosmyku Tintina i twarzy 
japońskiego dziecka - nazwał go Atom 
Kun. Mali Japończycy do dziś kochają 
Atom Kuna. 


Sztuczna Ewa też zdobyła sympatię 
wszystkich. Jej łagodny wyraz twarzy 
uzyskano dzięki skomplikowanej mas¬ 
zynie ukrytej we wnętrzu robota. Twarz 
została skonstruowana z trzech pod¬ 
stawowych elementów: aluminiowego 
wspornika (na nim zamontowano wszy¬ 
stkie napędy), warstwy tworzywa sztu¬ 
cznego wiernie odtwarzającego czaszkę 
ludzką (umieszczono w niej sztuczne 
oczy i zęby), a także warstwy sztucznej 
skóry o grubości 1 cm. Bawełna znaj¬ 
dująca się pod "skórą" nadaje maszynie 
bardziej "ludzki" kształt twarzy. W 
trakcie opracowywania rysów wyko¬ 
rzystano maskę pośmiertną. 

W źrenicach Ewy kryją się dwie 
mikrokamery, które po przetworzeniu 
obrazu przez komputer rozpoznają 
uczucia rozmówcy. W odpowiedzi - 
zmieniają się rysy twarzy robota, który 
zaczyna dialog bez słów. Do uzyskania 
koniecznej sugestywności mimiki za¬ 
stosowano mikronapęd na sprężone 
powietrze, poruszający 18 punktami 
rozmieszczonymi w różnych miejscach 
twarzy robota. Dzięki temu skóra się 
marszczy, rozciąga, wypycha, tworząc 
odpowiednią minę. Zmiana ustawienia 
18 punktów daje 14 podstawowych 
ruchów twarzy. 

Różne kombinacje pozwalają na 
odtworzenie 6 różnych nastrojów Ewy. 
Jej powstanie posłuży zapewne do hu¬ 
manizowania robotów. Czy Ewa zosta¬ 
nie zaufaną przyjaciółką człowieka? 
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Do niedawna sądzono,, że psy, choć 
lepiej od człowieka odróżniają zapachy, 
nie rozróżniają barw. Nie jest to praw¬ 
da, czego dowiedli naukowcy z kalifor¬ 
nijskiego uniwersytetu w Santa Barba¬ 
ra. Podczas dwuletnich badań z dwo¬ 
ma chartami i dwoma pudlami prze¬ 
konali się, że te zwierzęta znają także 
inne kolory. Rozróżniają czerwony, 
niebieski i wszystkie pośrednie między 
nimi. Prawdopodobnie, ale tego jedno¬ 
znacznie nie stwierdzono, nie rozróż¬ 
niają barw w przedziale między zie- 
lono-żóltą poprzez pomarańczową do 
czerwonej. Gdyby tak właśnie było, psy 
poruszałyby się w świecie kolorów 
podobnie jak ludzie cierpiący na tzw. 



deuteranopię, to znaczy ślepotę na 
barwę zieloną. Przynajmniej częściowo 
w kolorze widzą otoczenie koty i świ¬ 
nie. Trwają badania, żeby stwierdzić, w 
jakich nas widzą kolorach. 

XXX 

Peter Narins i Ted Lewis udowodnili, 
że zamieszkująca tropikalne lasy desz¬ 
czowe Puerto Rico żaba Leptodactylus 
albilabris reaguje nawet na bardzo słabe 
drgania gruntu. Szczególnie istotną rolę 
zmysł sejsmiczny odgrywa w okresie 
godowym. Ukryte w błocie samce, 
chcąc przywabić samice, nadają syg¬ 
nały przez wprawienie ciała w lekką 
wibrację. Do odbioru tego rodzaju 
bodźców służy żabom strzemiączko. 
Wspomniani zoologowie opisali rów¬ 
nież przykład rozwiniętego zmysłu 
sejsmicznego u malajskiej żaby, żyjącej 
w szuwarach zarastających brzegi je¬ 
zior. W czasie godów duże grupy sam¬ 
ców sadowią się na trzcinach i inten¬ 
sywnie rechoczą. Zwabione tym samice 
także wdrapują się na trzciny i nadają 
samcom sygnały oznaczające gotowość 
do kopulacji. Sygnał wysyla-ny jest w 
formie długiej serii lekkich stuknięć 
palcami kończyn w źdźbło trzciny. 

Peter Narins sądzi, że komunikacja 


sejsmiczna jest rozpowszechniona 
wśród kręgowców (prawdopodobnie 
szczury porozumiewają się tym spo¬ 
sobem), lecz trudności związane z eks¬ 
perymentalnym udowodnieniem jej ist¬ 
nienia sprawiają, że lista przykładów 
obejmuje tylko dwa opisane powyżej 
gatunki żab. 

XXX 

Belgijski koncern chemiczny Exxon 
Chemical zatrudnił w swojej firmie 
jedenaście owczarków niemieckich. Ich 
niezwykle wyczulony zmysł powo¬ 
nienia wykorzystywany jest do wykry¬ 
wania nieszczelności gazociągów. Do 
tej pory zajmowali się tym ludzie, któ¬ 
rzy z przenośnym detektorem w ręku 
musieli codziennie przemierzać kilo¬ 
metry sieci rurociągu. Nowi pracow¬ 
nicy wykonują to zadanie ośmiokrot¬ 
nie szybciej, dzięki czemu do atmosfery 
przedostaje się o 90% mniej trujących 
gazów. Rudy van Baelen, treser psów, 
twierdzi, że bardzo lubią one swoją 
pracę i traktują ją jak dobrą zabawę. 



(Bursztynom/ sar/ęofay 


W przewodzie pokarmowym 
niemal każdego zwierzęcia żyją 
różne mikroorganizmy. Tak było 
też przed milionami lat. Jak donosi 
tygodnik naukowy "Science", na¬ 
ukowcom udało się ożywić bak¬ 
terie z jelita muchy zatopionej w 
bursztynie przed 40 milionami lat. 

W czasie, kiedy muszka latała 
sobie po Ziemi, nie było już 
dinozaurów. Po wielkich ob¬ 
szarach leśnych biegały ssaki, które 
wtedy już przypominały swoich po¬ 
tomków. Pośród gałęzi uwijały się pta¬ 
ki, na moczarach kumkały żaby, a żół¬ 
wie i krokodyle toczyły spokojne życie 
jak od milionów lat. Bakterie zaś - 
przynajmniej niewielka część ich ga¬ 
tunków - znajdowały przytulne schro¬ 
nienie w przewodach pokarmowych 
owadów. Swoim dobroczyńcom poma¬ 
gały trawić pokarm. Oczywiście do 
czasu, gdy owad nie padł ofiarą ataku 
ptaka, pasożyta lub jakiegoś katak¬ 
lizmu. Muszka, której zawartość prze¬ 


wodu pokarmowego tak zainteresowa¬ 
ła naukowców, skończyła żywot w 
dramatycznych okolicznościach. Pew¬ 
nego dnia jej nóżki, a może skrzydełka 
przykleiły się do spływającej po pniu 
żywicy. Pewno biedaczka walczyła 
jeszcze chwilę, póki nie oblała jej całej i 
nie przechowała następna żywiczna 
fala. W bursztynie przetrwało ciało lek¬ 
komyślnej muszki, ale też przetrwal- 
niki bakterii z jego wnętrzu. W takim 
stanie całość przeleżała 40 milionów 
lat, aż trafiła w ręce dwójki amerykańs¬ 
kich naukowców - Raula Cano i Moniki 
Borucki. 

Teraz wystarczyło tylko, dysponując 
współczesną technologią - pobrać prze- 
trwalniki bakterii z bursztynu, prze¬ 
nieść na odpowiednią pożywkę i cze¬ 
kać. Co też naukowcy uczynili. Bakterie 
powoli zaczęły kiełkować, opuszczając 
twarde osłonki przetrwalników. A 
wkrótce także rozmnażać się! Po 
kształcie i budowie DNA prehistory¬ 


cznej bakterii naukowcy rozpoznali w 
niej bliską krewniaczkę laseczki, która 
żyje współcześnie w przewodach po¬ 
karmowych pszczół, a nazywa się Ba- 
cillus sphaericue. Przy okazji Raul Ca¬ 
no i jego koledzy poinformowali, że ot¬ 
worzyli prawdziwą menażerię mikro¬ 
organizmów ożywionych po milionach 
lat. Przez ostatnie trzy i pól roku przy¬ 
wrócili do życia niemal 1500 gatunków 
różnych grzybów, bakterii i drożdży. 

Sukces świętowali racząc się piwem, 
w którego powstaniu brały udział 
wskrzeszone do życia drożdże, pamię¬ 
tające czasy dinozaurów. Napój został 
nazwany "Piwo Jurajski Bursztyn" i - 
jak wszyscy zgodnie stwierdzili - było... 
ohydne. 
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Przeszczepowy maraton 


'Wygrałem, wyszedłem z tego żywy"! 
- powiedział Włoch Leonardo Cioce w 
szpitalu w Miami, obudziwszy się po 
najbardziej skomplikowanej operacji 
przeszczepu w historii medycyny. 
Podczas 36-godzinnego bezpreceden¬ 
sowego zabiegu usunięto mu 5 orga¬ 
nów: wątrobę, trzustkę, jelito, żołądek, 
jedną nerkę i zastąpiono je innymi. 

Leonardo cierpiał na rzadką chorobę 
dziedziczną - syndrom Gardnera. W 
słynnym szpitalu Jackson Memoriał Ho- 
spital w Miami leżał już od kwietnia ub.r. 
z niepokojem czekając na dawcę. 

15 lipca doktor Andreas Tzakis, wy¬ 
bitny, światowej sławy transplantolog, 
dał sygnał, że wszystko jest już gotowe. 
Leonarda, 28-letniego programistę kom¬ 
puterowego z Bari, poddano 'marato¬ 
ńskiej 1 operacji, która trwała półtorej 


doby. 'Od 10 lat Leonardo walczył z 
chorobą - opowiada jego siostra. - 4 
lata temu zaczęliśmy myśleć o prze¬ 
szczepie'. Przeszczep był kosztowny; 
rodzina Cioce musiała wpłacić szpita¬ 
lowi zaliczkę 330 tysięcy dolarów. 
'Sprzedaliśmy wszystko, co było można 
- opowiada siostra. - Bez pomocy ludzi 
dobrej woli nie uzbieralibyśmy potrze¬ 
bnej sumy'. Leonardo odziedziczył cho¬ 
robę po ojcu (który cierpi na nią w o wiele 
lżejszym stopniu). Polega ona na pow¬ 
stawaniu niezłośliwych guzów, które po¬ 
woli naciskają na różne organy wew¬ 
nętrzne. 'Z powodu guzów musieliśmy 
usunąć wszystkie organy w jamie brzu¬ 
sznej i zastąpić je innymi - tłumaczy dr 
Tzakis. - Pod względem liczby prze¬ 
szczepionych organów i złożoności była 
to operacja bez precedensu." 


Leonardo leczył się w Mediolanie 
zanim zwrócił się do słynnego szpitala 
Florydzie z prośbą o przeszczep. 

"W kwietniu wpłaciliśmy sumę 330 
tys. dolarów, Leonardo pojechał do Mi¬ 
ami, by czekać na dawcę. Ciągnące się 
w nieskończoność godziny operacji były 
najdłuższymi w naszym życiu' - opo¬ 
wiada siostra Leonarda. Choroba Gard¬ 
nera zaatakowała dotąd we Włoszech 
tylko 80 osób. Pierwszymi jej objawami 
są krwotoki wewnętrzne, upośledzenie 
czynności wątroby i nerek. Leonardo 
pojechał do Miami z całą rodziną. Do 
Włoch będzie mógł powrócić dopiero za 
parę miesięcy. 



Pokusa używek 

W zasadzie nikt z nas nie neguje faktów stwierdzonych przez medycynę. 

Wiemy, że używanie papierosów, kawy, alkoholu może spowodować 
uzależnienie. Nie na próżno nazywamy je używkami. Ale przecież nasze 
odczucia nie mogą być tylko subiektywne, wyimaginowane. Zdecydowanie 
czujemy, jak na nasz organizm działają wypalony papieros, wypity kieliszek wódki 
czy filiżanka mocnej kawy, jak pomagają nam, przynajmniej doraźnie, egzystować. 
Używki są szkodliwe dla organizmu, a jednak nam pomagają - jesteśmy o tym 
przekonani. Przecież gdyby nie poprawiały naszego samopoczucia, nie 
używalibyśmy ich. Jak jest w rzeczywistości? Po papierosa, na przykład, sięgamy 
wtedy, gdy chcemy się uspokoić. Dymek z papierosa pozwala przeciwdziałać 
stresowi - tak przynajmniej uważa wielu palaczy. I poniekąd tak jest w istocie. 
Nikotyna stymuluje wydzielanie adrenaliny - głównego hormonu antystresowego, 
przyspiesza akcję serca i pod-wyższa ciśnienie tętnicze krwi. Jednym słowem 
wywołuje wszystkie reakcje powodujące podwyższenie'gotowości" organizmu do 
działania. Stres działa na organizm identycznie. Papieros pobudza nas więc 
emocjonalnie, lecz w rzeczywistości kumuluje stres. Kilkanaście papierosów 
wypalonych dziennie prowadzi do przeciążenia organizmu. Istnieją teorie, według 
których organizm stale narażony na stres nie uodparnia się, lecz mu ulega. A 
ciągłe pobudzenie emocjonalne i związane z tym podwyższenie ciśnienia tętniczego 
prowadzi do nadciśnienia. 


ftodt*ow»azafiykań^t^diwwP^ 
| 7 oz. - $6.65 | 

Back to Natura, Ino 


Poszukuję lekarza 
medycyny naturalnej 
chętnego do współautorstwa 
I własności patentu. 

Posiadam nie opatentowany wyna¬ 
lazek dotyczący likwidowania nie¬ 
przyjemnego zapachu po spożyciu 
czosnku czy cebuli. 


Proszę dzwonić h> godzinach 
6am-10am i 10 pm-ll:30pm 


Telefon/fax 312-235-3137 
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-ĄpytniA,* 


Pani Eleonora M. prosi nas o 
wyczerpujące informacje na temat 
zapalenia pęcherza moczowego. 

Zapalenie pęcherza moczowego 
przydarza się co drugiej kobiecie. Ob¬ 
jawia się przede wszystkim niemal 
nieustanną, silną potrzebą oddawa¬ 
nia moczu. Stan zapalny jest wy- 
* nikiem zakażenia bakteriami. Dużo 
częściej zapadają nań kobiety, gdyż 
ich cewka moczowa jest znacznie 
krótsza niż u mężczyzn. 

Chorobie sprzyja brak naturalnej 
wydzieliny z pochwy, a więc ochrony, 
która często jest niszczona podczas 
mycia nieodpowiednim mydłem (o 
pH innym niż 5, 5), nadużywanie 
nasiadówek i irygacji. 

Prawidłowa flora bakteryjna poch¬ 
wy zmniejsza się także w czasie me- 
nopauzy. Ryzyko infekcji wzrasta 
również, gdy jesteśmy przeziębione 
lub używamy mechanicznych środ¬ 
ków antykoncepcyjnych (kapturki, 
krążki). Do infekcji często dochodzi 
podczas stosunków płciowych, kie¬ 
dy drobnoustroje mogą przeniknąć 
do dróg moczowych, których ujście 
jest tuż przy pochwie, 
i Także ciąża sprzyja zakażeniom, 
gdyż poszerzenie dróg moczowych, 
zwolnienie przepływu moczu, stwa¬ 
rzają dogodne warunki do rozwoju 
niepożądanej flory bakteryjnej. Każda 
kobieta w tym czasie powinna więc 
wykonywać co pewien czas tzw. po¬ 
siew moczu, nawet jeżeli nie odczu¬ 
wa objawów ostrego zakażenia, ta¬ 
kich jak: skąpe oraz bolesne oddawa¬ 
nie moczu, gorączka, kłucie w pę¬ 
cherzu, ból krzyża. Powikłaniem nie 
leczonego zakażenia bywa bowiem 
ostre odmiedniczkowe zapalenie 
nerek i możliwość przedwczesnego 
porodu. 

Leczenie ziołami 

Przy łagodnych stanach zapalnych 
pęcherza moczowego wystarcza 
najczęściej 3-dniowa kuracja łagod¬ 
nymi środkami ziołowymi, np. fitoli- 
zyną czy urogranem. Natomiast u 


kobiet w ciąży, dziewczynek, osób, u 
których często zdarzają się nawroty 
dolegliwości, lekarz urolog stosuje 
leczenie antybiotykami (trwa zwykle 
około 10 dni). Podczas trwania cho¬ 
roby należy dużo pić - najlepiej wody 
mineralnej, naparu z moczopędnych 
ziół (np. skrzypu, liści brzozy) i starać 
się oddawać mocz co 2-3 godziny, bez 
czekania na dokuczliwe parcie. 

Cierpię na bezsenność - pisze pani 
Barbara T. - Od jakiegoś czasu mam 
kłopoty z zasypianiem wieczorem, 
kilkakrotnie budzę się w nocy i po¬ 
tem długo znów nie mogę zasnąć. 
Co robić, żeby nie brać leków, a jed¬ 
nak jakoś sobie z tym poradzić. 

Zakłócenia snu nie muszą od razu 
oznaczać, że cierpimy na bezsenność. 
Może to być chwilowy brak snu, spo¬ 
wodowany stresem lub przykrymi 
przeżyciami. Tego typu zakłócenia 
trwają nie dłużej jak kilka nocy. Na¬ 
tomiast tzw. krótkotrwała bezsenność 
trwa do trzech tygodni, a jej przy¬ 
czyną mogą być zaburzenia emocjo¬ 
nalne lub choroby. Chroniczna bez¬ 
senność trwa ponad trzy tygodnie i 
nie wiąże 
się z ja- 
k i m i ś 
konkret- 
n y m i 
przeży¬ 
ciami. 

W wal¬ 
ce z zak¬ 
łóceniami 
snu waż¬ 
na jest po¬ 
ra i jakość 
kolacji. 

Należy 
wystrze¬ 
gać się 
ciężko- 
straw- 
nych po¬ 
karmów. 


Wskazane jest jedzenie pełnoziamis- 
tego chleba, makaronów, ziemnia¬ 
ków, ryżu z twarogiem lub warzywa¬ 
mi. Zawarte w nich węglowodany 
wpływają na produkcję hormonu snu 
- melatoniny. Zaleca się także picie 
ciepłego mleka, osłodzonego mio¬ 
dem, a także herbatek z ziół o działa¬ 
niu uspokajającym (lawenda, melisa, 
muszkat). 

Innym sposobem na zwalczenie 
bezsenności jest masaż stóp, prawej 
małżowiny usznej i środka mostka, 
gdzie znajdują się punkty, których 
masowanie wywołuje uczucie sen¬ 
ności. 

Przed położeniem się do łóżka na¬ 
leży wyłączyć wszelkie urządzenie 
elektryczne. W sypialni nie powinny 
znajdować się żadne kable, ich obec¬ 
ność bowiem źle wpływa na we¬ 
getatywny system nerwowy. Kłopoty 
z zaśnięciem mogą być spowodo¬ 
wane niewłaściwą dietą, niedoborem 
żelaza i miedzi, drzemkami w ciągu 
dnia, nadużywaniem alkoholu, kawy 
i papierosów. Nikotyna i kofeina 
działa pobudzająco, dlatego spożycie 
ich przed snem wzmaga tylko proble¬ 
my z zaśnięciem. 



Brak pragnień seksualnych Jest najpoważniejszym problemem lat 
osiemdziesiątych. Schorzenie to dotyka ponad 35% populacji 
kobiet i około 15% mężczyzn. Preparat EXSATIVA może stać się 
rewelacją rozwiązującą ten problem całkowicie. EXSATIVA to 
oryginalny szwajcarski środek. Wszyscy zainteresowani! Nie traćcie 
cennego czasu na wypróbowanie innych, podobnych preparatów, 
zacznijcie od. 



EXSATIVA jest preparatem opartym na specjalnie otrzymywanym 
wyciągu z owsa. Okazał się on niezwykle skutecznym środkiem 
zwielokrotniającym siły witalne organizmu człowieka oraz 
zwiększającym możliwości seksualne! 

Do nabycia w BACK TO NATURĘ, INC. 

30 KAPSUŁEK j$23.ss 
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Firma TOTAL pracuje nad per¬ 
fumowaną benzyną o różnorakich 
aromatach: poziomkowym, wanilio¬ 
wym, truskawkowym... Stacje ben¬ 
zynowe z daleka już będą kusić kwia¬ 
towymi czy owocowymi zapachami. 
Innowacja ta byłaby nie tylko pustą 
nowinką opracowaną ku zaskoczeniu 
i rozbawieniu klientów, wielu ludzi 
przyjęłoby ją z prawdziwym za¬ 
dowoleniem. Z ankiety przeprowa¬ 
dzonej we Francji wynika, że około 
40% mężczyzn i trzy czwarte kobiet 
źle znosi zapachu benzyny lub jest 
uczulona na niego. 

XXX 

Tygrys to chodząca apteka. 
Właśnie dlatego światowa populacja 
tych zwierząt została zmniejszona o 
95 procent. Prawie każda część ciała 
tygrysa może być wykorzystana do 
produkcji leków na różne dolegliwoś¬ 
ci. 

Największym na świecie kotem jest 
tygrys syberyjski, inaczej zwany: 
amurskim. To wspaniałe zwierzę o 
majestatycznych ruchach i pięknym 
futrze, kryjące się w głębokiej tajdze 
syberyjskiej, jest coraz bardziej za¬ 
grożone. Lokalne władze na Syberii 
po upadku ZSRR rozpoczęły sprze¬ 
daż jodłowo-sosnowej tajgi. A jest 
ona większa od Amazonii - właśnie 
tam rośnie 1/4 światowych zasobów 
drzew. Wraz z wyrębem tajgi zmniej¬ 
sza się terytorium występowania ży¬ 
jących tu kotów. 

Na wolności żyje zaledwie około 
400 tygrysów. Ogromnym zagroże¬ 
niem są dla nich kłusownicy. Chęć 
zdobycia fortuny jest silniejsza niż 
dbałość o zachowanie gatunku. Sa¬ 
ma skóra tygrysa jest warta co 


najmniej kilka tysięcy dolarów. W 
Tajwanie jest fabryka, która przerabia 
2 tony tygrysich kości rocznie. Ozna¬ 
cza to wyrok śmierci dla 100 tygry¬ 
sów. 

XXX 

Pierwsi mieszkańcy Australii dotarli 
na ten kontynent z Azji poprzez wy¬ 
spy Indonezji i Nową Gwineę. Bada¬ 
nia archeologiczne na południowo- 
wschodnich wybrzeżach Papui- 
Nowej Gwinei ujawniły ślady osad¬ 
nictwa sprzed 60 tys. lat. A austra¬ 
lijscy archeolodzy znaleźli tam wyku¬ 
te w koralowych skałach platformy ze 
śladami ognisk i skupiskami kamien¬ 
nych narzędzi. Podobne wyroby zna¬ 
ne są z południowej Nowej Gwinei i 
północnej Australii. Prawdopodobnie 
tędy pradawny człowiek przedostał 
się z Azji do Australii. Około 50 tys. 
lat temu, gdy poziom oceanu był o 
100-150 m niższy, Nowa Gwinea, 
Australia i Tasmania tworzyły jeden 
ląd nazwany przez geologów Sahul. 
Jednocześnie wyspy Indonezji sta¬ 
nowiły jedną całość z Azją. Pomiędzy 
Australią a Azją znalazła się wąska 
cieśnina, nie stanowiąca żadnej 
przeszkody w wędrówce ludzi ze 
starszej epoki kamiennej. 

Odkrycia te rzucają nowe światło 
na historię zasiedlenia Australii. 
Okazuje się, że wielkie migracje 
ludności miały miejsce już 50-60 
tysięcy lat temu. 

XXX 

Pewna firma wynalazła czerwone 
soczewki kontaktowe dla kur, twier¬ 
dząc, że "widzenie na czerwono" 


uszczęśliwia ptaki, a więc są skłonne 
do częstszego składania jajek. 


XXX 

Charlie Chaplin wystąpił kiedyś w 
konkursie na sobowtóra Charlie Cha¬ 
plina. Zajął trzecie miejsce. 

XXX 

Około 70% kurzu w domu to frag¬ 
menty ludzkiej skóry. 

XXX 

Gdyby przyjąć, że Ziemia istnieje 
12 godzin, to historia rodzaju ludz¬ 
kiego liczyłaby 37 sekund, a ryb - 80 
minut. 

XXX 

Zdaniem fachowców, liczba zlo¬ 
kalizowanych wraków zatopionych 
obiektów pływających, kryjących w 
swych wnętrzach skarby wartości 
bilionów dolarów, przekracza milion 
sztuk. Na przykład u wybrzeży USA 
jest tych wraków około stu tysięcy. 
Dzięki najnowocześniejszej technice 
i technologii w ciągu najbliższego pół¬ 
wiecza przewiduje się odnalezienie i 
wydobycie z dna mórz i oceanów 
wszystkiego, co jest tego warte. Pra¬ 
ce te prowadzą wysoko wyspecjalizo¬ 
wane przedsiębiorstwa. Są to przed¬ 
sięwzięcia niebywale intratne. Oto 
przykład: wydobyte z zatopionego w 
falach Morza Południowochińskiego 
w roku 1752 z wraku holenderskiego 
żaglowca "De Geldermalsen" zasta¬ 
wy porcelany chińskiej osiągnęły 
horrendalnie wysokie ceny. Złożony 
ze stu sztuk komplet kosztował pół 
miliona dolarów. 

XXX 

Największym skorpionem na świe¬ 
cie jest Pandinus imperator, spotyka¬ 
ny w Gwinei. Długość jego ciała do¬ 
chodzi do 18 centymetrów. 
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NAJBOGATSZA KOBIETA KEN 

UŻYWA TYCH KREMÓW!!! 


Brytyjczycy, słusznie czy niesłusznie, zawsze wyżej cenią wyroby własne od importowanych. Wszystko, co jest ,overse- 
as' (ang. zamorski), traktują z rezerwą i nieulnością. Polacy za to z reguły wolą zagraniczne". Rezultatem tego poglądu jest 
fakt, że często miernej (łagodnie mówiąc) jakości kosmetyki firm zachodnioeuropejskich pojawiają się na pólkach najdroż¬ 
szych polskich sklepów. Dzięki agresywnej reklamie są przez nas chętniej kupowane niż kosmetyki krajowe. 

Dziś chciałabym zaprezentować polskie laboratorium kosmetyczne, którego produkty znam od wielu lat. Jest to „AVA" 
z Warszawy, laboratorium pani Larysy Dysput, specjalizujące się w produkcji kosmetyków głównie dla pań dojrzałych. 




MAMY TU DWIE LINIE PREPARATÓW 


BALSAM 

DO 

CIAŁA 


Pierwsza - MUSTELA - składa się z czterech uni¬ 
katowych kremów, od pielęgnującego delikatną okolicę 
oczu przez tłusty, półtłusty do nawilżającego. Właściwości 
regeneracyjne i odżywcze nadaje tym kremom olejek po¬ 
zyskany z tłuszczu norek, wzbogacony o substancje nawil¬ 
żające. 


Druga grupa kosmetyków nosi znamienną nazwę 
daje intencję ich twórców, aby dostarczały skórze optymalnej kompozycji sub¬ 
stancji odżywczych działających synergicznie. Są to kremy z nowej generacji 
preparatów lipozomowych, mleczko do twarzy z wyciągiem aloesowym oraz 
balsam do ciała z wyciągiem z morskich alg i aloesu. 


W swojej praktyce kosmetycznej polecam owe kremy zwłaszcza osobom o skórze szczególnie wrażliwej, skłonnej do alergii. Oceniają je jako zna¬ 
komite. 

Kończąc moją prezentację winna jestem czytelnikom wyjaśnienie tytułu. Mam przyjaciółkę, kosmetyczkę, która prowadzi w Londynie eleganckie 
studio. Jej klientki to arystokracja angielska, egzotyczne księżniczki z krajów arabskich. Regularnie wysyłam mojej przyjaciółce kremy MUSTELA 
dla wybranych klientek, a wśród nich dla najbogatszej kobiety Kenii. 

MAŁGORZATA LORKOWSKA 
dyplomowana kosmetyczka 


SERIA MUSTELA 


Krem nawilżający $9.50 

Krem odżywczy $9.50 

Krem pod oczy $9.50 

Emulsja przeciwzmarszczkowa $9.50 

Krem glicerynowy do rąk i stóp $4.25 


SERIA OPTIMA 

Krem odżywczy z multiliposomami $9.95 

Krem nawilżający z witaminą "E" $9.95 

Krem multiwitaminowy $9.95 

Balsam do ciała $7.50 

Mleczko kosmetyczne do twarzy $6.50 


Nowość - rewelacyjny, pielęgnacyjny KREM ORZECHOWY z serii MUSTELA 
nadający skórze piękny, złocisty kolor 


Back to Naturę Inc. 


3101 N. Milwaukee A«e., 5627 H. Milwaukee Ave., 5098 S. Archer A«e., 5556 W. Belmont 
Chicago, IL 60618 Chicago, IL 60646 Chicago. IL 60632 Chicago. IL 60641 

312-463-5758 312-631-1517 312-735-4401 312-481-0036 


DLA SZYBKIEJ OBSŁUGI DZWON: VISA/MASTERCARD1 -312-463-5758 
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